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.^ H S ty n k t  n a ro d u  Katastrofa polskiego samolotu
a polityka władców.

Pomnik Żwirki i Wigury 
w Cleriicku.

Kpi Lewoniewski zmarł naskutek odniesionych ran

W  dniu 17-go hpca r. 1). } >o ii i t* śl i 
śm ierć w katastrofie samolotowi j 

pod Szczecinom dwaj lotnicy litewscy 
Danns i Girenas. Celem ich było ck) 

kominie przelotu bez ładowania śi A- 
m eryk i Północnej do Kowna. Niezbyt 
daleko od mety po przebyciu poprzez 
ocean i Europę Zachodnią ogrom nej 
trasy, w nocy,-samolot l itewski runął 

v. la i  grzebiąc pod swojem i >-zczatk 
mi obu lotników oraz ta jemnicę p rzy ­
czyn katastrofy.

T rag iczny len wypadek wywoła ł 

w całe j 1 i! wie wdrza-sa ją co w rażenie. 
Nazwiska lotników stały się powsze­
chnie czczoną własnością całego na­
rodu, żeb śmierć —  tematem ro; mo\ 

dom y tówT i komentarzy w ciągu dłu­
gich tygodni. Bez n iczy je j  propagan­
dy-, bez żadnych początkowo dow o ­
dów  we wszystkich krańcach I.itwy 
jednocześnie upowszechniło się głę­
bokie przekonanie, że nie samu lylko 

natura, nie burza c z y  huragan lecz 
j a k a ś  r ę k a 1 u d z. k a p r / \ c z y 
n i 1 a - . tę  d o  k a t a s t r o f y .

Podz iw u  godnem jest jak bardzo 
głęboko i bezapelacy jn ie  zakorzeniło  
się to przekonanie wśród wszystkich 
ster społeczeństw a litewskiego. Do 

ludnośpi w ie jsk ie j mało d o rb ra  w ia ­
domości ze -.wiata takich, które głęb 
•szy ślad i dtuższą parnię'1 pozotsawia 
ią po .-.obie. W iadom ość o katastru!ie 

tłotnikow litewskich dotarła do najbar 
d z ie j  zapadłych zakątków kraju, w y ­
wołując wszędzie jednolitą, jakgdyby 

na rozkaz, reakcję  w postaci w n io ­
sku. „ l o t n i k ó w  s p u ■ c i I i n a 

z i e m i ę  N i  e m c y “ .

Njesposób jest powtarzać wszyst­
k ich  wersyj, określających sposób w 
jak i  to /.oslato uczynione. Strzały' z 
dział przeciw lotn iczych, /mylenie dro 

g. i ściągnięcie lotników zbyt blisko 
■wdół na la-s, zastosowanie jakicliś 
promieni, zatrzymujących dzia łani" 

m otoru  — wszystko to można było u- 
ts iyszeć w’ rozmowach, a nawet prze­
czy tać  jako .pogłoski w pismach, 
'S z c z e g ó ln ie  opozycyjnych. Rozmaite 
le go  rodza ju  tłumaczenia przyczyn 
katastrofy powtarzano poeichu od li­
cha do ucha, jako w iadomość stw ieł- 
rizoną lub pochodzącą z dobrze poili 
fo rm ow anego  źródła. Przeciętny wieś 
n iak, rzem ieśln ik, robotnik, uznał u- 
dzinł rąk niemieckich w katustrofi ; 

za’ " f a k t  n i e z b i t y, n i r  p o d  
1 e g a j ą c y d y s k u  s j i, wszelkic 

zaś zaprzeczenia i wyjaśnienia od­
mienili za kroki podyktowane jakie- 
miś , wyższemi względumi", których 
on nie zna i które go nie obowiązują.

Niem ieck ie władze lotnicze przed­
sięwzięty wszelkie możliwe środki, 
aby trziiclt z siebie odium tej pov 
szechnej w L itw ie  i spontanicznej o- 

pinji o w inie rąk n iem ieckich  wr ka- 
!a> fro f i ( . Przeprowiadzono długie i

n iezm iern ie  szczegółowe śledztwo po 

łączone z ekspertyzą szczątków- sa- 

iip (badaniom warunków atmos- 

7ervcznyeh w oliwili katastrofy i I d. 
Przestane rządowi litew^k.enni spta- 
wo/danie z tych zabiegów obejmo w a 

ło  p odobno gruby zeszyt maszyuowe- 
Na tej -podstawTe i nasku- 

ncyj poselstwa memiee- 
ijącyeh na ubliżający 

harakter rozpowszechnio- 
głosek i komentarzy, litewska 

Sowa agencja prasowa ogłosiła 
ja ln v  komunikat, zaprzeczający 

pogłoskom, jako  ca łkow ic ie  bez- 
odsta wTiym.

N ic  to nie pomogło. P rzec iętny o- 

bywratel l itewski pozostał przy sw o ­
je  m przekonaniu, którem już w nim 
■nic zachwiać nie mogło 'We wszyst­
kich księgarn iich  litewskich sprzeda­

wano w diłlsrym ciągu pocztów! i. ilu 
s liu jące w dość naiwnej a lcgoryi znej 
■formie powszechne prześ,\iad<veni‘ ' 
■o przyczy nach kalastroly. W  p e w i i f  
ch w il i  gruchnęła wieść, że podczas 
baKsamowania c ia ł lo tn ików  zna lez io ­
no w iednem z. nich kilka kul kara­
binowych. .Liętuyos Aidas"1 zamieś 
ciło wówczas ośw iatlo .en ie dwóch li­

tewskich ot cerów jrlk lotniku Gu- 
slailisa i pik. Icka.za Ożclisa, iż .ani 
w ciałach lotn ików, ani tez w m oto­
rze i w szczątkach -.amolotj nie zna­

le z. iono na jurniejszych siadów klóre-
jio/walaty snuć jakiekolw .ekbądż 

ptZJjniszczcnia, obciążające n iem iec­
ką straż, graniczną . ł to oś w i adc ze­
cie podzielito los o lic ja lnego  koinuni- 
kłjtlu. I ono ii/.n me zostało w szerokiej 
opinji za akt, podyktoyyany yy/ględa- 
mi ..wyższej po lityk i '” .

.lako pi wnik. potyyierdzony jnzez 
ś ltd z iw o  niemieckie, powla.rzano yvia 
doniosę, że w chw ili kalastroly samo 
lot litewski leciał w kierunku z (‘ 
w s c li o d u n a z a c h ó d, czy i' 
przeciwny m syyemu celowi. Dodayya- 
no do lego. że tejże nocy znajdował 
się już nad Iolniskieni w Królewcu, 
skąd został zawrócony przez umyśl­

ną mylną sygnalizację /pow otem na 
zachód. .Najbardziej łagodne dla 
N iem ców  konn ntarze gtosily, żc pr/e. 
lalując około Szc/.cina. samobd oś­

wietlili z ie in ;ę rei lektorami, ptiszuku- 
jąc miejsca lądoyyania, wiilie<- czego 
uznany zoslat za podejrzanego in lru z j  
przez zi ajdiijącą sie w lem mif jscu 

oJosaoe wojskową ukryty cli fo rty f ika- 
cyj n iemieckich i zestrzelony czy leż 

-c iągn ię ty1' na ziemię ja pomocą spe 
cialnych promieni, ł.agodność lej 

wersji polega więc na lem, że.Nnie in ­
kryminuje N-ienwom w yraźnej ż le j 

yy ot i.

Oczyyyiście, nie posiadamy żad­
nych danych na lo, aby wśród tych 

wszystkich w ir s y j  poszukiwać takiej, 
która odpoyyiuda r/.eczyyvislo.ści. Pra- 
W.da o przyczynacłi kataslro ly lolni- 

kóyy lt tew łk ich  aTbo pogrzebana zos­
tała wjraz z mini, albo jc,sl yytasnością 
nielicznych osób, niająiuych yv swoim 
<-z.6śic dostęp do je j  źródeł. Nic o lo 
nam idzie w tej chwili czy i w jakim 
-stopniu jakaś iiieyviJ/ialn:i ręk'a nie­
miecka siata się powodem katastro­

fy ,  która i nami tu lak głęboko 

wsi rząsnęła.

V  -/miernie nalomi.isl znam ien­

ną i wym owną jesl ta s |i o n I a n i- 
c z n a i p o yy s  z e c h n a yy- 1  a ra yv 
z ł ą  w o l ę  i yv i ih ; N i  e m c ó w , 
którą miałem możność o a o e o i ie  za 
■obseryyi w;n w Litwie. Stery ur/ędo- 

we ze w /.gięriów na całokształt swoich 
..slosunkóyy' z Niemcami n ietylko pi] 
nie unikaty wyrażania syyei o jnn ji, 

ale istaraty się j«i utralii i je j ro/.jioys 
s zeelmiciiiii zapobiec. Ł z y  robiły lo 
szczerze i z całem przekonaniem 

nie będziemy odgady yvali.

W  niemieckiej polityce L i tw y  ist­
nieje hezsprzei/nic \y:doczna d y s- 
h a r m  o n j a p o m i ę d z v d o r a ź  

n y ni i n I e r e s o m s I e r r z i[

d z ą c y c li a u c z u c i a  m i, ż y-
yy i o n e. ni i p r fi-z n a  r ó d w
s I o s u n k u d o s w e g  o /. a c li o-
d n i e g o s ą s i a d a .

Doraźny, na krótką metę ob liczo­

ny a więc 'błędnie pojęty interes rzą­
du skłania go do szukania w  Berlin ie 
,- przy mierzeńca w walce o W ild o ,  a 
i,.ira/em odb iorey ])roduktów rolnicl 
w a l i l i 'W 'S .k i t ) g o  —  podislawy gospodar 
cze j kraju. Doraźny interes gosopdar- 

czy Lilyyy \yr i ą ż e j ą p o 1 i I y c z 
n i e / N iemcami, pozbawia ją iswo- 
body działania, uzależnia jej politykę 
'W podświadomości masy narodu ży

W A RSZAW A. (Pat). W edług w ia­
domości otrzy nutnyeb piucz. komisiii - 
jut spraw zagOfunieztrył-h w Moskwie 

saro.Olot polski uh gł kałasfrofijf w po­
bliżu Czcbofcssfcry. położonego na za­
chód od Kazali'a. Lotnik, prowadzący  
samolot tpizypuszaizalnic Łcwonicw- 
ski). jest ciężko etiniiy. Dcugi lotnik 

(pr|itw dopoćfobiiic Filipowicz) wysko­
czył ze siiaffoetiroZn m fi pWalał. Kata­
strofa nastąpiła w e wtopek rano. So­
wieckie władzę kitoiczc wydały za- 
eządzeiuh ratuifkoyye. Z Moskwy w y­
latuje na mieise*c kataśłroly samolot.

Rliżsre szczegóły i plowózf katastro 
l‘y nie są lYszcke wyjaśniom1

W AR SZA W A. (Rat). AA ediog wia- 
cfoniości Mhjcyinwrfycb piizez poseist

w o sowieckie w AA ,'ajrsizawii:, katastro­
fa samofotu ptolstócgo ntist.ipila dziś 
o godz. 8-r j /i-aefo. Samolot ińzblty. 
Kpt. Lewoniew yjii pst ybrniy. Płk. F i­
lipowicz. który wyskficzyi z .-gnnolotii 
przy użyciu spadodronu lAoaiał. Naty­
chmiast po katastrofie władze .‘(iłw «e 
ekCe wystały Ina Imicjsce wypadku po­
gotowie lekarskie i (t|ecjiinjczia'r. Dziś 
o gjodz. lti-tej wie dług czasu moskiew­
skiego. n)a miejsep katastrofy udał s/ę 
specjalnym samolotem sekretarz po­
selstwa polskiego w Atosikwie p Sta 
iiistaw Zabiidło.

MOSKAA A. (Pat). W edług w iado­
mości. kdrzy mapej w Aloskw ic w go­
dzi).ach popołudniowych kpi. Lewo- 
ii/ewsk/. pilot samolotu P. Z. L. 19, 
zm uH  na skutek obrażeń, odniesio­
ny (b. w katastrofie pod miejscowością 
Lz-e Lok Sary.

Nowy rząd w Hiszpanii.
M ĄDRYT, (Pat). Premj. Leśnjous 

utworzył nowy gabinet w  następu 
jącyni składzie: sprawy wewnętiiznc 
—  Barci os, sprany zagraniczne AL  
bornos, tinaosń —  1 .aęsi, sprawy w oj­

skowe —  Rocha, mświąla —  Larnes. 
sprawiedliwość —  Asensi, przemysł i 
handel Pafptehe. krunuinikac-ją — 
■sante to praca •—  SampeK

Grecko-turecki pakt przyjaźni.

Szczegóły katastrofy.
M O K .SW A , (P A T ).  —  WłMthij' iitczyniii 

iiyeli ostatnio w iadom ości, w m om encie ka  
tastrofy sam olotem  p ilo tow ał kpt. L ew o n iew ­
ski, który —  'ja k  w iad om o  —  zm arł wskn  
tek odn iesionych  ran . D jr .  F ilipow icz  doz­
nał p rzy  skoku na spadochron ie  ogólnego  
w strząsu. P ro f. d r  W o łk o w , który zbadał go 
na m iejscu katastio fy , orzek ł, że w  ciągu 5 
dni c;\lkiiwicie pow ró c i d o  zd row ia .

Zastępcę po lsk iego attache w o jskow ego  
odw iedził szef w ydzia łu  lotn iczego Rcwotu  
cy jnc j Ilady  W o je n n e j p. Sm ugin i złożył mu  
kondolcncjc  z pow odu  tragicznego zgonu śp 
kpt. Lew o n iew sk iego  w im ieniu naczelnego  
■di *  ód / lw a  czerw onej arm ji.

Z  polecenia dow ódcy  sow iek ie j aw iac ji 
w o jsk o w e j d w a  sam oloty ratun kow e  —  je 
den  z Sam ary , drugi z .Moskwy odleciały na 
m iejsee katastrofy . \ ieza leżn ie  od tego w 
środę rano w y la tu je  z .Moskwy Irzuci sam o  
lot, którym  poleei m iędzy inneini sekretarz  
poselsiwjr po lsk iego  w  M oskw ie  p. Ż ab ien ",  
który dziś nie zdążył w ystartow ać ze w zglę 
<tów technicznych Pozatcm  celem ustaleni'! 
przyczyn katastro fy  uda ją  się na je j  m iejsee  
d w o m a  .samolotami p. Jcfrem ow  /. cen tra ln “j 
kom isji badan ia  katostrof o raz  p. K ap łan , 
zast. n ow ego  szefa aw iae ji cyw iln e j Gończa  
eow a.

Przyczyną katastrofy, w ed ług  dotychcza  
•sowych danycli byt detekt w  m otorze. 
H y d a rz v la  , i r  onu  w czo ra j ok o io  północy  
w od ległości 12 kim . od G aw ronów  a, w  rc. 
pitblio* cznw ąsk iej. M ie jscow a ludność zan 
w aży ła  rozbity ; am olo l dziś akedo godz, 7 
rano.

M O SK M  A, (P A T ).  —  Ily r. F ilip ow icz  vo  
stal przew ieziony  z m iejsca katastro fy d.i 
n ajb liższego  szpitala  w m ieście Jagrin . -  -

W L ie r lb  ku. ob o k  koś r io ta  na K o ś c iy 'c u  
w m ie js cu  t ra g io z n r j  k a ta s t r o fy  ifc -p - kpt. 
Ż w i r k i  i wyż. W i g u r y  sln riic  pominik  pnls- 
•kirh b o h a ie r o w  p r / c s lw o r / y  —  d z i e ł o  w sp ó )  
ne r z e źb ia r z a  p u L k i e g o  p ro f .  Jana  Raszka z 
K r a k o w a  i r z e źb ia r z a  cz.oykiego z O ło m u ń c a  
Inl ju.sza Pe l ikana .

P o m n ik  li 'n w ys ok o śc i  10 m e t r ó w ,  w y k o  
nany  b ę d z ie  z g ran itu ,  p o s z c z eg ó ln e  zaś 
I r a g m r n l y  c z ę ś c io w o  w  d io ry c ie ,  a c z ęś c i . , .  
w o  w bromzże. Na  7 -n ie r r o w ym  c o k o le  sta 
n ie  r z e źb a  ę d io ry tu .  p r z e d s ta w ia ją c a  po  
sl.isz lo tn ik a  w y s o k o ś c i  10 m e t r ó w .  N ad  j e j  
■wykonan iem  p ra cu je  Ju l jusz  Pe l ika n .

Na zd ję c iu  —  s z c z y to w a  c zęś ć  p r o j e k l o  
w at icgo  p o m n ik a , -

A N K A R A  (Pa l). Dziś podptean> 
został grecko-turecki pakt pr/yjaź.ii. 
I Kładaiąci się strony gwarantują «,<> 
bie wza jem nie  be/pieczeństwo współ 
nej granicy.

lJakt przew iduje również że Gre- 
<j:i upoważniona jesl do reprezen 
lowania Turc ji na konferencjach 
in ięęlzyiiarodowyfh i viee yersa. I Il­
iad zawarL- został na 10 lal

Zagadnienie mniejszości r  Lidze Narodów.
l^AR^'^, (1'at). Korespomlent II:,- 

Misa donos, z Genewy, że obiegają 
lam _ pogłoski, że L iga  Narodów w 
związku z obradami konferencji /' 
dowskiej, zamierza poruszyć zagad­
nienie goneratizacji regime'u m n ii j  
szościowego. Korespondent ten d o ­
w iaduje się, że jeden z k ra jów  nett 
Iralnyeh. ca łkow icie  nie/aintereso-

wany, zamierza przedstawić w Gene­
w ie konkretne propozycje  w lej spru 
wie.

•kak przewidują, propozyc je  te po- 
jiarle będą przez n iektóre państwa e 
uropejskie o podobnych tendencjach 
które manifestowały je już kilkakrot 
nie w czasie obrad w sprawach mniej 
szosciowych w Lidz.p Narodów.

„Ten podpalił Rzym!“
1'ARYŻ, (P A T ).  —  MY.zoraj.szy m rrting  

protestacyjny p rzeciw ko  aresztow an iu  przez  
hitlerow ców  w  Nfe.mezeeh kom unistów  os­
karżonych  o podpalen ie  Reichstagu zgrom ;' 
<fcil n ieprzeliczone tłum y, które  za leg ły  hut 
» a r v  M lagrani, M  ice odby ł się w  sa ji M 7ag  
ram  p rzy  udzia le  p rzedstaw ic ieli wszystkich  
s fe r społeczeństwa, francusk iego. W  sa li za 
w ieszone by ły  transparenty z różnein i iiapi 
sam i przeciw  h itlerow eoui. Po  k ilku  przem o  
w irn iaeh  wstępnych otuższą m ow ę  w yglosd  
znany adw o k at francusk i M oro  —  G ia ffe ri 
uf|bw<a<kłiająe ze ww iezieni kom uniści są 
n iew inn i, na.tomrast w inę  podpalen ia  Reicli 
stagu ponosi bez. w aru  o k ow o  prusk i p rrzy  
den f m in istrów  Goering, którem u spalen ie  
Reichstagu posłużyć m ia ło  za pretekst do

p rześ lau ow am a  opozyc ji.

Następny inówea głośny adw okat Torres, 
udaw adn ia ł. że całe śledztwo, jak  rów nież  
zap,>wiedziany w  L ip sk u  proces jest p a r o l  
ją  sp raw ied liw ośc i.

P rzem aw ia ła  w reszcie  siostra jednego z 
aresztow anych  B u łg a ró w  p, t )m  itrow ow a  "  
gorących  słow ach  dz ięku jąc  obu  adw okatom  
parysk im  za obron r je j  w ięzionego  przez 
h itle row ców  brąta. W ie *  p rzec iągną ł się do  
późna w  nocy. P o  w iecu tłum y u s iłow a ły  
przedostać się przed gm ach am basady nie 
m ieck iej, n ie  dopuściła  jconak  d o  tego po 
lieja. U ch w a lone  rezo luc je  przestano telegra  
fiezmie m ied - naro»tow ej kom isji śledczej, 
którk zbierze  się 14 bm , w Londyn ie .

WIADOMOŚCI Z  KOWNA
Z A O S T R Z K M F  F G Z A M IN O W  Z  J Ę Z V h A  

I IT K W S K IK G O .  
l)n . 4 w rześn ia  od by ło  się posiedzenie  

senatu uniwersytetu p o d  przew odn ictw em  re 
k iw a  p ro f. R iim era. N a  posiedzen iu  rozw a  
żono  szereg kwesty j. /.wiązanych z poczuł 
kiem  now ego  roku szkolnego w uniwersyte  
eie. D ok o nano  ponow nych  w ybo rów  Rady Go  
spodareze j Uniw  < rsytetu, w sk ład  której we 
szli p ro fe so row ie  M . Blrży.szka, K aw eckas  
Jurgutis i Żylinskis. Pozatcm  rozpatryw ano  
kw estję  egzam inów  z jęz. litew sk iego dla  
ąbitu rjentów , k iorzy ukończy li g im nazja  
m niejszościow e. Zaiw i »rdzono przy jętą  na  
posiedzen iu  senatu w- końcu r. u d  akadenii 
ck iego uchw Łlę  o ba rd z ie j ostrych '-gzam i, 
nach z języka  lite w sk iego d la  abilifF jen low  
pom ientonyeh szk ó ' B ęda oni poddaw an i 
rów nież egzam inom  piśm iennym . Dotych  
czas byty jedyn ie  ustne. S k łada jący  egzaini 
ny ab iturienci o trzym a ją  tunaty z literału  
ry d la  ey p ia eo w ae . Egzam iny  u rządza  wy  
d z ia ł hum anistyczny unrw crsy le łu , który u. 
b ie ra  też kom isję  < gzam inary  jną. Po rządek  
ten zosta je  w p row adzon y  ju ż  w bież. roku^ 
akadem ick im  i b "d z ie  ,już dotyezv ł ab itu rjen  
tów szkó ł m n iejszościow ych , którzy le j je  
sieni w stęp u ją , na uniwersytet.

SOM  IF C K IE  PR ZF .D ST A M T C 1E I S T W ft  
H A N D L O M  E  >V K Ł A J P E D Z IE ,

Pra^a  kowie iwyka z  <In. 7. 9, ! 9 ‘£3 r. do- 
nasi,  iż  w  roku  bież. SoAYiety z a e z ę iy  pr^tNy 
la ć  za g ra n ic ę  w ięk s ze  p a r l j e  .sAyyt h towarow* 
t ra n z y te m  p r z e z  K r a ]  K ła . jpedzk i  W  z w i i j z  
ku z teni po fetanow iły  o b ecn ie  w k id z e  f  )- 
w i e c k i e  z a ł o ży ć  w  K ł a jp e d z i e  o d d z ia ł  s o ­
w ie c k ie g o  przed&ta w ic i  etat w a  h a n d lo w e g o ,  
(Wilki).

Zjazd lekarzy i przyrodników i otwarcie wystawy 
przyrodniczo - lekarskiej w Poznaniu.
Na uroczystościach był obecny p. Prezydent Rzplite).

P O Z N A N  (P A T ] —  M'e w torek przed  
połudn iem  odby to  się w  Poznan iu  uroczyste  
< lw a r « ie  \ IV  Z jazdu  l.ckarzy  i P rzym iln i 
k ó w  Polskich , uśw ietnione obecnością  P an a  
Prezydenta  Rzeczypospolitej. O  godz. HI 
prz,ybyli cfo UniueiNyt<tu  przedstaw ic iele  
rządu  z p. .Ministrem O piek i Społecznej H u  
bickim  na czele.

M'1 chw ilę  polcin  nadszedt od strony Z ani 
ku Pan  Prezydent Rzeczypospolitej w oto 
czcniu członków  Dom u C yw iln ego  i W o jsk u  
w ego  oraz, |p. M o jew m ly  Poznańsk iego Ra 
ezyńskiego. I ’ wejśeiif, do uniwersytetu pow i 
tali P an a  Prezydenta  cz łonkow ie  kniniletn  
orgakdzaey jnego zia/alu i w p row ad z ili Go rtn 
auli.

Z jazd  otw orzy ł d liiższrin  p rzem ów ien irm  
przew odn iczący  kom itetu z jazdow ego  prof.

j<“ nalomiasl s,lj]j(, /akorzcinonu, nie- 
wyrozn inowanii, / głętii tiisloryc/.nogo 
iiisl\ iiklu płynąca n i e u t n o ś ć i 
n i o c h ę ć <l o N i e ni i e c.

GIi:iiakteryslyc/nvni objawem le­
go zdrowefjf) i n s t y n k t u  s a m  o- 

/ a c l i o w  a w e z e g o, v yrosłego z 
doświadczeń historycznych, jest rea­
kcja społeczeństwa na śmie.rć jego 

ślzielnych lotników. Reakcja, być m o­
że  prymitywna,; lecz .stwierdzająca 
praw idłowość i historię zną ciągłość 

uczuciowej postaw> narodu wobec 

najważnie jszych  zagadnień jego  n ie­
zależnego ihytu. Testis.

K arw ow sk i, poczcin pow itał N a jd osto jo ii j 
szego Pana. Prezydenta  R zeezypospnliiej. 
który ja k o  p ierw szy  chem ik w  Polsce, pierw­
szy  też zap isa ł się do na listę n ezretn ikór  
Z jazdu  i p rzy ją ł nad  nim protektorat (b u ftn e  
ok lask i).

M ów ca  zaznaczył, że po ra.z p ierw szy —  
Z jazd  Lekarzy  i P rzy ro dn ik ó w  Po lskich  tą 
czy się z, brątu iem i narodam i s ło w iań sk im i!  
AV dalszym  ciągu m ów ca  s t w ie d z i ł.  że 1.H00 
re fe ra tów  z wszystkich d z ia łów  m edycyny  
i p rzy rody , które będą  w ygłoszone, stanow ią  
p raw dz iw y  trium f pracy n au k ow e j w  odro  
dzon o j Po lsce  i całe j S low iańszezyźnie.

P o  szeregu dalszych  przem ów  ień prezes 
Kom itetu o rgan izacy jnego  p ro f. K a rw ow sk i 
w ręczy ł P anu  P rezy den tow i M pśeiekieim i 
księgę p am iątk ow ą  Poznan ia  i h on orow ą  
odznakę  uezestn jków  Z jazdu  poe/em  P an  
Prezydent, żegnany  ok rzyk am i „N iech  żvje-- 
(p u ś c i ł au lę i udał się na Zam ek.

P O Z N A N , (P A T ).  —  M c  w torek w  p o ­
łudnie  o tw arta  tu została w ystaw a  lekarsko  
przyrodn icza . —  N a  uroczystość otw arcia  
p rzy by ł p. P rezydent Rzeczypospolitej w  oto 
ezenin dom u cyw iln ego  i w o jsk ow ego , m ir i  
ster H u b ick i w o jew o d a  Raczyński, przedsta  
w icielc  w ładz  m iejskich , uczestnicy zjazdu  
le k a rz y '!  liczni goście.

P o  przecięciu wstęgi p. P rezydent Rzeczy 
pospo lite j uda ł się d o  oddzia łu  czeskosłow ae  
kiego w ystaw y, gdzie pow ita ł p. P re zy den ­
ta delegat rządu  ezeskostow aekiego dr. Zyh  
rzid  i konsu l ezeskosłow acki d r. Doleżat, 
który p o  p rzem ów ien iu  w ręczy ł p. P rezyden  
tow i p iękną  w azę z kryształu. Następn ie  p. 
Prezydent zw iedził m iędzy innem i w ystaw ę  
M -stw a  Spraw  M roj.skowyeh i M stw a  Opie  
kł Społecznej, d a le j dzia ł n aukow y, przem y  
s łow y, w ystaw ę rzem iosł, instytueyj op ieki 
społecznej. l.O P P . i w ystaw ę  harcerstw a.

P o  zw iedzen iu  w ystaw y p. Prezydent od  
jechał, żegnany przez p rzedstaw icieli korni 
tetu w ystaw y  d o  ratusza. M g  dłuż całe j d rą  
gi ustaw iły  się szpalery  m łodzieży szkolnej 
o ra z  publiczność, która, na cześć p. P rezyden  
tn w znosiła  grom kie okrzyk i. Sam ochód p. 
Prezydenta  m łodzież zr.rzueiła kw iatam i.

O  godz. 14 w Z łote j Sali Ratusza odbyto  
sie śn iadan ie , w ydane  przez prezydenta, m ia  
sta z ok az ji o tw arc ia  zjazdu lekarsk iego i 
w ystaw y p rzyrodn iczo  —  'lekarsk ie j.

W  czasie śn iadan ia  w zn iósł toast na cześć 
p. Prezydenta  R zeczypospolitej P rezydent 
R ata jsk i, koncząe ok rzyk iem  na cześć p. P rt 
zydenta R zeczypospolitej. O k rzyk  zebrani 
pow tó rzy li 3-krotnic, a orkiestra odegra ła  
h jin n  narodow y.

P o  śn iadan iu  p Prezy dent R/e< »ypos,»o  
litej c d ic rh a ł do  Zam ku.

P O Z N A Ń -, (P A T ).  P o krótkim  odpu 
ezynku p. Prezydent R zeczypospolitej p rzy ją ł 
w  Zam ku  de legac ję  zw iązk ó w  kobieeych w  
Poznan iu , następnie 'a ś  o d eb ra ł hołd  od  de 
tegaeji Z w ią zk ó w  b. O b ro ń eów  O jc z y z n ,. 
Staw iły  się ró w n ież  B ractw o  K urk ow e  w  P oz  
naniu i L eg jo n  M łodych  ze sztandaram i. —  
M ikrótre  potem  p. Prezydent w rieeh a ! na 
m iejscow y stad jon .

Z eb ran y  na trybunach  w liczbie  zgór i 
2a tysięcy osób  ttuni publiczności w itał p. 
Prezydenta  nV m iIknąee in i ok laskam i. O r  
kiestra odegra ła  ró w no cześ> 'e  hym n narodu  
w y. Po k az  p ((przedziła  d efilada  5 tysięey 
m łcdzieżv szkolnej. P o  defiladz ie  dziatw a  
szko lna  ustaw iła  się oddzia łam i na o lb rzy  
m im stad jon ie  i u rządziła  pokaz gier i zabaw  
oraz  popisy gim nastyczne,

O  godz. 19 p. Prezydent upuścił stad . 
jon . żegnany ok rzyk am i „N iech  ż y je "  i udał 
.się na Zam ek.

250-lecie odsieczy 
Wiednia.

Prezydent Miklas I kanclerz DoŁ  
fuss na uroczystościach polskich

W IE D E Ń , (Pat). AAicdcń obcho 
dzil w dniu 12 wrze.-nia uroczyście 
250-lecic odsieczy AA lednia. t.ale m u  
sto b\.o udckurtiwane cłioiąj;wiami,

Na m ocy rozporząd sten Sit uzadowe- 
jjo dz/en 12 yyfacśnia ttznlmo za św ię­
to państwowe.

A\ ramach Ofółno-awłdrjuekieg') 
obchodu odljyla się również na Kah­
lenbergu uroczystość polska, w któ 
T e j  wzię ło  udziel blisko 20.000 osób

k<ró iól Sw. .lózefa i p rzy leg łe  bu 
dynki o/dobińne tiyty f lagam i narodo 
wemi potskiemi i austrjackiemi. Na 
uroczystość przybyli: prezydent repu­
bliki Miklas, legat papieski La Fon 
Inine. kanclerz Doffuss, cz łonkow ie  
rządu, kardynałow i; i inni dostojińcy 
i|osci('hii. cz łonkow ie korpusu dyp lo ­
matycznego. generalieja, o f ice row ie  
i in. Ze istrony Polski wzięli udział 
przedstawic ie le  rządu polskiego: de­
legat r/ądu dr. .tuljusz Tw ardow sk i 
gen. W ien iaw  a-Dtugoszow ski, delegat 
p. ministra spr. za g ran iczn ith  Karol 
Romer. Obecni Hyli pozatem arcybis­
kupi i biskupi |>olacy. bawiący w 
W iedn iu  i inni.

Na placu na lewo' od kościoła, 
gdzie  odpraw iona miała być msza po­
towa, utworzyła >zpaler kompan ja ho 
norowa pułku wiedeńskich Dcyts*h- 
nie i'■t rów.

AA' chw ili ]>rzyl»ycia prezydent i 
Miklasa i kancler/a Dollussn orkie- 
slra od('grata hymn au.-drjacki, a w 
Chwili po jawienia się polskiej detega 
t ji w o j-k ow e j  hymn polaki Przed 
rozpceziyeiem ni-,z\ kanclerz Dolfuss 
innemeni i ządu auslrjackiego złoży ł 
•oilirzyini więmiec laurowy w kaplicy 
króla .lana 111 AL/ę św. celebrował 
kardynał-prymas Polski Hlond.

Po nabożeństwie uroczyste kaza- 
m t  w  języku polskim i niemieck im 
wygłosił biskup chełmiński Okoniew- 
•ski.

Po wiikzy legat papieski Ta Fonta- 
ine udzielił zebranym błogosławieńst­
wa apostolskiego.

Pod koniec uroczystości zebrani 
za intonowali ..Bo.ż-e coś Po lskę"

Po  tym obchodzie rozpoczęła się 
na placu Bohaierow  auslrjacka uro- 
czyistość odsieczy W iednia, w asv ście 
w oisk a.

Lroczys lość państwow.i zakończy 
la się defiladą wojska.

20? tysiące.
M LA R S ZA W 7A, ( F A T ) .  —  W ed ług  da n y iM  

s ta ty s ly c zn y c h  li ftzba b e z r o b o m y e h  za re j , ;  
s t i o w a n j ’ ch w '! ' l P .  P  w yn o s i ła  w dn ia  
9 wrześinia rb. na le r e n ie  c a łe g o  pań idwa  
201.949 osób, c o  s t a n o w i  spadek w stosunku 
do ly g o d n ia  p o p r z e d n ie g o  o 920 osób.

K to  w y g r a ł ?
M rAR,SZA\VA. ( P A T ) .  —  \V  ó  dniu  c iąg  

n ian ia  5 k la sy  27 P o ls k ie j  P a ń s tw o w e j  L o  
t e r j i  K l a s o w e j  g łó w n ie j s z e  w y g r a n e  pad ty  
na n u m e ry .

50,000 /) . y g ra l  n u m er  86,373. 15 000 z). 
—  61.839, 142.028. 10.000 zl. —  5.779 i
132.025.
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S a l u s  R d p u b l i c a e  s u p r e m a  le x . . .
Dekret o ewwsji obligucyj Różycz­

ki wewnętrznej z-osłał ogłoszony o f i ­
cjalnie. Społeczeństwo dow iedzia ło  
się zen o warunkach, na jakach m oż­
na nabywać te obligacje, warunkach
niezm iernie u lgowych przew du ją­
cych spłacanie snOaskrybowanej su- 
m j ratami. D ow iedz ia ło  -się o  p r zy ­
sługujących obligac jom  znacznych 
przyw ile jach . D ow iedz ia ło  się w resz­
cie i o tern. że pieniądz, wpłacony 
skarbow i Państwa aą drogą, tytułem 
pożyczki, jest* zabezp ieczony ca łko­
w ic ie  od wszelk ich  wahań kursowych 
na.-.zrj waluty

T o  była strona oficjalna, rzeczo­
wa. U rzędow y komunikat. Ogłosze­
nie, traktujące akt wypuszczenia po­
życzk i wewnętrznej wyłącznie f o r ­
malnie.

W  podobnych wypadkach zagra­
nicą na tern kończy się przeważnie. 
Poprostu upoważn ione przez rząd 
instytucje finansowe" o tw ie ra ją  swe 
kasy dla p rzy jm ow an ia  w-płat na oh 
Iigacje em itowanej pożyczki. ł na 
tern koniec. Na zimno. Zw yk ła  ope 
racja finainsowa. Nic więcej.

Jakże inaczej zareagowało  nasze 
społeczeństwo! W ieść, żre skarb Pań­
stwa znajduje się w potrzebie odrazu 
obudziła ruch, pełen palrjot\zmu. od­
raził zmobilizowała  najlepsze sih

Kilkuset najwybitn ie jszych. naj­
hardziej cenionych, znanych i ztes-łli­
zanych na niwie społecznej czy  gos­
podarczej dzia łaczy zebrało się w czo ­
raj w sali obrad senatu, zawiązując 
natychmiast Kom itet Pożyczk i N aro ­
dowej. deklarując gotowość pełnej 
współpracy dla realizacji tego zam ie­
rzenia i uznając je tein samem za c e ­
lowe i niezbędne.

Komitet wydał odezwę, uznając 
pożyczkę za Narodową. Społeczeńst­
w o  p rzem ów iło  do społeczeństwa. Jak 
niegdyś. Jak w dniach grozy w o jen ­
nej kiedy zastępy w rogów  zagrażały 
sto licy od Wschodu.

Jak wówczas tak i Uziś stolica 
^ .erwsza  odczuła i zrozumiała w ca­
łej doniosłoścli powagę położenia i 
zareagowała natychmia t. Zareago­
wała odezwą, którą Komitet po swem 
ukonstytuowaniu się uchwalił i og ło ­
sił. Odezwą, pisaną w sali senatu, pod 
Szczytnem hasłem, którego złote zgło­
ski przyświecały już kiedy-, obradom 
innego senatu innej Rzeczypospolite j 
po  dziś dzień za wzór poczytywanej.  
Pod  hasłem s la ro rzym sk iem :

Salus Reipublieae suprema Ies. 
esto.

W ie lka  była w daw nym  Rzym ie 
o f ia rność  na cele obywate lsk ie . Na 
rzecz Państwa, Znamy to z licznych 
przyk ładów , o jak ic li  głosi his tor ja 
A le pocóż sięgać tak daleko. Po  co 
uciekać się do przyk ładów  obcych, 
skoro  m am y własne. Przecież liistc - 
rja  dawna i niedaw-pa nawet naszego 
własnego Państwa, przt kazata nam 
n iem n ie j Jiezne przy'kłady podobnej, 
bezgranicznej ofiarności.

Była to prawdziwa, w całem tego 
słowa znaczeniu ofiarność, ho wszak

cone j sumy wraz z nadwyżką i od ­
setkami. które w ciągu tego czasu 
będą wypłacane regularnie.

O tern pow inny wdedziei i pam ię­
tać posiadacze kapitałów czy  oszczęd­
ności, bo do nich g łównie  apeluje ode­
zwa Komitetu Obywatelsk iego Po 
winni wiedzieć, że, subskrybując oh 
Iigacje pożyczk i wewnętrznej, nie tra ­
cą nic. lecz zyskują, lokując .swe p ie ­
niądze w papieracli zagw arantow a­
nych i -oprocentowanych należycie. 
A le  winni pamiętać i o tern, że, lia­
ny w a ją c  pożyczkę, spełniają jedno 
cześnie i przedewszystkiem swój obo ­
wiązek obywatelsk i wobec Państwa, 
k tó rą  się po  nich tego spodziewa i m i 
p rawo się spodziewać. J. P.

Uchwały subskrypcji 
pożyczki.

W Włl. Okr, Izby Kontroli 
Państwowej.

Premier Prystor w komitecie 
Pożyczki Narodowej

Marszałek Raczkiew icz, p rzew od­
niczący Komitetu Po tyczk i Naród*, 
wej, w czasie pobytu w W iln ie  od w ie ­
dził baw iącego na wsi b. premjera 
A leksandra -Pry stora, prosząc go o 
współudział w akcji popierania P o ­
życzki Narodowej.

P. p rem jer Prys ior i p. Janina 
Prystorowa zgłosili swoje przystąpi 
nie do komitetu obyw a li  lskiego Po­
życzki NaTodowej.

W  gmachu Okręgowej Izby ko:i- 
Iroli Państwowej w W iln ie  odbyło się 
ztbranie ogółu pracowników w spra 
wie pozyczki narodowej. Szef Izby 
Kontroli p. w neprezes  Mikulski /wrn 
cii się do pra-ciownikow Izby  zc ste­
wami zachęty, ażeby w  ,miarę swych 
ił poparli akcję rządu .Rźęszypospo 

li lej.

M rizu ltacie  uchwalono jeduonr. 
śinie następującą rezolucję:

R ozum iejąc  znaczenie i don ioslnść  row  
n nw agi budżetow ej w  gospodarce  państw o  
w ej, jak o  podstaw ow ego  w arnnkii u trzym a­
nia m ocarstw ow ego  stanow iska  Rzeczposp-t 
litej Po lsk ie j, o raz  zda jąc  sob ie  »pra.wę z w y  
sitków , czynionych przez rząd  polski, aby  
tę podw a lin ę  bytu  państw ow ego  utrzym ać, 
my urzędn icy O k ręgow e j Izby K ontro li Pań  
stw ow e j w  W iln ie , zebrani w dniu 11 w rze  
śnin t r o k u ,  odczuw a jąc  g łębok o  oj: 
potrzeby państw a, postanaw iam y jeiliiugłM  
śnie, ja k o  w yraz gotow ości .służenia każdej 
chw ili d rog ie j siain wszystkim  O jczyźnie, za 
d ek la ro w ać  m iesięczne uposażenie na snli 
sk rypcję , pożys /.ki n arodow ej, g łęboko  wie 
rząe, że pozw o li ona przezw yciężyć trudno  
śei budżetow e i przyczyni sic do wznior- 
nienU)..naszego m lodegy organizm u państwu

W I E L K A  W Y G R A M u  I
50.000 (piĘćilzinsiąl i)Si«ty) zhlfth u Sr. 8E373

padła WCZOraj w  najszczęśliwszej i największej

W I L N I E  k o l e k t u r z e  „ U C H T L O S
Wielka 44 P.K.O. 81.013 Ad. Mickiewicza 10

i i
s
1

P.K.O. 81.051
Polecamy nadal nasze szczęśliwe losy.

Katastrofa samolotu koraunikacpego.
(P A T ),  Ozipnniki u u**U*ji 

sk ie  don oszą  z Lu b ian y : DasU o * * u i U ,  fi \ 
no w ydarzy ła  się  w p o h lm i l.uh lany  fetras/ 
na kata.słm ia auiciln łowa n a  lin ji Inimiezi i 
L ub iana  —  Susa-k, o tw aH e j pr/od 14 dniam i. 
W jio b liżu  Lu b in y  Ł;padł M iim .lol kiwiiiiniKa

8 osób zginęło.
cyjny -z li podróżnym i, pilotem i n iw  ha a i 
kicm.

Si ni 51 .-i uderzył o inur zak lądu  ob łą ­
kanych w okolicach  Lubiany i roztrzaskał 
się na dw ie  części. W szystk ich  8 -osób /nsla 
to -zabitych.

I jt esKadiy francuskiej.
P A R Y Ż , (P A T ).  —  Lrot eskadry m inistra  

b .ln ietw a  Guta rozpoczął sic w dn iu  12 hm.
M in ister Got odw iedzić  n u  w ieczorem  

pułk sam olo tów  w  .Strasburgu. T rzy  aparaty  
spotka ją  się w e I w ow ie , gdzie odnow ią  za 
pa.sy benzyn;,. Ze k w o r a  sam oloty poleca  
ju ż  ra z em  na K ijów , Gharków  do M oskw  v .

Zebranie organizacyjne 
wojewódzkiego pracownicze­
go komitetu Pożyczki Naro­

dowej.

W WH. Dyrekcji P. SC. P
W NIEMCZECH.

Dziś o god/. lb-ej odbędzie się 
w sali konterencyjnej Izby P r ze m y­
s łowo-H and lowe j przy ul. M ick iew i­
cza u2 zebranie o rgan izacy jne  W o je ­
w ódzk iego Pracow n iczego  Konnletu

W czo ra j  w Dyrekcji Ko le jowe j 
pod przewodn ictwem  Dyrektora I ’ . K. 
P  imż.- Fa lkowskiego odhWn się kon- 
ferencja  w sprawie pr/\siąpienia n- 
rzędników  ko le jowych  do nabycia p o ­
życzki państwowej wewnętrznej.

YY szysey urzędnicy jmstanowili n i 
być abojie*pożyczko we.

Pożyczk i Narodowej, zwołane z upo­
ważnienia Naczelnego P racow n icze ­
go Komitetu  Pożyczk i N arodow e j w 
AY arszawie przez posła Slanisław i 
Dobosza.

Na zebranie powyższe zaproś/ cni 
są cz łonkow ie prezyd jów  kilkudzi. się 
ciu organi/acyj i zrzeszeń zaw odo­
wych pracowników  umysłowych i wol 
nych /.awodów,

YY7 wy pailku. gdyby kIórejJsolw ieLs 
z o rgan izacyj nie zostało doręczone 
zaproszenie mimo lo proszona jest o 
delegowanie swych przedsta wicieli 
na powyższe zebranie.

Dalsze et. a.
7 irówno do komisarza generalne- * 

■o pożyczk i narodowej p, min. $łu-

D. Sełfmiejowa
y ró c i ła  o b e c n i e  z L o n d y n u  i p r z y jm u je

m d  lektie angielskiego.
W . Pohulanka 16 m 2 od 10 — 12 i od 6— 8

i żeńskiego jak i do Komitetu Oby- 
wałelskiego pożyczki w dalszym 'c lą  
-gu napływają )>. hrzide zc w^/y-lkó-h 
strom państwa ib-klarncjc o śubskry 
Pcji.

Zrzeszenia zawodowe, gospodar­
cze, gm iny wwznaniowe, zw iązki spo­
łeczne i inne deklarują bądź sumy 
bądź współpracę w akcji propagando­
wej. Sumy zgłaszane są czasem b. po ­
ważne, ze wvmii-nimy ®p. Giełdę Mię 

sną która zobowiązała  się zakupić obli 
gacyj pożyczk i na 200 ty.s. zł., Pańsł- 
w-ow-y Bank Rolny na m iljon  zł.. 
Zarząd Głów ny Za., inwa lidów  Wn- 
jrtmyfiii cznkupi pbżytezki za ńtłOO zł., 
zas człoiiknw ic prcźwdjum za *20 OJ I

BIJtOWA KANAKI 
G Ó BNOftLĄSKłUGO.

B i i R U I N . -  fi^a I) W e d ł u g  d u l i i i - s i e ń  

■p -rasy  j u ż  w  c i ą g u  ju s  i <*ui r p f u  b ie ż .ą  

c e g o  r o z p o c z ą ć  s ię  m a  b u . ,  iw a  110 
w i g ó  ka.tnału  g ó r n io ś lą s k ie g o .  j j f f l ą c e -  

g y  o k r ę g i  p r z e m y s ło w e  « t !  G l i w i c  tV.» 
js o r tu  n a  O d r z e  .,G o .se ! ' B z ą d  j ; r z y  

z n a ł  p i e r w s z ą  r a t ę  n a  b u d o w ę ,  k a n a łu  

w w y s o k o ś c i  3 m i l j o n ó w  ijy a ro k  K o ­

s z u l  Im d o s Y y ,  k t ó r a  p o t r w a  f  la l  i ,  w  r 

n io s ą  10 -m i l i o n ó w  m a r e k  Z a t r u d n i a ­
n ie  z n a j d z i e  <X.000 r o łm t n ik ó w .

l ‘ k /K I ) i> i lO T  SZlżZUGÓl/NIsGO 
ZAlNTł,i5i;soiVA.\iA.

P A R Y Ż , (P A  I ) .  —  W ed łu g  doniesień . Le  
M alin 1- w o jsk ow e  s le iy  li-uni-uskic otrzym a  
ty ścisłą w iadom ość o  toin, że -defenz; w a nie 
nii<‘eka specja ln ie  interesuje się p rzeprow u  
ózanem i ostatnio pudezas m anew rów  fra.i 
cuskich p róbam i m otoryzacji a fm ji. Agcm-l 
knuirw yw  iirfju francusk iego  p rze ję li instru  
keję sztebu  n icm ierkiego, w \ stosowaną w 
tej sp raw ie  do szp iegów  n iem irek ir i.

Na Kubie.

N O W A  U R O W O K U  ł f.
1 'AR YŻ, (P A T ).  —  Prasa  franeii.sku z obu  

rżeniem  pisze, -że sztandar w ręczony przez  
H itlera  podczas n iedaw nych  m anifestacyj 
oddzia łow i iiitlccowskit mu, stacjunowancinii 
w  Kclii na gran icy  francusk iej, nosi ntuu-ę 
nie tego m iasta, lecz stolicy A lzac ji —  -Stras 
bn rga  Św iadczy lo -dowodnie, i c  ba la ijo ii 
ten m a w yznaczone jak o  m iejsce postoju  
Strasburg, nie .zaś K i ni.

„E ch o  dc  P x ris“ podkreśla , że prow okac­
ja  ta m ów i o  chęci rew anżu  Yieniiee i o 
i cli pew ności zw ycięstw a. Dziennik  dom aga  
się, aby  am basada  francuska w B erlin ie  in lcr  
w c iijow a la  w  tej sp raw ie  u rządu Rzeszy.

że nie wym agająca  żadnych gwaran-
cy j, nie żądająca odsetek, ba! —  w ię ­
c e j  nawet, nie spodziewająca się b y ­
najm nie j zwrotu, z łożonych na ołta­
rzu dobra O jczyzny  p ieniędzy czy 
klejnotów-.

'T a k  by ło  dawnie j. Dziś jest już 
inaczej.. Państwo nowoczesne nie wy ­
maga aż tak daleko posuniętych ob­
ja w ó w  patrjotyzmu. Pożyczka, któ­
rej państwo dzisiejsze zażądało od 
®wych obywate li,  jest zwrotna i sto­
sunkowo krótkoterm inowa. Po upły 
w ie  dziesięciu lat każdy / subskry­
bentów otrzym a zwrot pełnej wpła-

H A Y Y A N A , (P A L ).  —  W szy scy  p racow ni 
cy hotelu „N atio n a l-- w  H aw an ie , u którym  
sch ron iło  się w ic iu  am erykanów  i euronej 
czyków  o raz  o ficerów  kubańskich  przystąp ili 
w czo ra j w ieczorem  do stra jku  t opuścili ho 
tel. W ś ró d  gości hotelowych zn a jd u je  się 
am basador Stanów Z jednoczonych . D yrek ­
tor hoteiu ośw iadczy ł, że p racow n ik om  gra  
z iło  niebezpieczeństwo, gdyby w  dalszym  eią 
gu  u s łu g iw a li oficerom . Gi ostatni szyku ją  
się, jak  się zda je  do oblężenia, śc iąga ją

w iem  pota jem nie  broń. pom im o czujności 
pow stańców . O fice row ie  ci ogii sili odezw ę  
d o  narodu, zap rzecza jącą  pogłoskom , jak oby  
usiłw aj. .p ro w o k o w ać  In terw encję  Stanów  
Z  jednoczony eh.

P rezydent San M artin  w ystosow ał Au o fi 
cerów , którzy zabary k ad o w a li się w  holelu  
„N atio n a l-- ultim atum  w którem  w zy w a  d ) 
porozum ien ia  się w ciągu .“ (i godzin  z no­
wym  rządem .

UW AGA!
Podajem y do wiadomości Szanownej Publiczności, że z dniem 
9 b .m .  sprowadziliśmy z W arszaw y  koncertowo-dancinęowe trio. 

które przygrywać będzie podczas ob iadów  i kolacyj.
Od godz. 20-ej do 1-ej w nocy dancing.

Bufet i piwnica obficie zaopatrzone. Ceny przystępne.

KASYNO URZĘDNICZE ul. Szeptyckiego 23.

N U -  S Z U Z i j . S l . ł W  Y  W  Y l *  U ) F K  

I SA ‘JO BO JSTW O  
l5G-iiLI.v  (P A T ).  k ie ro w n ik  biura

n rgan i/ary jnego  iDMi dwn -  socjalistyczne  
go frontu pracy M uchow  uległ śm iertelnem u  
w ypadk ow i. M ianuw icią  w o/asie w k ładan ia  
mu paso. z rew o lw erem  |intez towarzyszącego  
mu k im ciidan ta  .szturmówek M cbrlinga  re 
ly d w t r  nicspinlzicwanic w ypa lił, zabija jąc  
na m iejscu M uchow i M eliriiog  wslrząśn ię  
ty ty m w ypadk iem , popełn ił sam obó jstw o .

S O B I E S C I A N A  W I L E Ń S K I E .
( D o k o ń c z e n i  e).

Spisał król i szereg podarków  /■ 
tro feów  tureckich zaczynający się 
od „Cesarzow i Tut W ezjr.sk ie  ikoni 
dw óch  z isiedzeniaini D iam entow y z 
św iatłem  z kamieniami bardzo boga 
tymi , a dalej „O f ic e ro w i |ednemu. 
k tórj mi drogę przez lasy w.edeńskie 
p ok azyw a ł pierścień d iamentowy i 
zresztą w iele  innych kosztowności z a ­
notowano jako to: sobole, pierścienia, 
szable,, złoto, konift, porcelana, rzędy 
złociste, buzdygany, kobierce i t. d. 
Powyższe notatki miałem sposobność 
przepisać wprost z o ryg ina łu  k ró lew ­
skiego, podczas początkowego segre­
gowania cennej b ib ljo tek i po Guliń­
skim.

Naumienić tli mu imy, że kalen 
darz ów  późn ie j został, za pośrednic­
twem  pro l,  Józefa Kallenbacha was- 
nością hr. B-ranickiej w Wilafiowóe, 
isłow-em pow róc ił  tam iskąd pochodził.

Gdy już m owa o  podwar-szawskiin 
W ilanow ie ,  to należałoby tu w sp om ­
nieć, że przep iękny obraz Józefa 
Brandta, przedstaw ia jący w jazd So­
b iesk iego  z m ałżonką do rzeczonej re­
zydencji królewska ej-, zna jdow a ł się 
p rze z  czas bardzo  krótk i w Wilnie, 
i to w  opakowaniu  P r zy w ió z ł  go z 
•Łohojska do W iln a  Józe f hr; Tyszk ie  
w icz  z zam iarem  o f ia tow an ia  tego 
„span ia łego  dzieła wił. T -wu Muze­
um Nauki i Sztuki, lecz niestety, nu- 
skutek n am ow y  jednego z w p ły w o ­
wych  wileńskich mecenasów, sk iero­
wał dar ten do W arszawy , m ian ow i­
c ie  do ga ler j i  T -w a  Zachęty Sztuk 
Pięknych.

Byłe W ileńskie Muzeum Nauki i

Sztuki. połączone potem / l-w em  
Przy jac ió ł  Nauk posiada jednak 
choć o w iele  skromniejszą, lecz n.e- 
bezwartośc iową pamiątkę, m ianowi 
cie akw-aretę innego mistrza połyki.J- 
go, Juljusza Kossaka, przedstaw ia ją­
cą trjum-falnY w jazd Sobieskiego do 
W iedniu z podpisem u dołu ,,Av<

W arszYckiemu za zasługi wojennć&a 
nadany wkrótce po w yp raw ie  wiedeń 
skiej. Ozdob iony jest on portretem 
króla i in icjałem z. herbem Janiną 
tudzież in-nemi rysunkami, wykuna- 
nemi tuszem ztotejn. Byd on n ieg­
dyś w posiadaniu prał M. Ilerburtl i, 
potem niżej podpisanego.

nadany prze/ Jana Kazim ierza wił. 
cechowi rzeźników.

Zarówno w archiwum BihljoLeki 
U. S B., jak i Bib ljoteki im W rób  
lew .S h .ic b  c i i k a w y c t i  dokumentów z 

podpisem Jana Sobieskiego brak, a 
lo z powodu, że zbiory- dzisiejszej Bi- 
b l jo fek . uniwersyteckiej, zostały- wo-

Sa lva lor !“  Jest lo dar jednego zi
współza łożycie li wym ien ionego  pow y 
że.j T  w-a Muz Nauki i Szt.

W  zbiorach W ił.  T-wa P. N. zna j­
duje się piękna makata, która stano­
wiła pokryc ie  -sofy tureckiej, według 
tradycj w- rodzin ie  o fiarodaw-cy  prze­
chow yw ane j,  dar króla Jana I I I  jed ­
nemu z Bielińskich. W  temże m u ze­
um znajdują się: me/by l stary port 
ret o le jny  króla Jana II I ,  kocio ł (bę­
ben) turecki z pod Chocima i s la ie 
siodła tureckie.

W byłem w i 1. Muzeum Nauki i 
Sztuki czas dłuższy fig itrownł wdelki 
srebrny puhar, wysokości jednego ło­
kcia, kuty ręcznie, w stylu Ludw ik  i 
XV I-go z repusowanem  wwobraże- 
niem b itw y  z poliańcami i Jana So­
b ieskiego na koniu, Rzecz ta zabrana 
została przez depozytarjusza p. E m a­
nuela Bułhaka i obecnie znajduje się 
ty W arszawie .

W  kościele św-. Piotra na Anfuko- 
lu przechowują  się: ogromne 2 bęb­
ny Chociinskie, a w  skarbcu dywan ; 
tureckie zdobyte rów n ie ż  pod Choci- 
mem.

U pom ieu ionego w yże j  E. Bułha­
ka znajduje się pergamin —  p rzy w i­
lej Jana Hł na wojew-ództwo Sando­
mierskie, przysługujący M.cbałow i

W  wil Arch iwum miejMeiom. ten­
że p. Bułhak złoży t jako depO&y" 
inny- pergamin z r, 1 l)7‘.l, 15 lisi \y 
którym Jan I ł ł  potwierdza p rzyw ile j  
w ileńskiemu cechowi chirurgo-mody- 
wotn nadany. W  leni ze archiwum 
przeebowujesię inny, z r. lCwb de­
pozyt —  pergamin, podpisan; przez 
fana I I I  a potw ierdzający przywi l ej

góh ogołocone przez władze rósyj- 
sku z Ilcznych a bezCejiinycłi wprost 
])rzyw ile jów nadanych W ilnu  i d aw ­
nemu uni worsytelow i wił. przez k ró ­
lów  polskich.

W  B ihljo lece im. W rób lewsk ich  
zwraca jednak uwagę skrom nie jszy 
za łn lek  rękopiśmienny z autografem 
lana 111 ■/ końca NYGI ,1. m ianow i­

^ałoga „KoSciuszki“ 
zdobędzie nagrodę.

1*0.1. li i im-li i .ski.Jz 1 oW f j ) i ,kpl. I l y n e k  w 
! >i i i 11 ii ii . .Koś i i i iśzk i it - .

NO AYY  Y O R K , (P A T ).  —  Polski balon  
„K ośc iu szk o " przelecia ł 822 m il (115(17 kim .), 
a ba lon  am erykańsk i „G oodyear 10" ÓOO 
lilii (804.!) kim .), /a łu ga  polska praw  dupo  
dobn ie  zdobędzie p ierw szą nagrodę.

QLIREG. (P A I ) .  —  Por. Bu rzyńsk i Ad tę 
eiał sam olotem  na poszuk iw an ie  ba lonu  „Ko  
śeiu.szko--, który wyliMtowal —  jak  w iadom o  
w •izii-wiezyeh lasach K anady. Poszuk iw an ia  
te jednak  nie dały w yn ik ó w  i lotnik nocą  
w rócił do Qiicboc, Lotn icy  polscy zam ierza  
ją .skorzystać f  usług Irapperów- i p rzew ia '

11 f 1 LEItYZOW  AN iE  1! \THÓ\Y.
B i R U N ,  (P A T ).  —  W  dniu 12 lun. pr- ui 

jer prusk i G ocring  przem ów  ii c iu  zw ota jiye li' 
p rz ii, siebie intendentów  teatralnych z eale j 
R/e.szy dają?  im w skazów ki, jak iem i bez 
w zględn ie  k ierow ać  się m ają  w  d oborze  
sztuk teatrainyeb Geeeing /.wrócił się przy 
tern ze specja lnym  apelem  do intendentów  
teatrów na pogra,uirzu w sch odn im i i zaeiiod  
nie ni, w zy w ając  sio pełnego uśw iadoniieuia  
.sobie obow iązków  ciążących aa nieb, ,akti 
po, • stających na n ajh ard/ ie j w y.siinietyrli 
p laców kach  kultury n icm ieekirj.

' 3|upi|os O i ,q /_ s  *o|uej 
0 0 LI |3i

i>nS33UdX3'' »p a lyo/r o

Polski samolot w Niemczech
Rl ItL IY , (P A T ).  B iu ro  Gonti do‘nosi, 

że port G reb liue  w pow  M ilifseli polsk i su 
nuiloi wojskowy- w y ląd ow at w  niedzielę wic  
e/.nreni z pow odu  bra.ku pa liw a . O b a j ezlon  
kow ie  załogi sam o llu  —  o fieer i jego  tnwa 
rzysz —  zsotiili dn w y ja śn iin ia  s jtraw j zal- 
rzvniani.

■IE Bł||B|M 
. .SS3boX3“  »iu[»jd ; wrai»fqiiłj 
__________ O O ź l  131______________

PREZYDIUNT W IND! M U T .G  
NA HANS \Y BAEH.

KRÓ LFNYH iG , (P A T ).  —  D onoszą z Dar 
kelm en : P rzyby ł tam w  dn iu  dzis ie jszym  w 
godzinach popo łudn iow ych  prezydent H iu - 
denburg  celem wzięcia udziału w m anew rach  
Reicii.sweliry garn izonu  pruskiego.

cie uniwersał królewski, luika/ujący 
urzędnw i kowieńskiemu ściąganie na­
leżności wojennych z tamecznych 0- 
bywateli i sk ie row yw an ie  ly i l i  suui 
na ręce marszałka nadwornego m. 
'Kowna. ks. H ieron ima Lubomirskiego 

W reszcie przystępu jemy do wy­
szczególnienia n iektórych  w izeru n ­
ków króla Jana -Sobieskiego,' z któ­
rych jedyn ie  obraz współczesny Ja­
nowi HI, pendzła H. Gaśsca-ra, slano- 
Yriący własność Marjana lir. Plateru, 
może ozdabiać pierwszorzędną galer- 
ję polskich historycznych obrazów  
Jesl lo płótno -wielkiego rozmiaru, 
przedsta wiające (jakby apoteozowo te 
go  króla, gdyż u udrapuwanego por­
tretu Jana Sobierskiego, zgrupowaną 
jest cała jo g °  rodzina: / lew,ej strony 
portretu królowa Marysieńka z córką, 
z prawej trzech synów.

Obraz ten, szkoły francuskiej, 
znany jest ze sztychowanej kopji l> 
Far ja ta (stary kopersztych) i J>y 1 nie­
gdyś własnością szamibelana Laclini 
kiego w Wars/.awie.

Jłibljoteka YYró-blewskiisgo posi i 
da kopję gipsową prz.epy.zncgo b iu­
stu Sobieskiego, w-ykoiutną podług 
marmurowego oryginału, włoskiego 
dlula. a będącego wdasnością ś. p 
Ant. In. Tyszkn  wicza (pochodziła / 
YA łśn iowca ).

Na jcenniejszą z pośród rycin, 
przedstawia jących  Jana III na komu,
a pochodzącą z 1 OSó r. najio lykainy 
w zliinrze wil. BibljoteKi uniwersy­
teckiej. Jest lo m iedzioryt holender­
ski, umieszczony w- wydawnictw ie 
islarofrancuskiem Petłersa, k lóre po ­
dało to, łącznie z iirnemi rycinami, 
odno.szącemi się do w yp ra w ;  w ie ­
deńskiej, w fo rm ie  podłużnego więk 
iszego albumu. Świetne owe sztychy 
przed dawia ją  plan oblężenia YY7ied-

Sprawa długów wojennych.

Lotnicy ('odoiS i lirtjssi mj m iij>aeaCfC 
„Joscpli Lo Brix”  przylccu <l<i Moskwy ho;: 
zatrzymywania -się po drodze. !*<nzatem do 
MOsSkwy locij lów n ic i  kpi, Weniiioil. kłóry 
picrYY.szy zdołał przelecieć z Francji do *\a 
wi*j Kalcdooji.

L.OtS.DTM (Pat). Bokowania w  
spranie uregulowania zagadnienia 
długów woj ej iy cli między YY"_(Lî  
tanją a Stanami^ Zjednocz Sil 
poczną się definit \ w ioe m*w  
s? }cb  dniach października. YY“ T oń f f i  
września wyjed/ie do Was/yuslonu 
g łów n ; doradca ckonomic/uy sir Ery 
deryjj Ross. k lórego zadaniem będ.Gc 
wyjaśnił ule ])1atformy ewcułualiiego 
l-orozumienia.

Utoi.^ł oficer marynarki.
G D Y N IA , (P A T ).  —  W e  w la iT k  v»yó:i-,T; ł  

się tu tragiczny wy pin tir k. Yfśaiunyieie z,: 
statku „K ościuszko4' wypiMlI na burtę stał 
ku trzeci o ficer statku M ic rzys ław  P o rę b ­
sk i N ieszczęśliw y m ierzy! się g ło w ą  o  kra  
w ędź kam iennego brzegu, w pal d o  m urza i 
utonął.

Powódź w iiołudn. Francji.
PaR Y 'Ż , (P A T ).  —  G w ałtow ne  iteszeze, 

które naw iedziły  po łudn iow ą  F ran c ję , spo  
w o d o w a ły  groźne pow odz ie  w okolicach  N o r  
benne. M iasto otoczone jest w ezbranem i >,vo 
darni. K om u n ik ac ja  z m ie jscow ością  G arras  
sonne zestala p rze rw an a  z p ow o du  za lan ia  
d róg . P o w ó d ź  dotknęła  praw ie cały dejiart.i 
mcut Aude YV w ezbranyeli w odach  utnaM o  
5 osób. Okolice m ie jscow ości Lcz ig iiau  —  
Gorbicrcs, znane z doskonałych  w in . zupel 
nie są zalane w odą. Z b io ry  całkow icie  / u i 
szezone.

Odkrycie ruin Canopusu na 
dnie morskiem.

W  czasie m azicw rów  floty ang ie lsk ie j przy  
brzegHeli Egip tu  p iioci hydrop łanów  krążą  
cycli nad m orzem  zauw aży li w pob liżu  Aleis 
sau d rji na dnie m orskiein  ru iny w ielk ieli 
gm aeliów . Jak w iadom o, obserw u jąc  m orze  
z pew n e j wysokości w  k ierunku prostopa- 
illjm , m ożna zauw ażyć rozm aite przedm ioty , 
zn a jdu jące  isę pod w odą  nadużej g łębokości 
n iew idoczne natoiniasi ani z brzegu ani li ż 
z po w ierzeli ni m orza.

N a  podstaw ie obserw ac ji lotników w obec  
niezbyt w ie lk ie j g łębokości w  tern m ie jsc -- 
po lecono  zbaeiae elnn m orsk ie  nurkom , któ 
rzy  stw ierdz ili obecność ruin  (h iżrgo  porto. 
Z  dna  wyelobyto k ilka  posągów  n jj 'n iu fo -  
w ycli, w  tej liczbie posąg  A leksandra  !\l:;ee 
dońskiego. K ie row n ik  robót O m ar-pasza  przy  
puszcza, eż ru iny  są  resztakam i s ły m e g o  w  
starożytności m iasta i portu (  a iiopu s* \ \  a i 
storji starożytnej G rec ji f  anopus zw iązany  
je s l z pobytem  tutaj k ró la  M enelausa, P a n  
sa i Heleny.

J‘ d< naście ;. ieków temu Ga.nopus n ,1 iMtał 
d o  n i.jbardzie j ożyw ionych  i uczęszczanych  
portów Egiptu . Jedno z wysch łyeh  już daw­
no koryt delty N ilu  by ło  przez d ługi czas 
jedyną  drogą w odną, która p row ad z iła  od  
m orza Śródziem nego przez Canopu.s w  g łą b  
E giptu . A leksander W ie lk i, u da jąc  się  do  
św iątyni Am ona, jec lia ł na ga le rze  z Atom fi oł 
ilo Ga.nopu.s.

Po  założeniu A leksan drji C/anopus traci 
sw o je  znaczenie i zbliża się ku ru in ie, jak o  
port h an d lo w y  i w o jenny . O  ile  prace  przy  
badan .u  ru in  Ganopus będą uw ieńczone pu 
wodzen iem , m ożna się spodz iew ać  w ,  d o b y ­
cia z dna m orsk iego b a rdzo  c iekaw ych  i cen 
nych zabytk ów  starożytności.

G1EŁD& WARSZAWSKA.
W’ VRS7 YYYYY, (PAT)/. —  DE\V jIZY : L o n ­

dyn 28,82 —  28.8Ó —  29,00 —  28,70. N ow  v 
Y o r k  kall>el 6.32 —- 6.36 —  6,28. P a r y ż  35.0*1 
—  35,09 —  34,91. SzwtćjcUr ja 172,88 - -
173,31 — 172,4.1. .Berlin w o-brotoich p r y w a t  
nych  213.25.

D O L A R  w  obr. pryw .: 6.34 w  p łacen iu  
iRUlBEL 4,71 —  4.72

H

nia i portro t;  cesarza Leopolda. -Ma­
hometa i in. Rz,adkość ow ą  o lrź i mat

H a­

nasz I uiwe.rsytet w- spuściźnie 
Joachunie Lelewelu, ze szkoły w 
tignole.

P rzy  niniejszym artykule załącza- 
m v jiorlref Jana Sobieskiego ze szty- 
f łu i  ry low anego  przez Jaines‘a Hop- 
wooil'.! podług wizerunku w ykon a ­
nego przez prof. Fr. Szmuglewicza. 
Na rzeczonym  stalorycie u spodu po­
dano taki oto napis:
Franyoi) Sniuglewicz deł (De la Coli

don de I.. Chodźko) James Hopwo 
se Jan II I  Sobieski 

Starostę de Jaworow. Grand Enseig- 
, iiie. (irund Marńcliał, Grand General 

de la Couronne 
Roi de Po logne t  

Grand-duc de L ituani*-, Dnc a 
re.s Russiennes, des I'erres Prussieu 

nes e.t.c e.t.c. ( 4
Ne a Olesko le 2 Juin 1624.

Morta YYTiłla'Uow le 17 Juin 16110.
N jety l^Jo  p r o ł  Sm ug le\v  

na ł  p o d o l i i z n ę  Jan a  I I I ,  
ze  z j ia n y c h .  l e c z  m n ie j  4 
w y c f l  w y k o n a w c ó w -, YY in- 
k o w s k i ,  a r ty s ta  w i l e ń s k i  
a u t o r e n i  r y s u n k o w e g o  p o r t r e ’ 
f c ie sk ie go ,  w y k o n a n e g o  JitO; 
m e .

YY zbiorku iswym (Misiadam sz 
iporłn-towy Sobieskitigo robiony 
s/em w r. 1830-ym przez jednego 
n ieznanych uczniów proł'. J. RnsG

Najcenniejsze Ibodaj pamiątki ,ar 
tystyczne, z w iązane z. królem Janem 
H f  Sobieskim, podał, jak w iadom o, 
Jozef E o M  w znanym swym albu­
mie pod tył. „Jan Sobieski, jego 
dżina, towarzysze hroni i współcze 
ne zabytki*'.

Diaulos.

■ner aa
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PrzemySfowe i handlarę problemy viteiszczyzry.
(Skrót referatu, wygłoszonego przez p. inż. IP łady sława Barańskiego na plenum Zjazdu działaczy gospodarczych i społecznych B, B. W'. R.).

Jesteśmy u schyłku w ielk ich  dn, 
gospodarczy ch W ileńszczyzny, zapo ­
czątkowanych otwarc iem  Targów  
Północnych i W ys taw y  LniaiCskiej. 
Z jazdem Rzem ieśln iczym i Z jazdem 
Lniarskim. Obecnie z in ic jatywy g ru ­
py reg jona lnej B. 15. W. 15. odbyw am y 
ten imponujący powszechny nasz re- 
g jonalny kongres gospodarczy, abv 
na tle rewji naszego dorobku zobra­
zowanego na Targach  zainscenizo- 
wać i rew ję  naszych s-it i ifamiarów 
na najb 11ższą ]»r/\ s/łość.

PRO BLEM  URBANIZACJI NASZYCH  
W O J E W Ó D Z T W .

Problem uprzemy,sŁowicn.u . p o ­
łączonej, z lem  urbanizacji w o je ­
wództw  północno - 'wschodnich p o ­
da dla nas .niewątpliwie znaczenie de­
cydujące o dalszym praw id łow ym  r  i 
zwoju  gospodarczym. W  całej Polsce 
stosunek ludności w iejskie j do m ie j­
skie j wyraża  -się w proporc j, 73 : 27 i 
już p rzy  tej p roporc j i  n lasla .stano­
wią -/.byt wą.s.ki rynek odbiorczy dla 
produkcji rolnej. W  woj. w ileńskiem 
wynosi tymczasem ten stosunek 
79 : 21, a w nowogródzk iem  nawet 
90 : 10. Roln ictwo nasze posiada tedy 
m in im alny tylko lokalny rynek zb y ­
tu- Przyrost ludności w Polsce w  os 
latniem X-leciu wyniósł 18,9°/0, u nas 
27— 30"/„. Jeżeli -znalezienie nowych 
warsz la lów  pracy dla przyrostu lud 
noś-ci jest lak trudne w przec ięc ie  d L  
całej Polski, to ileż trudniejsze jesl 
ono u nas i jak szybko zdążać będzie­
my do ogó lnej pauperyzacji, o ile nie 
zdołamy rozw iązać  problemu znale 
z.u-nia odp ływu  dla narastającej lud­
ności w ie jsk ie j  w  rozw ija jących  się 
miastach i w przemyśle. W reszc ie  —  
musimy pamiętać, że otoow7iązuje«na.> 
wyi&cig pracy nieJyiko w stosunkach 
wewnętrznych, lecz że m\ specjalnie 
musim y dawmć baczenie, aby w  tem ­
pie rozwoju  gospodarczego nie zostać 
w tyle za obszarami sąsiedniemi. Obe­
cny stan rzeczy nie jest dla Jias po­
myślny ani pochlebny. Tem po  indu- 
„sirjaliz.acji.sow. Białorusi, ro zw ó j gos 
podarczy L itw y , rekonstrukcja i prze 
budowa gospodarcza Ło tw y , to w szy ­
stko są bądżce, przem awiające da 
■ambicji n ietylko wilnianina, ale i ka ­
żdego obywatela Polski i nie p o zw a la ­
jące to le rowaó  faktu, że w  rzędzie 
tych wszystkich Sąsiadów polska W i-  
leńszczywna miałaby zająć ostatnie 
miejsce.

Narady nabze nawiązu jem y dlo tej 
w ie lk ie j  manifestacji jaką by ł W ar-  
s zawis ki Z jazd Dzia łaczy Gospodar­
czych  i Społecznych. O zadaniach i 
celach jego nie będę isję rozwodzi',. 
Naw iążę tu tylko do n iektórych wy- 
tycznych i n iektórych tez Zjazdu.

T W A R D A  P R A W D A .

G/ylalismy i słyszeliśmy n ie jed­
nokrotnie iron izowanie  na temat Z ja ­
zdu W arszawskiego, który7 uchwałami 
łiweinii m ia ł z l ikw idow ać  polski k r y ­
zys gospodarczy. N ikt z o rgan iza to ­
rów  zapewne n ie  mial takich anrbicY.j 
natomiast n iezaprzeczoną zasługą 
Zjazdu jest zwrrócenie uwagi na wz-gię 
dnosć po jęc ia  kryzysu. Oburzano się, 
że w zyw an ie  do -zaciśnięcia pasa j a ­
ko do środka zwalczania kryzysu, 
ski-enow-ino do  społeczeństwa lak w y ­
cieńczonego gospodarczo jak n a s *  
—  jest pustyni firazejSem lub i-rońją 
Psychicznie stan Kryzysu utrzymuje 
się jednak u nas przez prześw iadcze­
nie że kiedyś, w  r 1927, 1928 było do­
brze-, a dziś jest źle, ;że dobrze będzie 
dopiero wtedy, kiedy wrócą zarobki, 
obroty  i ceny z przed lat 5 i (5. Zjazd 
pawiedzia ł prawTdę brutalną lecz 
szczerą, że tynn poziomem, na jlaki 
nas stać, jesl poziom dzisiejszy że 
koii junklurę z 1928 r. uważać należy 
za wyskok, n ieusprawiedliw iony głę­
biej niczeni, k lórego powrotu ryclił > 
uam spodziewać się nili należy ho  
świat nie rn-oże nie odpokulownć za 
sz'aleń.siwa gospodarcze w ojny św ia­
towej i za bezTOzumny -poyyojenny do 
dziś dnia trwający egoizm  gospodar­
czy wszystkich państw świata. Zjazd 
ściągnął nas z ob łoków  marzeń o  ra­
ju na ziem ię i kazał nam brać rzeczy 
wisto.ść taką, jaką ona jesl i nie cze 
kać aż bonjim ktura  sama -spadnie z 
r.ieba i popraw i nasze położenie, h f<  
'koiijunklurę lę samym nam kazał po­
woli mozoln ie ywpraeowywać.

Słycszebsmy tev. glosy7 oburzenia, 
że przegra wszy swą stawkę. Rząd za­
aranżował Zjazd W arszawski i nasze 
z jazdy proyyincjonalne,’  aby ciężar 
walki >z kryzysem i odpoyyiedzialność 
zrzucić z isicbie na społeczeństwo, 
(■dyny lak było, musielibyśmy być 
Rządoyy i .szczerze za to' wdzięczni, że 
i on uświadomił sobie granice iswej 
•omnipotencji. He razy zwracaliśmy 
Rządowi uwagę, że walkę z h ry iysem  
wygrać -mogą nie Po lm iny, Pagedy, 
Peze ly  i 'I p lecz 'ci „ ż yw i  'udzic“ 
po- raz p ierwszy yy la śnie na Zjeźdź  ;e 
Wacszayyiskim lak n izw a n i  i uznani, 
ci ludzie, których udział i doląd yv su­
kcesach polskiej kamptanji anlykry- 
/ysowej m as ima pars fuit. Czyż dla 
-tego Zja/d Warszawiaki ma być zle 
lace ważony7?

TEZY  ZJAZDU  
W ARSZAW SKIEGO.

Rezultaty Zjazdu, ujęte w tez, 
ki ńcowe mogą pozatem yy całej nie 

.mial rozciągłości włożyć za podstawę

yyyyśeiową i naszych dalszych prac, 
z w y ją tk iem  kilku m ody fikacy j,  po- 
dyktoyy-anych naszemi reg jonalnemi 
warunkami.
■A w ięc hasło poparcia  średnich i ma­
łych warsztatów pracy yyyjąlkoyyo do­
brze  odpoyyiada strukturze naszego 
przemysłu; położenie silnego nacisku 
-na rzem iosło  i przemysł przetwórczy 
da się yv całej rozciągłości zasdoso- 
,yvać i do naszych prac regjonalny7ch. 
Hasko preterencyj dla -surowców kra­
ju n w c l i  jesl rodem z Wilna, yy ięc i łu  
•żej -się nad nie-m irozwotł/ić nie będę. 
W ysunięcie  na plan pieryy-szy rynku 
wew nętrznego  i yy/możenie konsum- 
c j i krajowej-staw ia specjalnie dla nas 
nęcące perspektywy, jako dzielnicy, 
gd z ie  konsumejatstoi jak dotąd na po­
ziomie najniższym. Jeżeli dotychczas 
wołaliśmy o program ratunkowy d l i  
naszych w-ojeyyództyy yv innę yyłas- 
.nych egbistycznycli inleresóyy, to na 
.Zjeździć najgłośniej łego  saanego d o ­
pom ina ły  się uprzemysłoyvione dz ie l­
nice południowo-zachodnie i c iężkie 
jirzemy.sly, obserwujące anoinalję, że 
.przy kurczących -się, deficytowych  i 
drogo przepłacanych mozliyyościach 
eksportowych istnieją wewnątrz  gra­
nic naąaych olrszarv. gd z ie  konsum- 
cja na głowę ludności n a jw ażn ie j­
szych artykułów  przemysłowych  w y ­
nosi ułamek i tak już nieyyysokiej yy 
porównaniu z zagranicą .przeciętnej 
kon-sumeji yv Polsce. Jak bardzo zwię 
k.szyłby się -rynek wewnętr/.ny, gdyby 
nasze yvrojeyvództwa yyischodnie p od ­
ciągnęłyby7 się do ogólnopolskie j nor 
m y spożycia yv cukrze tZ 4,30 na 9,00, 
w nafcie >z 2,34 na 2,98, yv cemencie 
/. 3,80 na 10,90, w  żelazie  z 0,86 na 
3,04 kg na g łowę ludności!

-Stale podkreślana przez nas i b ro ­
n iona zaw-sze leza waloru indyw idu­
alnego wysiłku \y7 pracy gospodarczej 
została należycie przez, zjazd oceni->- 
na. Z jazd dość wyraźnie acz dyskre­
tnie podkreślił isyvą n iechęć do dalsze- 
gd elalyzoyyania nasizego życia gospo­
darczego, -zgodnie zreszlą z p rogra­
mową encfntcjacją yv-stępną W icem .ni-  
sJ-ra Le-chn ickiego. Zjazd nie zaleci! 
jednak nawrotu  do liberalis lycznej 
swawoli, podkreślając konieczność 
zachowania dyseypliny w  obecnej 
ś-wia to w ej yvojln ie gospodarcze j i j e ­
dnolitego, sprawnego dowództ wa yv 
postaci działalności inleryyencjonisty- 
cznej Rządu, nakreślająicej, ogó lne  ra ­
my -dla iś\y o bod no j gry indywidualne j 
in ic jatywy. W reszc ie  —  -w dobie po­
wszechnego zapoznania tyvói»czejjioli 
prywatnego handlu w procesach gos­
podarczych i tendeocyj do jego- eh 
m inowania, Zjazd zdobył sśę na sio 
\y a podkreśla jące -róyynorzędność han­
dlu z i-nnemi form am i produkcji oraz 
silnie zaakcentował jego prawa do ż y ­
cia.

NASZA IN IC JATYW A  
GOSPODARCZA.

Jeżeli -marny już programoyye na­
w iązanie naszych obrad yy postaci 
tez Z jazdu Warszawskiego, lo zko- 
lei wypacWnie nam -znstanoyy ić się, z 
jak ich  pozyscyj pbdjąć mamy tę konlr

o fen zyw ę  antykry-zysoyy ą. N ie można 
poyyiedzieć, że -społeczeństwo dop iero  
teraz swą ko-nłrofenzywę zaczyna, l> . 
w islocie ła  uparta, n ieefektowna i 
dlatego czasem niedostrzegana walka 
o byt poszczególnych warsztatów pra 
cy nie usta wała ani nu chwilę,. Rzuć­
my okiem na nasz dorobek sv tej Bzie. 
■dżinie. Przedsiębiorca n igdy nie p rzy ­
zna otwarcie, publicznie, ze sytuacja 
(jest dobra, lub że coś się poprawia. 
■Wszak nayyet yy tych dz-i.ś legendar­
n ie  ltuislveh latach 1927 i 1928 na 
narzekania ua zastój, kryzys, brak kro 
■dylów i uciążliwe po-dalki bynajmniej 
nie by ły  „słabsze, aniżeli dzisiaj. I dla 
■tego tznajdę zapewbe wielu oponen- 
lów jeżeli zaryzyku je  tyyderdzenie, 
■ze -my fen na W ileńszczyźnie, aiłtycy 
■powaliśmy h i  jakie' t>61 roku lub roi; 
■w yy ielu gałęziach przemysłu bo o 
a.,m tylko mów lę —  ogólną już nie 
■poyyiem poprawę, lecz ostrożnie, sta 
b ilizację  najosli z.ejszycli objayyów 
kryzysu. Gdy cała Polska -odczuła od­
prężen ie  na rynku drzew nym  na yyio- 
tsnę r. b. na -skutek rozwoju  w yp a d ­
k ó w  na rynku angielskim, m y tu na 
(W ileńszczyźnie już od początku se­
zonu, już o d  jesieni -r. -z. pracoyyaliś- 
■my w7 atmosferze ustabilizowanej i yv 
kolnjunklurze korzystnej, którą nasi 
przedstawic ie le  diJzeyvnłclwa -sami s o ­
b ie  yvy praeoyy7,a]i. I  gdy w reszcie Pol 
iśki w re  dotąd zacięta waik-a m iędzy 
pań-sfyvow7ą <u prywatną produkcją 
drzeyyną, m y tu yy W iln ie  po lra fi l iśm  
milcząco niemal autemalycznie, pło­
ż y ć  sobie -stosunki -z W ilenską D y r e ­
k c ja  La-sów Państwoyy ych yv ten spo 
■sób, że m ożem y na siebie patrzeć bez. 
■abominacji. N łe  anogę In pominąć su 
k-cesów naszego roltiiciyva na ])olu 
-yyywalczenia prayva obyyy7atelslyva d!a 
-idei już nie powiem samoyyysta-rczal- 
ności, bo utopję autarkji potępił i 
■Zjazd W arszawski, lecz preferncj! 
■lniarskiej. A idea „Funduszu E\racy“ 
■zanim oblekła -się yv fo rm ę u.stawoyyą 
■już na raik wicześniej bvla realizowa- 
■n« \y7 nas-zyn, yyileńskim Kom itecie  
do  Sjiraw Bezrobocia, 'oczywiście w 
na-sz>ch m ikroskopijnych  lokalnycii 
■rozmiarach. O ideę ułatyyień dla ob- 
-rolu ii.szlaclie-lniającego czynnego yval 
■ożyliśmy bezskutecznie na długo 
przed tern, liżrn uznała ją wreszcie u- 
■chyyała Komitetu Ekonomiiczinego Mi 
u is lrów . Nie łiyli.śmy ostatni także i w 
■sprawach wspótdyiałania yv kształto­
waniu  się po-glądóyy i decyzyj Rządu, 
■którt yycielały się póź,ni%ji yv życie w 
postaci ustayy i dekretóyy gospoda-7 
■czyeh, a yyięc iS(prayva uproszczonej 
księgowości, isprawa stanoyviska na- 
p-zego w  kyyestji zaległości podatko­
wych, do którego pow oli  i opornie, a'e 
w yraźn ie  zaczytna -się skłaniać slano- 
yyisko Rządu; dalej kyyeslja uregulo­
wania -obrotu -zwierzętami i inięseiu. 
gdzie yve wstępnych elaboralach rzą ­
dowych  —  unoże '|>i7,zypadkovy o —  w i ­
dać niewąfpliyyie realizację lycb ten 
de-ucyj, k tóre przy syy iecaly n:i.„zyei 
z im ow ym  pertraktac jom  międz- 1 / n ą  

Pi-zemy.słoyyo-flandłową a Wileńsk, 
4 oyyarzyslyyeni Organizacy j i Kótek 
Rolniczy cli w s ] 'rawie dos law  wojski

yy ykh. A -sięgając, do kwes-lyj h ierar­
chicznie jeszcze wyższych możlna 
yy.spomnieć i o naszej ro li yy monto- 
yyaniu śyviatoyvego poro-zumienia eks­
porterów  drewna, która poprzez ob ­
rady gencwiskie w  Sekretarjaeie E ko ­
nom icznym  L ig i  Narodóyy, Kongres 
Drzeyyiny W iedeński, Uirję środkowu- 
< uropcjskich p-ańslyy drzewnyc li i 
św iatową konferencją ekonomiczną 
w Londyn ie  m o że  —  może, na w zór  
porozum ienia cukrowego i pszenicz­
nego ureguluje śyviat'orvy rynek drze- 
rvny.

Vi- i d z im y  yyięc, że nie j es te śmy  pod 
yyzględcm in ic ja tyw y gospodarczej 
tabula rasa, przeciyynie,  że jak na na 
sze Lsiosunki. m o ż e m y  poszczycić się 
doi robkiem niepośledmni.

INO W E  PROBLEM Y.
Mam y m ów ić zk*olei o leni jak 

zorganizoyy ać nasz dalszy w łasny wy- 
.siłek gospoiła-ntzy. N ie  znaczy lo je 
dnak, że nie yyolno na.ni njiówić i o 
tam, jak daleko będziemy w akcji na- 
sze jpo trzebow ać  także i pom ocy z z e ­
wnątrz. Nie jeden raz jeszcze zejyew- 
,ne zaapelu jemy i pod adresem R zą ­
du, bo i jego dzialaltiifbć nie może -sta­
nąć yy pewuiy ni momencie yy mietscu 
i nie iutm-e.wwać się nowemi probb 
mamb jak ią  codzienny bieg yyypad ■ 
kó\v przynosi.

KOM UNIKACJA.
W eżnny -naprzyklad laki problem 

jak komunikacja. N igdy  W ileńszczy- 
zina nie posiadała dostatecznej sieci 
dróg komuinikacyjnjcli. T e  zaś d rog : , 
k tón  muu pozostały, straciły n ie jed ­
nokrotnie syyoj sens go.spoda.rczv itw 
skutek nowego ukształloyyania się 
granic pulilyczJnych. W  rezultacie mi 
100 km* poyy i e-r z c lin i yy y pa d a p r z ec i ę - 
tnie w łJołisce 5,3 km. kolei i 12.1 km. 
dróig bitych, 'podczas gdy dla woje- 
wódzlwa yyileńskjego wynoszą le cy­
fry 3,2 i 2,6, dla nowogródzk iego  2,5 
i 3,7 iilmp;

Ak tyw izac ja  gospodarcza W ileń- 
szcz.y/.nv to przeto yy dużej mier/.t 
kyynslja iakieigo pokierowania pańsl 
yyoyyą polityką komunikacyjną, która 
ujmie nam le 200 do 300 k ilom etrów  
o które dalsi, a przt  z to i drożsi jeiste 
śmy yy stosunku do yyilekich rylnków 
odbiorczych yy poróyynaoiu z inneni - 
dzielnicami oraz po z w o-Ii nam zmiiiej 
szyć nasze koszty jirodukcji o te su 
my, jak ie  niepotrzebnie dziś idą na 
wygóroyyane ‘koszty trainsportii, w j-  
nikająice ze zbyt słabej sieci k-omun;- 
kacyjnej i ze zbyt p rym ityw nego  jej 
darni. W ie le  nęcących perspektyw 
(.riwiera nam tu u-stayy a n Fudrózu 
Pracy, dająca możność upl nnieuia 
zaległości podałkoyy37cli p rzez  ich od 
ro.bek przy łmdoyyie dróg. Właśni 
możliwości nasze jednak kończą się, 
jeżeli chodzi .a inwestycje o <szerszym 
rozmiarze, nie wyslarczaja one róyy 
■iiież lam, gid/ie yv ,grę \yelrodzi n o r ­
mowanie 1 nryt ko le jowych.

DRUGA ROLA „FU N D U SZU  
PRACY*

Jeżeli dziś Fundusz Pracy  staje się 
:rsiijyytrżlnii 'szyin ośrodkiem inicjate

yyy inyyestycyjinej, lo będzie naszym 
ohoyy iązk iem zgłosić pod jego  -adre- 
i.sem i nasze żądania, podknesiająi 
•.dyyoistość zadań Funduszu: walki z 
beza-ohociem i iyyorzenie nowych, 
i entiijących się inyve.slycyj. Rez.robot- 
mych yy ielu naogół nie mam y, nie mo- 
iżcmy triównać .się p od  t\m wzg lędem  
«  Warszayyą lub Slajskiem. \le leż 
'A arszayyia.cz> Śląsk nie może równać 
,się'z nami pod .,'z.ględeni p-oirzeb in - 
wosUcyjnycli, fyc li najprymityyyniej- 
.szycJi i najpolrzebniejszych, jakiem ' 
są inyyestycje komuinikac> j.ie. Apelo  
wać przeto musimy pod adresem Fuu 
<1 uszu Pracy, aby zadanie zatrudnie­
n ia  bezrobotnych z ośrodkóyy na jbar­
dziej pod -tym yyzględem zagrożonych 
nie yy yłączając naszeigo, po łączył z oh 
dugą inwestycyjną łych terenów, kió 
ro najbardz ie j  tego potrzebują. Ina- 
cze'j nigdy nie zniknie odziedziczona 
po zaborcach nierów.n-ośe poszczegó l­
nych dzielnic pod względem yyyposa 
żenią e lionomicznego i Polska nigdy 
nie sianie się nap-ray\dę jednolitym  
o rga-n i zm e m gospo d aro z ym.

SUROW CE.
Drugim naszym problemem, jaki 

m u simy rozpatrzeć, jest k\y7estja su- 
royvcoyva. Byliśmy n ie jednokrotn ie 
śyyiadkami paradoksalnego zjawiska, 
żc najcięższą troską yy ielu naszych za 
kladóyy przem ysłowych  i całych branż 
było nie znaleziene sobie z.bylu .na 
syy7ój loyyar lecz uzyskanie odpoyy-ied 
nich ilości suroy'4ca i to nawet suro 
yve.ii lob a loeg o. mniejszym lub
yvięks/.ym stopniu 'można lo hylo 
skonislatoyvać i w drzeyy.nictwie i yy 
o le jarstw ie i w mfy-narstwie i w gar- 
harslyyie. Nie wszystko yy tej anonial- 
ji da sńę yyy tłumaczyć trudnościami 
natury komunikacyjnej. Jeszcze yyię- 
cc'| przyczyn tkyyi tu zapewne w w a ­
dach dystrybucji toyyaru, w niedosko 
nalo.ści .aparatu yyymia-ny, a także i u 
źródeł samej naszej produkcji s u n  
yycoyyej.

PREFERENCJE.
Ze sjrrayy ą surowcoyyą ściśle łączy 

•.ic kyves4ja p n fe ren c y j .  Pragnęliśmy 
podkreślić, ,że idei preferencyj. pod 
którą clicielibyśmy, aby cały prze 
mysł 'całikowiciie wie podpisał, n ie .na­
leży yyypacz>ć w isetnbiiie jednostron­
nego nasla-yylenia ś ię  yyylą'Cznie n i  
przerólikę lego, co ziemia nasza nam 
daje. Jeżeli istnieją judzk ie  potrzeby 
sz-ersze od racjonalnych możliwości 
pinodukcji '.surowcowej, to niech lo 
kaluremu ajparatoyyi przetwódczemu 
dana będzie możność brania ich z ze- 
v, inilrz. \iv tyjn celu należy nam .nie­
co zreyyidować poglądy na naszą poli- 
L k ę  imiiortową, uznać zdaniem ZjaY 
dii Warszawsk i ego lak ż.-e i twórczą r o ­
lę jieyynych i orni importu.

ODKRYCIE S P O W O D O W A N A
PRZEZ KRYZYS.

Kryzys  jirzycz.yiTit się u nas dio pe- 
y nego odkrycia, które nieyyątpiiyy-ie 
mirsi być yy dalszej naiszej pracy wy- 
: yskane zdy.sko-ntoyyane. Oto Siwiec 
dziliśniy, że jesteśmy często bezkon-

f

P R A W D Z IW IE

Z D R 0 W E

p 1 Ę K N E

T A N 1 E

owocowe

parkowe
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otaz RÓŻNE

P O L E C A JĄ :

A. i M Kwaśniewskiej! Cenniki  nm s ezon

p o c z t  a S o b o le w  jes ienny na żądanie

woj .  Lube lsk i e ,  tel. ; f raH-ko

18 P . K . O . W 9 ,
W  i r e z i w a .  te lefon Ceny  i n a c z n . e

4Z5-33. i  n i ż o n e

Nawrócenie.
S tary  ma.S7 z n a j o m y  .7. f r a n cu sk ie j  b a jk i  

I .a fon la iu a  —  le k k o m y ś ln y  t t «u ' ik  P o łu y  

nic nic zm ą d r za ł  od cza-su, ;>dv "-o liajkfup. 

sarz  a inieAmii.r lcInil,  Piu  tyc-kic natury  z Im  

dnośc ią  p r z y s w a ja ją  s o ld c  IwaraJ? |)ifi\vdv 

e k on om ic zn e .

Kurnik 1’ n'tny, jak  e\ d a w i iyo l i  lat, obudz i ł  

się jiod d z ia f t in i «m  c icp fa  m a jo w e g o  ] i r o .  

m ien ia  s lo i icc/ .nt ffo  i —  Ijtl-k /a d a w in c l i  tal

ea lą  w iosnę  i la lo  w ió d t  iic/titf.ski ż y « o l  

w /ieto-nein j łoszyc iu  pó l i l.j.k. Po d  każdy-o  

l is tk iem  m ia l  g o t o w y  .sctir-on od w iatru, desz- 

iSzu i gradu, w k a ż d y m  k ie l ichu  k w ie tn y m  

-.l-ońcu w a r z y ł o  11111 na flibiad na jslod-,ze n ek ­

tary, a k rop la  rosy  ipora-nnej gas ita [ir.agfiie. 

nie.

K o n ik  P o ln y  ro z e j r za ł  sit; po pi tern 

polu, (Khslrzegł st f fuv, m a r tw e  ście-rnie, żftlo.s_ 

■iiY -B.))ad żółty  cli liści, [ loezu l g tod i ch lod.

—  A e l i  żyć nie n in ię ła ć !

An i  mu w g ło w ie  nie by ty  cza rn a  p r z e w i ­

d y w a n ia  p r z y s z łe j  z im y ,  mii  -praktyczne 

w s k a z ó w k i  r ó ż n y ch  pro/n ic/nye l i  .ską-pców 

k tó rz y  ca k ‘ la lo  w-szyslku^go sob ie  o d m a w ia ­

ją, o s z c z ę d z a ją c  ua z imę.

Wsza-k je.sl lato, k w ia ty ,  rosa —  cz egó ż  

w ię c e j  trzwba?

( id y  w ięc bi ran i p la c o w a  1 i w poc ie  c/nhi 

z.no.sz.ąc, z-dżlbta do  żtliż.bla i ziarn-ko do  z-iar.i 

I d ,  011 —  l i ied t ia ly  o ju t r o  —  śp iew at  s o ­

b ie  wcJUko. P.rze.śpiewal tak w io sn ę  i la lo  i 

p ieśni n ie  p r z e r w a I  nawet w ów cza s ,  g d v  z 

do|i"/alyeIi zb ó ż  w yp ło s zy l i  g 0 żn iw ia r z e ,  a z 

tą-k ko s ia rze .  O p a m ię ta ł y  gSt du p io ro  w r z e ś ­

n io w e  nocne ch ło d y ,  k tó re  z w a r z y l y  n ik le  

resztk i z ie len i.

I p rzy lom-nit  obie^ g r o z ę  z b l i ż a ją c e j  s ic  

z im y ,  p r z y p o m n ia ł  sob ie  pustkę s w e j  s p i ż a r ­

ni i zd ją ł  do  lęk.

— • O, ź le !  —  -ponryślat. —  .testom o f ia rą  

k r y z y s u !

T id a t  się po ipolu to tu, to tam u muż- 

11 ił-j.szycfi Sąs iadów , aż mu p o r h d d t  Je lonek  

by się z w ró e i t  do  M r ó w k i .

TuneSe pod Skaldą.

( iigrcn.y ■/ne -tw o i y  tso lm ik i  ws.ji0teze.siH j 
— Iii-n-ulii jpod rzukn kkak lą  Piidgji. Jeden 
/ iniali d ługośc i  aOl) m. |)Tzćż.nfii8'zonv jest l ’lą

—  T o  -kutwa, ikapilal i.stka, na p ie n ią J za rh  

s ied z i .  M-oże -mu ] )Ożyczv  ,na p r z e z .m o w a n ie  

na w ys o k i  .pr-ocenl i we-ksdl z s o l id n y m  ż y .  

rem (Ju  atiąsz-cza lub N ie d ź w ia d k a ?

Itml n ic  rad jm szcd f  do M rów k i .

1'rzyjolM g o ' !d o ść  c l itodno, lecz g r z e c z n ie  

\w zii.soiiaicm -mrowisku i prosiła  by  swą 

rzec'/ w y lo ży t ,

—  A rty s tą  jes tem , in te lek tua l is tą ,  —  g ó r ­

nie za-cząt K o n ik  Poimy - ż y j ę  w  s te rze  pieś 

ni i ducha, obce  mi są przy  ien m e  s p r a w y  

ek o n o m ic z n e  i k rę te  d rog i  rka-pitnlizjuti. Za 

pfrlrzomy w  słońce  i g w ia z d y  śpiow-am i c j  

tram...

—  ( ł y k a n ie  nie tuczy !  —  scep tyczn ie  zau 

wadyla  \1 ró w.k a.

— - W ła ś n ie ,  ■— .skw ap l iw ie  -podchwyc i ł  

k i-nik l^olny, —  minięto la lo  i maln pewine 

k io p o ty  z a p r o w iz a c ją  ua z im ę . N ie w ie lk a  

po zy e zk a  do  p rzyaz te j  w iosn y  u lży ła b y  m e j

pieszy-cJi, drug i ,  d ługośc i  2 kim., dla a-uelni 
k o ło w e g o .  ( ) twn.reie tunelu na.stą]) iło 10-gc. 
wi.y.Kśnia b. r.

do l i ,  a ty M ró w k o ,  m asz  l ic zne  ikapita ty  i na 

proceint n ie  od rn ów is z  kredytu . Dam  ż y r a n ­

tów  o ć lp o w ied z ia łn y i  ii, jak  R o b a c z e k  ś w ię t o  

jański z -koncernu e l e k t r y f ik a c y jn e g o ,  lub 

Żuk 'Gnojowmi-k ze  .s-f t-r ro lnk-zyc l i ,  a p ró i  z 

lego  pod zas taw  m o g ę  -z fożye odę, sonet  luli 

balladą.. .

Ale M r ó w k a  b e z r a d n y m  gestem  ro/l-o/yla 

w  i..,, s lk ie  ( z l e r y  ipary n ó g  i o d rz ek ła  .

— ■ N ies te ty !  N ie  m am  łuni gTosza kafiita-

lu!
—  C zy ż  b y ć  m o ż e ?  T y ,  laka oszczędna ,  

praktyo-zma, p ra cow ita? .  Czyż.by -kryzys d o t ­

k n ą ł  c ię  a/ tak d o tk l iw ie ?  a m o ż e  -z.miejiiiaś 

usposob ien ie  i lak jak  jn cyk a łaś  es te la lo ?

— Oli, n n !  iprzorwata u ra żona  M ró w k a

nrnie są o b er  Iw o je  z,wloty w  k ra in ę  p ie ś ­

ni i ducha. Jestem t v lk o  .skrom ną, p ra cow itą  

znam  pi^wa. ekonom iczn ie ,  r z ą d z ą ce  ś w ia ­

tem i w iem ,  że kto w lec ie  nie schow a ł ,  ten

w z im ie  n ie  z je !  P r a c o w a ła m  d u żo  i z a o s z ­

częd z i łam . . .

—  WTięc?

-^WTa.śji ie  d la leg o ,  -że k ie ru ję  s ię  ro zum  

m-m w yraeluTwainiem, przes ta łam  p o ży c z a ć  

p ryw a tn ie ,  n.Twel na ż y r o  Ż uk a -G n o jow n i ,k a  

i w szys tk ie  o szczędnośc i  u m ieśc i łam  na p e ­

w n e j  i r e n to w n e j  lokac ie ,  zak u p u ją c  o b l i ­

g ac je  w ew iic l- r zne j  P o ż y c z k i  N a rod ow e j . . .

Ach, Sly.s/atein o niej.  —  za u w a ż y !
*

K o n ik  P o ln y ,  —  a le  K a ra im  Ii, a nnwol B azą  

K r ó w k a  ó/aupłali m i na u cho ,  żc  lo  żaden  

imterotS. M ó w i l i ,  że  n a i iew n o  nie .będzie p o ­

kry ła ,  że  kurs j e j  „spadnie, ż e  je j  nikł nitfdy 

nie  wykup i. . .  Odra-dzali .. .

—  l im ,  —  ii-śmieelunęła s ię  M ró w k a ,  —

p o w ie d ź  „swemu Kara luchowi. ,  że  n ie  cala  mą

dr ość o g ra n ic za  się do  a. b, r  O b l i g a c j e  o-

tpiHJCfMiłowiine isą na 0 od  isla. co przy k u r .  *
sic ciniss j i i y m  (Hi w yn os i  l i o w i l  wii -cej. Re  

dii im ien n e  i R edą  m ia ł y  p r z y w i l e j e  p a p ie ­

r ó w  p irp itarnych. G dyb yś  je  posiada ł,  to w  

raz ie , nie  da j  Rcrże. t w e j  p r z e d w c z e s n e j  

śm ie rc i  s p a d k o b ie r c y  tw»Qj m o g l i b y  mierni 

zap ła c ić  poda tek  spad-k-owy, k o m o rn ik ,  k t ó ­

r y b y  przy-samdt l i c y t o w a ć  .ich za inne p o d a t ­

ki, nic mćigłby p o ł o ż y ć  -ręki mzi tych o b l i ­

gac ja c h  gd y ż  są w o ln e  o-d z a ję c ia  p r z y  cgzti- 

-kucjach z  tytułu w y r o k ó w  są dow ych ,

-Człowieku.. .  to jes t  cJicia-łtun p o w ie d z i e ć :  

O w a d z ie !  G dz ież  zn a jd ę  lepszą  lok a tę  dla 

sw y c h  -os zc zędnośc i? —  z zapa len i  k o ń czy ła  
M ró w k a .

K ie . lv  K a ra lu ch  n ie  u la !  —  bąkn ął  

Ko.ni-k -Polny.

M r ó w k a  ż a ih n ę ta  s ię :  —  Fun t  spadt. d o ­

lar spad ł —  z lo ty  ja k  mur. B e z r o b o c i e  m n ie j  

s?o, n iż  g d z ie in d z ie j .  Z a g ra n ica  o t w ie r a  k r e ­

dyt. Jedme tranzak-cje  sifinaiiisowaine, inne 

czeka  j:^ ko le i  i ipc lmją  * ę  w  ogonku .  W i ę c  

jest zamianie  zagirnnicy, c z y  n ie ipa?

K o n ik  P o ln y  w es tch n ą ł :  —  fcrli, M r ó w k o !  

J’ oiżycz m i  p r z y n a jm n ie j  na kupno  c l i o f  j e ­

dn e j  o b l ig a c j i !  N a w e t  ja , l e k k o m y ś ln y  K o ­

nik Po tn y ,  w id zę ,  że to z lo ty  interes !

— • B ra w o ,  -obywate lu  —  -pocJiwaliła go  
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knrencyjni z naszym lowarem  nielyl 
ko dlatego, że je.st on na ogól lam \Y 
wielu w ypadkach tajemnica naszych ( 
sukcesów kryje sic w wysok ie j jako- j 

-ści» surowca, z jakiego towa-r nas 
jest produkowany. Już przed wojną 
np. w ileńskie d rzew o  stanowiło my j  
rynkaich olicych klasę rsamą dla siebie.— 
z uwagi na swe specyficzne własnoś-jP,‘ 
ci techniczne. W o jn a  i ‘okres powo- 1 
jantny, gdzie  ezęi-st-o choaziło  o ilość. ' 
a nie o jakość, zatarły w  mas i w nu 
szych odbiorcach tę świadomość, k tó ­
ra w dobie '.ryzysu, w d-olrie zw ięk ­
szony cli wym agań jakościowych, za­
częła powoli -odżywać. To  samo może 
my pow iedz ieć  o naszenr siemieniu 
lnianem, do tego samego m ożem y do 
prowadzić  nasze w łókno lniane, to 
samo dotyczy -niektórych drugorzęd­
nych artykułów naszej wytwórczości, 
jak grzyby, raki, '‘wędliny, sery itp.
'A yyięc yyiskrzesic markę towarp yviłe> 
skiego lam gdzie ona już istniała, wj 
robić ją tam, igdzieona poyystać nniżij 
i zyyaloryzoyyać to yyszystko —  -ot< 
wdzięczne  zadanie dla pracy właśni 
yv dzisiojiszym czasie kiyzysoyyym

Z B Y T .
Zagadnienie zbytu naszych pro- 

duktóyy jest również problemem yya- 
,żnym i nielutw \ 111. Pow ażnym  atutem 
w tej ispi:ayy’ie jest wspomniana już 
.wyżej taniość naszej produkcji. \y 
.yyielu wypadkach pomocną nam jest 
je j iprymityyyność, ale nie yvolno nam 
.na tern budować naszej' przyszłości 
,gospodancze'j. W ażn ą  jest tu kwaslja 
dotarcia nasztego lowraru aa te irynki, 
.które mogą się niemi zainleresioyyać 
.Problem liandlu łiurtoyyego na na- 
■jsźym terenie, podkreśkm-y już na 
Zjeździć Warszayyiskim posiada tu 
yyalor nieprzeciętny.

STANDARYZACJA.
Ze sprawą zbytu łączy się wuelo- 

'krotnie dyskutowana kwestfja standa 
ryzacji. Szereg naszy-cli artykułóyy do 
maga się  peyvny-ch posunięć 'w  tej 
dziedzinie, z włóknem lnianem na 
czele. Istnienie (fieldy ułatwia nam 
tu nieco sytuację; jeżeli chodzi o  to ­
wary , na n ie j  nokrnane. W  innych 
yy ypadkach otyyiera się tu wdzięc/Hć 
po le  działania dla organ izacyj hranżo 
w7ych.

SYNDYKA LIZAĆ.IA,
Kwest ja organ izac ji z b y t u  dotyku 

'ściśle także kyyeslji s>ndykabzacji n ie1 
k lóryc li ga łę7.i naszej yy y tw  orczości 
Sy nd> kalizącja nie j-e-st naogół u na® 
popularną nie można jednak yy ne 

‘ gacji prądów ka Helowych  iść za da 
leko. Zalsada -opłacalności produkcji 
musi być i pozostać naezclnem has- 
lean gospodarczem. Jeżeli ocl ten da 

■się-osiągnąć ty lko przez .synłdykałiza 
cję. nie należy się wahać przed je j  za- 
istoisowaniem, zwłaszcza, że ustaw7? 
|,arteloyya chroni obecnie konsument s 
przed i kstrayyagancjami po lityk i kai 
te łowej i że svnd\ katizacja nie wątpi 
wi-e ułatw i a znakomicie ikwestje stan 
'daryzateji, o rgan izac ji eksportu . 't. p. 
dbob lem  ten jest u nas wyb itn ie  ak 
•lual.iy w przemyśle lek tu rowym  i 
lerpentynoyyym.

AN O M A LIE .
W iele  anionialij zaobsepwnyy.ić

m ażem y i w sposobie traktowaniu 
nas jako odbiorcóyy7. Warunki sprze­
daży i ceny ustalane p i . i z  wielkicti 
prodnoentóyy i kartele ztijjelnie nie 
b iorą  pod uyyagę 'faktu, że jesteśmy 
uziehiicą biedną. Zainteresowane"
przemysły muszą się i tu zdobyć na I 
akcję ponierską na naszym terenie, 
muszą stosoyyać wobec naszego runku 
pK)lit>kę yyycliowawczą, ustala jąc N\ve 
ceny, śwe m in im a ilościowe przy r-« 
iialaci. hurloyy vch rsweilerniiny i yya- 
rmiki płatności yy len isposób, aby te 
były dostępne dla naszego hurtown i­
ka, dc la l is ly  i Lspożyyycy.

Tak samo yy wa-żnej dz iedz in ie  do 
sla\y publicznych centra lizacja  ich 
ujednolicenie warunków7 w yyielu w y ­
padkach -oznacza pozbaw ien ie  nasze­
go dostawcy wszelkich szans. N ie  s ię­
gamy zbył da leko  jeżeli domagać się 
będziemy, aby p rzyna jm n ie j  lokalne, 
potrzeby naszych im ty lu c y j  pubłicz 
u ych były zaspakajane na miejscu i 
yy .Sposób, dostosowany do przec ię t­
nych możiiyyości naszego lokalnego 
dostayyfcy.

M E W  YZYSK i  N E  M O ŻLI W OsGI.
Dalszą naszą pracą w inno być yvy 

szulkiw anie i yy aloryzoyy anie wszyst­
kich .nicyyyzyslkanych dotąd m o ż l iw o ­
ści produkcyjnycłi -i handlowych. \\j 
zakresie 1. z.yy art>!kułóyv dTugorzęd,’ 
nycli normuje się u nas jeszcze bard; 
wieile wartości i lo rzecz d/.hwna prz ■» 
yyażnie takich, których zbyt nie jest 
stosunkoyyo Iru-dny. Do takich nale­
żą np. nasze grzyby, zioła lecznicze 
jagody leśine, odpadki zwierzęce, a 
yvi'ęc artykuły, gdzie  ispecjalną trud­
ność. nastręcza technika zbioru, skii 
pu i sortowania. Specja ln ie in teresu­
jącym  m ógłby np. być problem zain 
lere«oyvan'ia tą kwestją zespołów pr i 
cy, rekrufoyyanych z bezrobotnych.

Inne nasze produkty m usim y u 
silnie propagoyyać. Udało nam si'ę to 
yy zakresie Imdoyynictyya dreyyniane- 
go, ale d laczego  np. kostka drzewa t 
ma u nais tak małe zarstosoyyanie, sko

(Dokończen ie  referatu na sti. A-ej).
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Miasto W ilno, należące tak pod 
względem cy fry  ludności (przeszło 
200.000 ludności w  r. 1933) jak i po u 
względem swego znaczenia kultural­
nego, politycznego i gospodarczego,*—  

|mJo sześciu w ielkich miast Rzeczypos­
politej, znajduje się w  dobie obecnej 
fv dość trudnej sytuacji gospodarczej. 
Tdównym powodem tych trudności są 
względy natury geograficzno —  poń 
tycznej: od W ilna zostały po wojn ie 
■dcięte rozległe tereny, ciążące doń 

gospodarczo i kulturalnie (Kowien 
N/.czyzna, Mińszczyzna, częściowo — 
M itebszczyzna), zaś układ powojen­
nych granic spowodował, że W ilno 
znalazło się w  swego rodzaju zaułku 
geograficznym. Granice lietwska i r o ­
syjska tego zaułka są nieprzekrac/al 
re  i w ten sposób dla W ilna  pozostaje 

, iedynie wąski wylot łotewski wzdłuż 
l - ,ed n e j  tylko linji kolejowej W iln o  —  

\ tyneburg. Od naturalnych wylotów 
lu morza (Lipaw7a i Kłajpeda) W ilno  
ostało odcięte, jak również ustał tran 

jfcjyt tak ważną magistralą kolejową —  
I lak linia Romny (Ukraina) —  W ilno  
, Lipawa.

Ze względu na wymienione okolicz 
| nosci W ilno  przestało być ważnym 
| ośrodkiem handlowym, jakim było 

przed wojną.
W  W iln ie  dokonywują się obecnie 

poważne przemiany. Miasto na całej 
l in o  i w7 szeregu dziedzin  przystoso­
wuje się do zm ien ionych warunków, 
isiłuje znaleźć swe zadania, s tw o lzyć  
własną fiz jognom ję, odm ienną od 
przedw ojennej i inną niż w czasach 
p ierwsze j Rzeczypospolite j, chociaż 
do owych  czasów nawiązaną. Miaislo 
p rzeżyw a ewoluc ję  natury istrukt,u- 
ry' strukturalnej.

Po jakiej lin ji ta ewolucja skieruje 
>ię —  oto jest zagadnienie, którego 
rozstrzygnięcia nie jestem w  stanie 
przewddzieć, warunki którego jednak­
że chciałbym omówić chociażby w  naj 
bardziej ogólnym zaryśie.

W iln o  było i jest, a zapewne bę­
dzie w7 prz\szlości —  pierwszorzędne 
go znaczenia centrum Kulturalnem—  
bastjonem kultury polskiej —  wysu­
niętym na północno —  wschodnie ru- 

- h ieże Rzeczypospolitej. Trzechsetpięć 
dziesięcioletnia A lm a Mater wskrze­
szona przed 14 laty, będzie przeto zaw 
sze nadawała specjalny charakter na­
szemu miastu, dla którego W szechni­
ca Ratorowra jest takim samym benja- 
minkiem i chlubą w  r. 1933, jakim  b y ­
ła przed stu i dwustu laty. W ilno  jed- 

, 4nakż.e nie może stać się czysto uniwer- 
syteckiem miastem, na wzór miast nie 
mieckich. Nurt życia w t W iln ie  jest 
zbyt silny i zróżniczkowany, by p o z ­
wolić na zaszczytne, ale niezgodne z 
głośnemi tradycjami —  odosobnienie 
Un.wersytet będzie w  dalszym ciągu 
duszą naszego miasta, ale duszą silne­
go i pulsującego życiem ciała

Jako n ieodzowne uzupełnienie Uni- 
rersytćtu rozbudowu je się wi W iln ie  

szkolnictwo. Samorząd miejski dość 
skutecznie opiekuje się szko ln ic twem  
powszedn i W  latach ostatnich, mim.) 
wielkich trudności finansowych, m ia ­
sto zdoby ło się na budowrę kilku gm a­
chów  szkolnych, odpowiadających naj 
bardziej współczesnym wymaganiom 
diędzy szkolnictwem średniem i pow 
szeohnem a Uniwersytetem istnieje 
dość ścisły kontakt, Uczelnia wyższa 
dostarcza przecież wykładowców  tym 
szkołom i szkółkom z których wy 
chodzą rzesze studentów. W  ostatnich 
jatach zaznacza się w :ększv dopyw  do 
W i ł  na młodzieży7 z poza kordonów7 gra 
tucznych z L itw y  i Łotwy. Kultural­
na siła atrakcyjna W ilna  zaczyna po 
nownie działać na terenach, znajdu­
jących się kiedyś w promieniu oddzia­
ływania dawnej Wszechnicy

Wilno, jako ośrodek życia gospo­
darczego ucierpiało poważnie skut­
kiem wyże j wymienionych wTzględów. 
Handel na większą skalę ustał. Prze­
mysł, pracujący przed wojną dla nie 
wybrednych rynków rosyjskich (gar- 
bar .two, obuwde, meble) zredukował 
b. znacznie swrą produkcję. Finanso­
wa syduacja, zubożałego skutkiem w oj 
łiy i inflacji miasta jest niepomyślna 
Równolegle jednakże zaznaczają się 
tendencje bardziej pocieszające Jako 
w centrllm terenów7 rolniczytch, utrzy­
mał się w W iln ie  handel rozdzielczy 
towarami, nmzbędnemi dla rolnika 
(żelazo, maszyny rolnicze, nawozy 
sztuczne). Rozwój tego handlu zależy 
od dobrobytu rolnictwTa, którego stan 
nie może przecież przez czas dłuższy 
pozostać bez polepszenia. Nie są ró w ­
nież wykluczone możliwmści częścio­
wego przynajmniej w7znow7ienia han­
dlu tranzytowego z Rosją i Łotwą. Z 
dziedzin przemysłowych rozwinął się< 
przemysł drzewny (tartaki), możliwa

DZISIEJSZE WILNO.
(Referat p. Teodora Magurskiego, wygłoszony w komisji samorządowej Zjazdu).
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jest przeróbka lnu, zarysowują się w. 
doki na powstan ie przemysłu mięsne­
go. Należy7 jednak podkreślić, że W i l ­
no ma dane na rozw ój gospodarczy ra­
czej w  charakterze miasta handlowe­
go, niż przemysłowego. Rozpoczęcie 
handlu z Rosją i umożliwdenie dostę­
pu do w y lo tów  morskich —  może 
wskrzesić w7 W iln ie  okres poniy ślnoś- 
ci dla handlu.

W yraźn ie  postępuje W ilno  jako 
ośrodek turystyczny. Dzięki s w e ­
mu malowniczemi położeni11 oraz dzię 
ki zabytkom architektonicznym i his 
torvcznym oraz w  dziedzinie sztuk 
pięknych z jednej strony7, zaś dzięki 
malow7niczym okolicom —  z drugiej 
strony —  W ilno  ściąga już obecnie 
rzesze turystów7. Poważną przeszkodą 
dla rozwoju turystyki jest brak dob­
rej sieci dróg bitych. Pierwsze w ięk­
sze posunięcie w  tym  kierunku zosta­
ło uskutecznione przez budow7ę traktu 
im. J. Piłsudskiego, łączącego W ilno  
z Grodnem, Białymslokiem i W arsza ­
wą. Z pośród lokalnych połączeń —  
przeprowadzono już szosę W ilno  —  L i  
da i w  trakcie są roboty na odcinka 
W ilno  -—  Kobyln iki —  jez. Narocz. 
Niemniej są to tylko pierwTsze kroki 
w dziedzinie budowy dróg bitych, pot­
rzeby w  tej dziedzinie są jeszcze bar­
dzo duże (zobacz referaty7 Komisji Pra 
cy7). Zato posiada W ileńszczyzna dos­
konały naturalny system dróg w od ­
nych, z któryTch już obecnie korzysta­
ją liczne wycieczki sportow7e.

Wreszcie cechą charakterystyczną 
dzisiejszego W ilna —  jest jego rozwrój 
jako  ośrodka administracyjno-polily- 
cznego. Z chwilą realizacji nowych 
projektów, dotyczących zmian po ­
działu administracyjnego Państwa —  
W ilno  stanie się ośrodkiem admini­
stracyjnym również znacznej części 
w7ojew7ództwa now ogródzk iego  oraz 
Grodz ieńszczyzny.

Przechodzimy teraz do zagadnień 
gospodarki samorządowej miejskiej 
W tej dzedzinie zaszły rówmież p o ­
ważne i daleko sięgające w  swych 
konsekwencjach —  zmiany. Przedew- 
szystkiem dotyczą one zmiany zakre­
su kompetencji i działania władz m ie j ­
skich. W  czasach niewoli samorząd 
m ie jski by ł w wysokim  istopnin o g ra ­
niczony7. N ie miał w iększego wpływu 
na sprawy kulturalne kultunalne i oś­
w ia tow e  oraz zdrowotne i o'p. społecz 
nej, czyli na to w7szystko, gdzie dzi 
siaj samorządy7 miejskie rozw ija ją  na j­
większą aktywmość; Natomiast miały 
samorządy7 liczne funkcje, zlecone 
przez państwo, przy których były je ­
dynie wy konawcaml zarządzeń władz 
państwowych pozo.1 łając bez wpływu

na moment decydowania o danych 
czynnościach. W  zakresie przedsię­
biorstw użyteczności publicznej dzia 
łalność samorządu ograniczała się do 
prowadzenia elektrowni i rzeźni oraz 
paru drobnych przedsiębiorstw W o ­
dociągi i kanalizacja istnieją właści- 
w7ie od r. 1915 i w  pierwszyrch łatach 
funkcjonowania wykazyw7ały, co jest 
zrozumiałe, działalność minimalną. —  
Ty lko  2 szpitale były prowadzone 
przez miasto (po odzyskania niepod- 
legśoei ilość icli wzrosła do pięciu).

Budżet wwdatkow-y administracyj­
ny (wydatki zwyczajne i nadzwyczaj­
ne razem) wynosił w7 r. 1914 tylko 
7,410 tys. złotych, czyli nieco mniej 
niż połowę tych w7y7datków, jakie mia- 
s 1 o uskuteczniało w  roku największe­
go budżetu w czasach powojennych 
(w r. 1930/31 —  15,428 tys. złotych). 
W  istocie rzeczy różnica jest jeszcze 
większa, gdyż wrydatki z r. 1913 za- 
wderaty wy7datki brutto przedsię­
biorstw7 i zakładów leczniczych, po ­
dczas gdy7 w ydatki z lat ostatnich są 
robione netto i tyTch wy datków nie za­
wierają.

Jeśli wziąć pod uwagę wzrost zak­
resu działania samorządu miejskiego 
w niepodległej Polsce, to istotnie, us- 
prawiedliw7ionem byłoby zwiększenie 
ich nawet wdęcej, niż w7 dwójnasób 
Wzrosła więc w  1 linji ilość funkc.yj 
administracyjnych pełnionych przez 
zarząd miejski. Odbiło się to na l icz­
bie urzędników administracji ogólnej. 
Wzrosła ona przeszło dwukrotnie (w 
r. 1913 —  140 osób, w  r. 1928 —  307 
osób, w  r. 1933 —  265 osób). Rozrost

działalności w dziedzinie .szkolnictwa, 
kultury i sztuki wryraził się przez 
zwuększeme wydatków7 w  tych dzia­
łach po odzyskaniu niepodległości 
przeszło dwukrotnie, zaś w  niektó­
rych latach (1929 30) —  przeszło trzy7 
krotnie: -Na zwiększenie wpłynęła głó- 
wuiie ta okoliczność że w  latach pow7o 
jennycli samorząd miejski przejął ul- 
rzyananie szkolnictwa powszechnego 
(utrzyonanie lokali i inne wydatki rze 
czo\We), teatru oraz do ostatnich 2 lal 
wypłacał liczne i w7zględnie duże sub­
wencje instytucjom kulturalno —  oś- 
'wialow vm praż. szkolnictwu! zaw7odo- 
wemu.

Jeszcze więcej, bo przeszło 4-krol- 
nie wzrósł zakres działania samorządu 
miejsKiego w7 dziedzinie zdrowia i ople 
ki społecznej. L iczba szpitali u trzy­
mywanych przez miasto —  podwoiła 
się. Przybydy zakłady opieki społecz­
nej oraz zakłady sanitarne takie, jak 
pogotow ie ratunkowe, łaźnia miejska. 
W  dziedzinie opieki społecznej w z ro ­
sły ogromne wydatki, obciążające mia 
sto, z tytułu leczenia niezamożnych 
chorych. W  ostatnich latach dział 
zdrow ia i opieki społecznej obciążał 
miasto w7ydatkami wynoszącemi od 
2,5 do 3 m iljonów  zł. rocznie. Sianowi 
'to okoto 1/3 pzęści ogółu w ydatków  
zwyczajnych rocznych (1932/33).

O rozroście za Polski niepodległej 
'przedsiębiorstw miejskich śwadczy 
to, że w7 r. 1913 wy7datki przedsię­
biorstw wynosiły razem okoto 1 mil- 
jona złotych, zaś wydatki zwyczajne 
przedsiębiorstw7 miejskich przewidzia 
ne na r. 1933/34 —  zł. 7,687 tys. Swiad

„DJabelski Nos“.

G óra  N a d  z t lel D ia b n lo  ( DjabcLsIki ‘,NiłSj c i  'p row a d z i  l in ja  kolej'o\va łą cząca  s to l icą
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czą te cy fry  o dużym postępie, jaki w 
międzyczasie zaszedł w  przedsiębior­
stwach oraz o wzroście produkcji w 
łych przedsiębiorstwach.

Jeszcze większy wzrost zadań miał 
miejsce w  dziedzinie inwestycyjnej. —  
W ilno  w  r. 1913 wydatkowało około 
2 miłj. zł. na cele inwestycyjne. Suma 
la była oczywdście zbyt mula, jeśli 
chodzi o rzeczywiste ówczesne potrzę 
by miasta w7 dziedzinie inwestycyjnej. 
Jak wiadomo władze rosyjskie stoso­
wały polilykę upośledzania miast Rze- 
czypospotej pod w7zględem urządzeń. 
W ypadk i wojenne nietylko że zahamo 
w a ły  rozwój św leżo pozakładanych 
przedsiębiorstw (wodociągi, kanałizac 
ja) lecz, co gorsza, doprowadziły do 
częściowego zdemontowania tyeli urzą 
dzeń. Po wojn ie znaczne sumy poszły 
na na'prawę, ewentualnie odbudow7ę 
dawnych urządzeń oraz na budowę 
nowych. Potrzeby w  tym kierunku b y ­
ty bardzo duże. O wysiłku w tym kie­
runku Zarządu miasta świadczy to, że 
w okresie od r. 1925 do r. ],',•!>!2/33 w7łą- 
cznie wydatki budżetów nadzwyczaj­
nych wyniosły w  sumie (277921 tys. 
zł.) 28 miljonów złotych, co czyni prze 
cięlnic rocznie 3,5 milj. złotych.

W prawdzie  nie wszystkie w ydat­
ki nadzwyczajne miały charakter wy 
datków7 inwestycyjnych, jednakże zna­
komita ich część (w yjąwszy wydatki 
działu Op. Społecznej) szły bądź na 
roboty ściśle inwestycyjne, bądź też 
na roboty renowacyjne. .Dzięki tym 
nakładom zaopatrzono miasto w  chud 
niki, odnowiono całkowicie zniszczo­
ne podczas w o jny  bruki, zabrukowano 
szereg nowych ulic, w  ostatnich latach 
rozpoczęto zaprowadzanie ulepszonej 
jezdni, odnowiono i znakomicie rozbu 
dow7ano eleklrowmię, posunięto nap­
rzód rozbudow7ę wodociągów i kanali 
zacji, wybudowano ośrodek zdrowia 
i dwa nowoczesne gmachy szkół pow ­
szechnych oraz. dom robotniczy. Prócz 
lego poczyniono szereg drobniejszych 
inwesfycyj, których wyliczanie zabra­
łoby z.byt w iele czasu.

Tak więc wzrost zakresu działa­
nia miasta byt bardzo duży. By7 zas­
pokoić wszystkie polrzebyf jakie z no- 
wemi zadaniami spadły na barki sa­
morządu miejskiego, nawet 15 miljo- 
n.c>wy budżet administracyjny nie by ł­
by zbyt duży. Niestety, zmienione w a ­
runki ekonomiczne, w  szczególności 
trwający od r. 1930 kryzys gospodar 
czy  stanąr na przeszkodzie ekspansyw­
nemu  rozw ojow i gospodarki W ilna. 
W ynikająca z kryzysu pauperyzacja 
ludności odezwała się na stronie do­
chodowej budżetów miasla Do chwili 
obecnej wyjaśniło się, że budżet admi-

Przemysłowe )handlowe problemy Wueńszczyzny.
(Dokończenie referatu p. i ni. Władysława Barańskiego).

co pól Paryża i Londynu wybrukowa 
ne jeist tą kostką i to pochodzeniu 
wileńskiego, która I rwa tam po 20 
lat i. więcej, poiSczais gdy w W arsza­
w ie kostkę drzewną zmieniać trzeba 
b\ło co 2 lata?

Y\ rds/icie jednym  ibaruzo poważ­
nym takim odkrytym  n iedawno ro 
Gzimym produktem,- mogąicym p r zy ­
nieść nam nie mniej korzyśc i niż 

nasz len czy  drzewrn to piękno naszego 
krajobrazu, to turystyka. Musimy na­
uczyć się n iety Iko kochać i kontem ­
p lować pięk.no naszej z iem i’, lecz tak 
że puścić je w obieg handlowy, nadać 
mu cechy towaru i zacząć na niem za 
rabiae. Musimy ok iem  kupca spo j­
rzeć i na .intelektualne wartości. W ij  
na, na piękno naszej architektury, ,na 
nasze pamiątki historyczne, na nasze 
uczelnie z U. S. B. na czele. Musimy 
przem ien ić na brzęczącą monetę ten 
sentyment, jak im  da rzy  cała Polska 
W ilno , T rok i,  Świteź, pamiątki iinic- 
kieWicżowtskie, P ik ie liszk i, groby kró 
lew-.skie, nasze tradycje kość i uszko w 
sikie, czar naszych puszcz i dw orków  
kresowych  i t. p.

RO LA C ZŁO W IE K A .
Mu-simy wreszcie twardą ręką do- 

braćisię do tego naszego ,;żywego jczło 
w iek a "  w interesie którego dziś za­
cząć ma się nowa era pańs iw ow ej po 
li tyki gospodarczej, wydźw ignąć go z 
tego niesłychanie niskiego poziomu, 
w  jakim  n ie jednokrotn ie pozostaje. 
Po w inn iśm y wypoić w niego p rzeko ­
nanie, że ubóstwo n iekon ieczn ie  mu 
s,i z a wis ze iść w parze z n iech lujst­
wem, nieuctwem, n ieuczciwością  ku 
piecką, wyzyskiem, Musimy wydać 
walkę n ieetycznym  metoidom w  han 
dlu, n ie lo ja lnem u stosunkowi wofcec 
Skarbu, miewiaśc.iweinu traktowaniu 
klijenteli, n ieestetycznym szyldom, 
wystawom , n ieudolnej fo rm ie  rekla 
my. A  że ciężar lej całej akc.ji c y w i l i ­
zacy jnej «p o c zy w a ć  musi na naszych 
w-olnych organ izac jach  przemysło- 
w-ych i kupieckich, przeto zastanowić' 
się musimy, czy  są one do tej roli 
pr/.ygoknyane, jak ie  w ykazu ją  braki 
i juk je usprawnić, aby ich  główneni 
za jęciem  było nietylko interwenjmwi 
nie w  urzędach skarteowySh, lecz tak ­
że i akcja  dźw igan ia  w górę całego 
BUftam kupieckiego, aby nikt nie od 
iwaóy.1 isię rz'ucać ,,od adreisem kup!v- 
(Ctwa zarzutów, że są zbędną kliką 
.pasożytniczą, żerującą na wycieńc/o- 
ilecz raczej w tern kio i jak ma robić.

o y m  organ izm ie  społeczeństwa i u 
iożsan iić  handel ze spekulacją.

^Proszę Panów  wziąć pod uwagę, 
dc w re feracie swoim poza dygra 
isją pod adresem Funuirszu l i d c y  —  
n ie  wspomniałem ani słow7a o k redy­
cie, pieniądzu, kapitałach inwetslycvj 
nych, liciząc się ,z tern, ze m am y prze- 
>widyw7ać realny program naszych 
prac na przyszłość. A  m im o tego po­
bieżne i niepełne wwiiczenie kwes 
.tyj, do  których lopracowwwania mo- 
iżna isię w  tej już chwili zabrać, że się 
.lak w yrażę  niemal gołemi rękami, za 
jęło lyle czasu i miejsca Jest wrięe. 
możność twTórczej ro l io ly  nawet d/is 
•i n ie  w tein leży prob lem  co robić,

KOiMITETY i W O ŁY .
Proldeiii iirofbilizaeji odpowded- 

ni< go zastępu ludzi odpowiednich 
.mających dobrą wolę dla dokopaniu 
dzieła gospodarczego fiidrodzeiiia na 
■szego kraju nie jest tak łatwy. Mann 
.pod tym względem fatalne tradycje 
Wszystko, cb u mes się robi, zaczyna 

,się i kończy utartym szablonem: Ko  
m.iiet organizacyjn> K om ile l  wyko- 
.naw czy, Kom itet honórow y, w7szystko 
bo złożone z zawsze jednych i tych 
samych ludzi, zawsze konieczn ie  z 
szolow m ie jscowych urzędów i insty- 
1 in y j, z* dodatk iem  jedlntigo urzędni- 
,ka państwowego tub samorządowego 
v.',w baraki erze wolu roboczego. A prze
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SKŁA ) BRONI „Ekonomiaa

w Baranowiczach
z o s ta ł  p r z e n ie s io n y  do  n o w e g o  lokalu przy ul. S z e p ty c k ie g o  ŁP, teł. S7

(mi ędzy k ł w i a rn i ą  HCent ra lną “ a s ł cKpem w inno-ko lon.  „Ekanomja* .

C E N Y  O B E C N E  : ł adunki  myś l iwski e  b e zdymne  klb.  16— 28 gr., ktb. 12— 30 gr.;

proch bezdy mn y  23 zł. k g ,  proch dymny 11 zł. kg. śrut 1 zt. 50 gr. klg .

Z a m ó w ie n ia  l i s to w n e  lub te le fon iczne  u sku te e n la  się n a ty c h m ia s t  
za za l iczen iem  p o cz to w e m .

2
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„ G D Y  C H O D Z I  O  R Ó Ż Y C Z K I  N A  P O T R Z E B Y  R I L Ż Ą C E ,  W  P I E R W ­

S Z Y M  R Z Ę D Z I E  M U S I M Y  S I Ę  O P R Z I Ć  N A  W Ł A S N Y C H  S I L A C H ”

(Preiii/jer J. J ędrze j e w 7i c z ) .

Dowód róaJiyy opsfrclitti się 11:1 własnych silach /l|)żvniy, Nadpisują. 
P o ż y c z k ę  N u i o d o w ą .

Pogrzeb francuskiego ministra marynarki.

E r n g m e n ty  z uroczytstego pogrzeb u  frau- p i e r w s z y m  rzęd z ie ,  od  l e w e j :  Penwuncier,
yuAk icgo  ‘miiiństra m a r y n a r k i  Leyg-uer?‘ a. Z a  D a la tbe r ,  Pa u t  B oncou r ,  Lan io i ir «P fx .  /a
karaw aneim  Strosyią czlom.ko\\ ie rlządiii. W t ym  o s ta h i im  m in is te i  Bonnet.

eiteż W  mi u im u .burd/n wysoki odsidek 
iiite%igencji w7sród sw e j ludności, a 
.„dzia łaczy gospodarczych i spo łecz­
n ych 4'; zebrało się nas n a  lej sali o- 
koło 500. Jest w ięc poddo.slalkiem 111 
d/kiego materjału i byłoby świade-el- 
wcm oaiszego bezwdadu o rgan izacy j­
nego gdybyśm y nie po tra fi l i  wpru 
.wadzić w czyn  [nasze .słow7a — dla 
.braku ludzi.

ARM.SA 1 SZTAB.

Zmonlow a wszy naszą arniję dzia. 
laczy gospodarczych inirsimy też po- 
;myśleć i o isztabie.

! Dotychczasowa uas/.a działalność 
, )̂i zypomina; nieco -sytnację z przed 
'wiosny 1918 r. na frond ie  fraticus 
ikim gd/k;, cz.lery ar 111 je operowały 
jniezaleźnie '«.)d isielbie bijąc się ze 
'.wspólnym wrogiem. I my także ope 
'rująfena fromclie gospodarczym, gdzie 
poszczegó lne odcinki są lak ściśle z 
sobą splątane i od isiebie iizależ^rione, 
.inamy ostjbiie, /samodzielne d ow ód z­
two rolnicze, przemysłowe, rzem ieii 
•rftgae, ’poszczeigóhie isamodzielne od 
dzcialy brani-owe i t. p. N ierzadko  się 
zdarza że patrząc na ogólne spraww 
.gospodarcze prz.cz pryzmat swego in 
leresu egois lyczńego instytucje Ie  bar 
dziej za jmują isię w7zajemnein psu 
ciem soDie szyków,.n iż skoordynowa 
.ną logic/n e pomyślaną, lizgodirioną 
.akcją dla oisiągnięcia celu, iktóry jest 
przecież jc-d< B, wspólny7 i identyczny.

SPOJRZEĆ D ALEJ!

Jtfrzcze n ieodziownlejszem jest dla 
iislotoego osiągnięcia naszych celów7 
ca łkow ite  zharmonizowanie akcji na­
szej z działalnością lyeh  czynników, 
któr® isą wykonaw cam i rząd o Woj. poli 
tyki gospodarczej. Musimy bow iem  
stw ierdzić  na podsfawde w ielu  fak- 
.lów , że iniliędzy deklaracja  111 i k ierów  
n ików  |pańslwow7ej po lityk i gospodar 
cze j a sposobem ich  rea lizac ji przez  
pańslw7ow7y aparat b iu rokra lyczny 
zachodzi częisito poważina sptrzeczność 
A  że nasz „ ż y w y  czlowdek4' nie .styki 
się w7 iswej codz iennej działalności z 
M in istrem  Skarbu ’czv z SzefenT'Ivo- 
nriteln Eicon om iozrono .Mini.slrów tyl 
ko z i\.crownikiern Urzędu Skaibo- 
w-ego, Stairostą, Nadleśniczym, prze- 
N) państwow7ą po l litj7kę gospodarczą 
osądza się nie według ogłaszanych w 
prasie programów, lecz według swego 
osobistego, dośw iadczen ia  z koniak!u 
7 paii.stw7owem i instytucjami.

nistracyjny miasta nie może, w  żad­
nym razie przekraczać 9,5 milj. zło- 
Ćcli, za.ś budżet zwycza jny —  7 milj. 
zł. D la  miasta, liczącego 200 tys. lud­
ności i ogrom niezaspokojonych jesz­
cze potrzeb jest to budżet ubogi. N ie­
mniej trudno przewidywać, by w  naj­
bliższych latach sytuacja mogła ulec 
gruntownej poprawne. W ychodz im y z 
założenia, że taki bucl.iet jest no rm a l­
nym  dla dzisiejszego pokryz.ysowego 
okresu. W obec tego zachodzi polrzeba 
dostosowania gospodarki miejskiej do 
nowych w7arunków.

Przeprowadzane prace dostosowa 
nia w inny iść w  następujących kie­
runkach: %

1) Reorganizacja metod pracy 
prz-ez ich uproszczenie oraz przez re­
organizację administracji miejskiej i 
jej większe zracjonalizowanie. Jak do 
tychczas połączono niektóre dotych­
czas .samodzielne agendy miejskie pod 
względem administracyjnym. Zw róco­
no uwaę na zwiększenie intensywności!
1 wydajności pracy personelu. Należy 
stopniowo i w  miarę możności dążyć 
do wprowadzania do personelu sit 
młodych, fachowo przygotowanych 
do pracy samorządowej.

2) Przeprowadzenia jaknajdalej 
idących oszczędności w e  wszystkich 
dziedzinach Ż3rcia samoiządu miejskie 
go. Dotychczasowa w  tym względzie 
osiągnięcia, aczkolwiek pow7ażne (wy 
konanie budżetu zwycz. w  r. 1930/31 
wynosiło zł. 10,282 tys., sumy preh 
minowane na r. 1933/34 wynoszą —  
7,232 tys. zł.; po uskutecznieniu pew 
nych poprawek, związanych z dopro­
wadzeniem układu budżetów tych
2 lat do stanu porównywalnego —  ma 
m y około 30 proc. oszczędności) nie 
mogą wystarczyć;-'a to ze w7zględu 1111 
to, że:

a) należy utrzymać.istnienie stwo­
rzonych, lub rozbudowanych w  okre­
sie niepodległości instylucyj samorzą 
dowych (głównie w  dziedzinie sanitar 
nej i opieki społecznej), nie dopuszcza 
jąc do ich l ikwidacji ze względów osz 
czędnościow7y c l i ;

b) Mimo wszelkich trudności na­
leży w dalszym ciągu przeprowadzać 
prace inwestycyjne, zarówno w celu 
zaspokojenia najzupełniej realnych 
potrzeb w  tym względzie miasta (dal 
sza robudow7a wodociągów7 i kanali 
zacji oraz sfeci elektrycznej, budowai 
ulepszonych jezdni, budowa chodni­
ków 1 t. p.), jak również celem w7alki 
z bezrobociem. Podkreślić należy, że 
okres obecny, jako okres niskich cen 
nadaje się z punktu widzenia kalkuki 
cyjncgo do przeprowadzania inwre.st\
cyj-

3) Dążąc, w  zasadzie- do utrzyma­
nia egzystencji instytucyj samorządo­
wych należy takie z pośród nich. 
które mogą być pozostawione inicjały 
w7ie społecznej —  przekazać instydue- 
jom społecznym, poprzestając na za 
silninu takich in.stytucy7j odpowiednie- 
nii .subw7encjaini (np. Pogotow-ie Ra- 
tunkow7e ) .

4) Należy dążyć do ułożenia i p rze­
prowadzania planu spłaty7 istniejącego 
zadłużenia. Spłata długów stanowdła 
w ostatnich latach (w7/g wykonań bud 
żelowy-cli) około 12'7n w7ydatków zw7y- 
czajny7cb. Na r 1933/34 przewddziano 
na spłatę długów ponad 18°/o budżetu 
zwyczajnego. Jest to suma b. silnie eią 
żąca na budżecie. Należałoby opraco­
wać plan spłaty długów7 na okres naj 
b liższych 10 lat celem rozłożenia p i w  
padających należności w7 sposób mniej 
uciążliwy7.

5) Gospodarka miejska winna ople 
rac się na realnit /równoważonych 
budżetach. \Vvkonvw7anie budżetu w7in 
no odby  v ić się w ramach m eczy wds 
tych wpływów7. W  tym celu należy jak 
najściślej stosować zasadę miesięcz­
nych preliminarzy budżetow7ych.

(i) Powstałe w ciągu ostatnich kil 
ku lat deficyty budżetowe w7inny -bcć 
umorzone w ciągu najbliższych lal. —
1 .lioirzeriie (o na le ż77 rozłożyć przy 
najm nie j na 5 lal.

7) Mojąc na stanowisku bezwzglę­
dnej punktualnej wypłacalności sa­
morządu miejskiego w/m w >//sl kich 
wierzycieli —  zarówmo inslytucyj pra 
wa publicznego jak i instytucyj i osób 
prywatnych —  Samorząd Wileński 
domaga się stosow7anin w/m siebie tej 
samej zasady. \,T szczególności chodzi 
o uregulowanie licznych należności sa 
morząaów g m in n y ®  z tytułu leczenia 
w7 szpitalach wuicńskich przynależ­
nych tam clioryah. Również należy 
przeprowadzić w  drodze rozrachunku 
uregulowanie należności wzajemnych 
z Państwem.

8) Gospodarka w  przedsiębiorsl 
wach miejskich winna być oparta na7 
ściśli m przestrzeganiu zasad rentow no 
ści tych przedsiębiorstw7. P rzy  kalku­
lacji rentowności należy; brać pod 11- 
w7agę oprocentowanie włożonych w  da 
ne przesiębiorstwo kapitałów.

| Helena Romer
H  Tu te j s i .  Nowe l e ,  wyd.  Rój.  W a r s z a w a  fj| 

j j  SWOI LudzlG. N ow e l e  .wyd.  L.  CHo-  jj  
=  miński.  Wi lno.  Kt-

=  łtSiźj2k3 O M!ch.  Roman*.  Wyd .  L.
^  Chomiński .  Wi lno .  ^

H  W l l j a  u P a ń s tw a  M ick iew iczów. M
=  (Teat r  dla Młodzieży ) .  Scena W i -  gg
=  leńska. _ S

m Re ture^cja  W le le ń ska .  (Zdobycie p
S  W i lna  w 1919 r.) Scena Wi l eńaka .
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W IEŚCI I O BRAZK I Z KRi- J|f Olaezeyn nie przedłożono iii Targów Północnych?
Obrady lekarzy powiato­

wych w Swiętsanach.
P od  przewodn ictwom d-ra Rudziń 

skiego uacz. Wy-dz. Op. Spoi. w W i: 
Urz. W o jew ód zk im , z udziałem wice 
dyrektora Depart. Zdrowia, Min. Spr 
We w u, d-ra Ostromęckieg-o, nacz. le ­
karza Kas Ciiorych d-ra Sziuolisti  
oraz starosty świtjcian.-.kiego S. M yd  
la,-za. odbyw ał się \a piach 8 i $ 
ł>. m. doroczny Z jazd Lekarzy  P ow ia ­
tow ych  i k ierowników  ośrodków 
zdrow ia  woj. wileńskiego. Co roku 
>dhvwa .się on gdzie indziej, kolejno 

w  każdem mieście pow iatowem . w 
tym roku wypad! w Święcianach.

P ierwszy dzień został p rzeznaczo­
n y  na samo referaty. Nacz Rudziński 
w yg łos ił  leferut o stanie zdr.iwolno- 

Jści i porządkach sanitarnych w woj. 
•wiltffukkan. wszyscy lekarze p ow ia ­
towi i k ie row n icy  ośrodkow zdr., 
tskładali kedejno sprawozdania, po- 
czem  Zjazd wysłucha! te fe ra l i i  pro!' 
d-ra Muszyńskiego o zastosowani a 
izió! i przemyśle ziolarskim.

W  drugim dniu zw iedzono .2 prze- 
tl ón iic .z ió i w Swięcianucli: Tarasie j- 
wkiego i Abram owicza , w y  studemo re 
fe ra t i i  d-ra W ierc ińsk iego  z wil. Urz. 
Woje-w., o ła/V;iach i kąpieliskach na 
terenie woje w. wił., w y - lochano re­
feratu  d-ra Sawicza lekarza pow. w 
Święcianach o bardzo c iekawej lokal 
nej imprt z i“ , ..Konkursach zd ro w ia '1, 
oraz  udano się na lustrację tychże do 
wsi Nowja-sek- i Strunojcie, -gdzie na­
grodzono (i gospodyń Konkursy owe 
poiegaja na staraniach o przeslrzega- 
n ie inajwiększej czystości i stosowa 
niu różnych urządzeń higjeniczn\cii, 
poczyna j;ic « d  na ido.stępniejsz y c I s, 

oczywiście. Konkursy takie przeprn 
■wadzane są ciągle i dokonano je w 
60-u wsiach W vn ik i  sa i>, nomyśCiuf  ( * *
i dają ciekawe doświadczenia.

Na izaf ońezenie obrad d\ r O .tro- 
nręcki i nac Rudziński udzielili rad 
i wskazówek lekarzom pow iał owym  
>i k ierown ikom  nśr. zdrow ia. W  7jeź- 
a z ie  wzią! udział także nacz. wyd-. 
zdrow ia  woj. now ogródzk iego  dt. 
Biahuszczewski. Obrady odbywały się 
w sali konferency jnej święciańsKiej 
Rady Pow ia tow ej.  (s)

SwKciany.

czy ta n ia  ks ią ż ek  i gaz-iit. G ło śn e *o k la sk i  b y ty  
w y r a z e m  z ro zu m ien ia  j e g o  m yśl i  i s łów .

/  k o le i  .nastąp ił  d h u s z y  re fe ra t  p p-i. l 
Mac i i tsow  ioza  ip. t. .,Dobra  P rasa  i K s ią ż k ą '  
R z e c z o w e  u jęc ia  lem atu  i c a łk o w i t e  j e g o  w y  
cze rp an ie ,  dato z eb ra n y m  s iu ch aezo in  ojie*:-: 
ł y c h  w szys tk ich  d o b r o d z i e j s tw  i k o r z y ś c i  
ja k ie  he/.przeezjnic p łym i z czy tan ia  d o b r e j  
i tu t y lk o  k a to l i c k ie j  k s ią ż k i  i prasy

N as lęp n ie  została ziuikseciiizownina ŻywJi 
( ia zc lk a  ,fO do ) rej  i z le j  k s ią ż ce  i p i T i s i c ł w  
w y k o n a n iu  Kota  'k a d c m i k ó w  Ś w ią r ia n  oJiĄz 
m ic js cow  ech Stowun/yszcu M ło d z i e ż y  t “ói- 
s k i r j .  W (  -rolach g łó w n y c h  w y s tę p o w a l i  p. 
A n d r z e j e w s k a  .1. n im i,  o ra z  ] ) ] i .: M a rk u n  Ga 
staw .  H i y n i e w i e k i  W a c ł a w  i K o z ło w s k i  J6ro- 
ni-Jaw. W  [iiityni s zere gu  l ic zn ych  tir ty ku 
łów, o p o v  iadań. w ie r s z e  i scen  z iżycia l ido  
d z ie ż y ,  u w y d a ln i t i  p re le g en c i  o b ra z o w o  jaka  
lo szkoch; p r z y n o s i  z ia ktsiążkri i Prasa ,  a 
w y k a z u ją c  jedno-atześuiio znaczauiie i j io tęgo  

ąS(i|łpijj ka to l i ck u  j ks iążk i  i prasy. Na o d a l  
ni punkt p ro g ra m u  zljrżyt su; śj>i<-\, p ieśn i  re 
l i e i jn y c l i  w w y k o n a n iu  e l ió ru  m ies za n ego  lin 
d ż in y  iP o l i i y jn e j  w Ś w icr ia  na cli pod batutą  
1>. M ik n ck iego ,  l5o od śp ie w a n iu  H y m n u  „ M y  
ch c e m y  B o g iń  u ro rz y s la  a k a d en i j  i „ k o ń c z y  
la  się.

O r g a n i z a to r o m  f e g n  dn ia  o r a z ’ w ys la -  y 
n a l e ż y  s ię  e a ik o w i l e  uznanie .

T a  w.

Pfj i z żyrria drw ij.
Z  M oloctiezjia donoszą, iż yv czasie, m i i i i i  

liych lib acy j weselnych yvc w si Cejk inow n, 
gin. tweeeekiej yv ub. niedzielę u legło zatiu  
ciu <1 eiuitnratem 5 osób. T rzy  osoby zdobi 
lin w a to w a c i pozostałe  zaś d n ie : O lga  K w a  
sze ln ikow a  lat 37 i K azim ierz S in ij zm arli yv 
straszliw ych  m ęczarn iach .

Z  W ile jk i donoszą, iż 53_letni l is t o  w ir z 
Łukasz  ze w si F ia lk i, gin. w ia.zyiiskirj upił 
się do  utraty przytom ności nu chrzcinach  
swego krew n iak a  i w  d rodze  do dom u zinurl 

#

U io n fę d e  w  J
Ze Sw ięcian  donoszą, iż 'podczas łow ię  

nia ryli n jeziorze I uknic utonął 17-tetni 
Bi testów K azim iersk i, który w ypad ł z łodzi

L o s  u c !e k in ie r6 w  do R o s j i  
so w ie ck ie j.

•I»k yy .syyoim czas ie  d o m is i l i s m y .  p r a w ie  
wy/y.sry ri.  k t ó r z y  nfrlrgsil j iu* w y e m ig r u w u l i  
l  W i l e ń s z c / y z n y  do  Rus j i  Sn w i ó r k u j ,  z n a ­
le ź l i  s ię  w  n a de r  c ię żk ich  w a ru n k a ch  n ia l r r  
i-iiloych i che  a w r ó c i ć  d a  Po lsk i ,  n ic  b a  

na tu, ż e  im  g r o z i  k a ra  za. n ie lega ln e  
p r z e k r o c z e n ie  g ra n ic y .

K r e w n i  z W  i len s ze zy z i iy  z w r ó c i l i  s ię  do  
po lsk ich  w ła d z  ce n t ra ln y ch  o  in t e r w e n c ję  
u w ła d z  s o w ie c k ic h ,  b y  S o w ie t y  u c iek in ie ­
r ó w  z w o ln i ł y .  P o d a n ie ,  k tó r e  w y s ia n o  d o  
W W .s z a w y  jes t  podpisir.m* prze*/ k r e w n y c h  
w  im ien iu  207 u c ie k in ie r ó w .

W obec  licznych zap\ tan dłaczeg i 
term in U l  Ta rgów  Północnych nic 
z O s t i i t  przedłużony, dow iadu jem y się, 
iż w iększe i poważn ie jsze  f i rm y  niu 
zgodziły  się na to ze względu aut po- 
v, ażne wydatk i (personel i służba |.

Nagniy.
Zrzeszenie Slowac/ys/oń I ludny 

e ó \y  Konia Kenumloyyego w Wars/.a- 
yvie jednoczące Kota i Zw iązk i il<>-

H El

doyyców Kuni w-śród małorolnych 
zorgan izowało  na 111-ieh Targać .1 
Północnych w W iln ie  w \ sławę koni 
połączoną /. zakupem koni do wo j 
ska. Zakup koni do yyojska i premjo 
waiiic  iinalerjałów hodowlanego i re­
m ontowego Odbywało się w obecnoś­
ci i port przewodem  kierownika R e ­
montu Koni Ministerstyya Spraw W o j  
skonych  pułkowniku Sieiana D em ­
bińskiego. Komisja  Rem ontowa Nr. ! 
Warszawa z ppułkownikiem Stanisła 
\yein Rahińskim na czele zakupiła dir 
wo jska ba kofni na ogółu | su tri(| 
2(i.8f0 z-olych

Komisja sędziów w d/lałe Itemou 
(ow ym  pod przewód 11 k lwem płk.
Stefana Dembińskiego oraz c z ło n k ó w  
płk. V> lady:'ława Kuh-szy (przew odni 
czącA Kom is ji Remontowelj hr 3 Rrh - 
kówj  i mspeklora chowu koni na w ó ­
jt, wódzi w a wileńskie i nowogródzk i ■ 
mjr. w i.śtaiiie spoo/ynku Jer/ega 
Steckicwic/.a, —  z liczby 35 zakupio­
nych remontu nagrodziła 13 koni 
z funduszu Ministerstw a Spraw W o j ­
skowych na łączną yutufi 2.000 zł. 
Z nagrodzonej grup\ remontu w y ró ż ­
niała >ię stawka pp Skinderów y maj. 
Lehimika, składająca się z -t-cli koni 
półkrwi angie lskie j t\pu k aw a le ry j­
skiego. oraz. stawdea p. Józetu Rorow- 
sk iigo  y Tryhańc. złożona z.2-<li koni 
pól krwi angielskiej.

Komisja sędzi >w w i lz ia f liodo- 
w lan\ m w sJcladzii: iir/.ewudn. dyr. 
Państwoweigo Stada Ogierów w .tano­
wie 'Nsdlaskim p. Zd/istaw 1’oklew- 
ski Kozielł, cz łonkow ie  p. Kugeiijus/ 
Roth z Kop\ t —  prezes Z./eszenia 
Stowarzyszeń Hodowców  Konia Re­
montowego  w W arszaw ie  o raz  rejo- 

H B H H

Zgodz ih  .się natomiast mniejsze f i r ­
my. Dyrekcja  Targów , jednak w ycho­
dząc z założenia, iż wTycofanie się w lę 
kszych f irm  uczyńi z targów  coś w 
■rodzaju jarmarku, nie zgodziła się na 
propozycję mniej^/Ycli firm.

no wy  insjiektor koni Postawy mjr. 
Tadeusz iZełiński wyróżn iła  w tym 
dziale k laczy 24, og ie rów  11, grup 
hodowlanych 4 przyzna jąc nagród 
pien iężnych z funduszów Min isterst­
wa Rolnictwa i Reform  Rolnych oraz 
Zrzeszenia Stowarzyszeń H odow ców  
Konia Rem ońtowego  na -łączną kwotę 
2.420 złotych. Prócz tego Komisja 
pi/yznała pięć medali b ronzow ych  i 
3 listy pochwalne od Ministerstwa 
Rolnictwa w7yb iln ie jsz\m  osobnikom 
śród og ierów  i klaczy. W ręczan ie  
w szystkich nagród honorow ych  i p ie ­
n iężnych dokońal k ierownik Rem on­
tu Koni Ministerstwa Spraw W o js k o ­
wych płk. Stefan Dembicki Śród tła 
mnie zebranej publiczności zwied < 1- 
ificej Targ i

Najbogatizy człowiek 
na świecie

O \ 1za 111ie t t . i jderu badu .  k t ó r y  licu i lzi 
dzksiaj zu n a jb o g a ts z e g o  na ś w ie c ie  c z ło w ie k a ,  
o p o w ia d a ł  jed en  z m in is t r ó w  ang ie lsk ien .  iz 
iposiada on  ty le  d rog ic t i  ka m ien i ,  ż.- s zesco i  
ludz i  z I rud nośe ią  t j l k o  m o g ło l i y  u .d źsyu n ie  
w o r k i  w yp e tn io n e  ^pertami, b r y la n tn m i .  rnln 
n a m i  e l f .  cle.

T y l k o  liii w ie lu  z a u fa n y c h  do.s ląpilo  za 
s zczy tu  og lą d a j i ia  s k a r b ó w  be-żcenuych n a ­
g r o m a d zo n e  ch w p o d z i e m ia c h  p a tacu  N i z a .  
m a .  D z i e n n ik a r z y  h indusk i  . N i lm ł  s i  ig l i .  s l ó  
r y  zw icd i . i t  skarbnn. pa łacu  K in g  K o th i .  opo  
w ia d a  o sk arb ach  z tys ią cam i j e d n e j  nocy ,  
k t ó r e  1s.poe.2 y w a ją  w s k r zy n ia c h  beirU.i&ch 1 

w o r k a c h .  W a r i o ś c  k l e jn o t ó w  nagrom adz .o -  
n y c h  «  K in g  K o t l i i  s ię ga  n i e w ia r y g o d n e j  su 
m y  k i lku  m i l jn r d ó w  d o la r ó w ,  iak  tw ie rd z i  
d z ien n ik a r z .

Sk i ieb ie r  j i o w i c k . z a  i-,ę wc.iąż. *o| - ( :k  prze 
.zna-cza s ię  z p o d a tk ó w  s p o rą  s-uiric na '. ikup  
d r o g ic h  ka m ien i ,  k l o r e  p o w ię k s z a ją  i.-itniifj.i 
ce  ju ż  g ó r y  k ie jn o h o -

Obetn ie  w ła d ca  H a jd e r a b a d u .  N iza m .  jes.1 
c z ł o w i e k i e m  s k r o m n y m ,  o g r a n ic z o n y m  nawet 
w  w \ d u lk a ch  na wtusne p o t r z e b y .  N a to m ia s t  
o jc ie c  j e g o  z n a jd o w a ł  u c ie c h ę  i roz.aosz w 
ipi-izerzucaniii s zu f lą  dr.ogicłi  ka m ien i ,  -o z r zu  
caniiu iuli g a r ś c ia m i  m ię d z y  d w o r z a n  1 sJuż 
b ę  gd y  b\ ł  w  d o b r y m  nastro ju .  R o j  ioś< 
ro z r z u tn o ść  j e g o  b y t y  lak znane w  Indji tc li .  
iż i p r z i - z w jm  go  r z i o w je k ie m .  k tó ry  .suf]'J|“ 
I ipalu lo yla-nly M.

F łR c ł b isgip  k o la r s k ie g o  d o o k o ła  P o fsk i.

W, ub. n ie d z ie lę  r o z e g r a n y  zosta ł  osta m 
etap  ko la r sk ie g o  w y ś c ig u  d o o L o la  Po lsk i ,  a 
m ian  o w ic i e  L u b l in  —  W a r s z a w a .  N a  m etę  
ma Dynasueh p r z y b y ł  p i e rw s z y  O le i  ki p r z ed  
L ip iń sk im .  W  punkta-cii o g ó ln e j  w  b ie ga

K U R I E R  S P O R T O W Y
Przeć! meczem z Naprzodem.

D Z I i .Ń  K S IĄ ŻK I i P R A S S  K A T O lk C K lF .J  

W  ' d l l j C I A N A C H

S-laraniem miejis i^owego K o ta  P a ń  .św. 
AU incen tego  a  P a u lo  w  d n iach  9 i 10 w r z e l -  1 
n ia  b y ł  o b c h o d z o n y  v Sw ięc  ia jiucli  d zii-n 
K.siążtki i .Prasy h a lu l i c k ie j .  Pn zcb ieg  i prn.- 
g r a m  te j  urtn/.y.sloŚći byt następu jący .

9 syrześniu:

B a rw n e  ś w ie t ln i  r e k la m y  p r z e d  G n ia c l i e " !  
Gospody  P a r a f i a ln e j  o z n a jm ia ły .  ż,c t u t i j  
z o s tan ie  .o twarta w y s ta w a  Ks iążki i p ra sy  k a ­
t o l i c k i e j .  -Tikż na g o d z in ę  p r z e d  j e j  e lw a r  
c i e m  ttum y ludnośc i  z a le g ł y  cliod-mki g r o ­
m a d z ą c  s ię  ko to  ok ien , k tó re  p o m y s ło w o  r e  
k l a m o w a ł y  w ys ta w ę .  Pu n k tu a ln ie  o godz .  
o s ie m n a s t e j  na od g ło s  d z w o n k a  ' i ie ie l i ły  sjwi 
r y  r o z m ó w  na sa laeh  G o s j i o d y . Naslą-pila 
c h w J a  o tw a rc ia  w y s ta w y .  D o k o n a ł  j e j  ks. dr. 
Gajlus/., w y g ła s z a ją c  jednocześn-ie  k r ó lk i c  
j iT z e m ó w ie n ić  w k lń re m  zazaiaiszyt cci, p o t r z e  
Ł ę  i k o rz y ś c i  j a k i e  w y p ły w a ją  z urządzen iu  
p o d o b n y c h  w vsh nv .  NJrstępiiki p r z c m a w :« !  
ks  dr. S ie k ie rk o  k tó r y  w  p i ę k n y c h  i n a p ra w  
d e  p rz ek on yw  ug icyct i  s łowmch z ach ęca ł  t « -  
h r j i i ą  i n t e l i g e n c j e ' d o  c zy tan ia ,  p r e n u m e r  i 
w a m a  i p o p ie r a n ia  K.wąiek o ra z  prasy tylkn 
K a t o l i c k i e j ,  a- zwalczninia j e j  p r z e c iw n ik ó w .  
K o ń c z ą c  sw e p r z e m ó w ie n ie  —  z ło ż y ł  na re- 
c e  P a ń  z K o m i t e lu  O r g a n i z a c y jn e g o ,  g o rące  
p o d z i ę k o w a n ie  za u rz ą d z en ie  lak  p o ż y l e c z  
onej w c s la w y .  Rziysisle ok la sk i  1 iy h  widtoanym 
zn a k iem ,  ż-c s łow a  prelojgOwta są dz iś  a k lm il  
me o ra z  i to  *  ~|^e p o zo s ta n ą  b e z  echa.

P o c z e m  nastąp i ło  z w i e d z a n i e  w y s ta w y .
D w ie  sale  p r z y o z d o b io n e  w  k i l im y  b id o .  

•we. a r t y s ty c zn e  g o b e l in y  i k w ia ty ,  m ie ś c i ly  
w  s o b ie  s z e r e g  s t o ł ó w  j i a  k t ó r y c h  porozniie .sz  
c z a n e  'by ły  p o s z c z e g ó ln e  prz-edsŁawie ielk i I 
p r z e d s ta w ic ie l ,  d o b r e j  k a t o l i c k i e j  prwsy i 
ks iążk i .  W id z i e l i ś m y  tu d z ia ły  ja.k: r e l i g i j .  
ny, m is y jn y  św ieck i ,  dila in le t ig en c j i .  dla 
ludu . d la  dz iec i ,  d la m łodzi-eży  o r a z  el ity 
s z e r e g  innych .

tO w rześn ia :
D z ień ,  rozpoczęto  u ro czys te  n a b ożeń s tw o  

w  k o śc ie le  rPa ra f jah iy in ,  c e le t i r o w a n c  pf/.ez 
ks. J ó z e fa  'PakalnLsa, o ra z  o k o l i c z n o ś c io w e  
k a z a n ie  wygłoszone p rze z  ks. dr. Gnjhrszn 
O  god z .  12 k i l k o i y s i ę i ^ n e  t łu m y  ludności z e ­
b r a ł y  s ię  w sa l i  kina ,,H-cljos‘ ' zaJag-ając 
w szys tk ie  smic o ra z  p r z y l e g łe  podwórka. T  i 
m ia i a  się o-dibye u ro czys ta  a k a d e m ja  z ok . iy j i  
O n ia  K s ią ż k i  i P r a s y  K a to l i c k i e j .  O godz i  
n i e  t r z y n a s t e j  u c ich ły  Tozimowy ma sali , a 
g łos  zab ra ł  p. K ra s ic k i  P o s e ł  1111 S e jm  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  7, R R W R .  W  sw o j& m  zaga j  
n iu  m ó w c a  \ p o d n io s ły ch  1 d o b i tn ych  r-lo 
w a c h  u w y d a tn i ł  z g r o m a d z o n y m ,  k o n ie c zn o ść

Kończy się już cl(111>:t prztTWó po 
•pierwszej «eg'ji rozgryw ek  pitkurokieh
0 awans do  Ligi. W  pn‘ rv\szej Jazi:1 
ro zgryw k i by ły  'za ia tw ian iem  c/.czcj 
formalności p o za ' ^okręgiem Wftffiza • 
w a— Łódź— Po/n ań.

JMislrzowie wyłon ionych grup sta­
ną teraz do walki d-ecydującej. która 
rozpocznie się w najbliższą niedzielę.

Do iej c iekaw ej walka z akwal i f i ­
kowały się jak wiemy na.stępu ją. 1 
drużenyr „N aD rzód1' Li-piny. . .Po lo ­
nia' fUarszayya, „P o lon ia ' '  Przemyśl
1 „ W K S ‘ W ilno .

Nu lemat losowania drui yn i s- 
sletmi rożgryyyania yyalki można pi 
ać niesh.oiiczenie. gdyż w  okresie l.*j 

długiej p rze rw y  „przygo loyyań" fiu 1- 
łow yeti naradzano się jak najlepiej 
ptzeproyyadzić decydujące o ayvalisie 
do L ig i  spotkania. Nara,.ie był pr,>- 
jekl. żeby W iln o  walczyło  
Przemyślem, ale jak się okazało pro­
jekt ten nie znalażt aprobaty i W ilu  u 
yy \ losoyy ało najgroźnie jszego prze- 
ci\y nika.

\\r n iedzie lę  grać w L ip inacb bę 
dzienty z Naprzodem .-Drużyna ta od

kilku juz lat yyulczy w ru/grywkacdi 
f inatowycii o wejść i 6 do L ig ; i zayy- 
tsze dochodzi do yyalk tinatoyyych. 
.Ślązacy mają yyięc yyy robioną \y ; w-ie 
cie sp.orloyyyni apinję, to też nificz 
n iedzie lnych  dyvóch ryw alizn  ących 
m is irzów  przykuwa uwagę rwiffetini- 
ków pitki

Odrazti po Ł-ym meczu będziemy 
mogli zorjentoyyać się yv sytuacji, a 
wyni k tego meczu poważnie zadecy" 
duje o losach p ilkarslwa w ih-ńskiego.

V< głębi serca tkw i nadzieja, że 
yyilnianie z walki tej wyjdą zaszczyt­
nie. Pam ię ta jm y, żo je -t lo najitoyyaż- 
niejszy mcc jak iego jes/r/c w tym 
sezonie nie mieliśmy.

Rewanż  nastąpi yy W iln ie  24 b 111 
Ż\ jmy yyięc nadzieją, że z 1_ i pi 11 p i ł­
karze nasi p rzyw iozą  nam dyva p o ­
trzebni- lak bardzo nmtkly. które 
w proyyau/ać nas lięda jedną juz nogą 
do bram upragnionej Ligi.

P iłkarzom  naszym nic me życzy 
my gdyż yyiemy, żo sportowcy .są 
przesądni. W iedzieć jednak powinni, 
że na v \ iiik z Naprzodem  czekać bę­
dzie całe Aportowe W ilno.

Dzi$ rozdanie nagród radjoraldu.
Ożiś przy w łączonych m ik ro fo ­

nach nastąpi uroczysti1 rozdanie na­
gród sportoyyych radjora jdu.

Trpczystość rozpoczn ie  się punk­
tualnie o  godz. 18.5, u Iryyae Jiędzoe 
/. pół godziny.

Nagrody yy Radjo rozda kom an­
dor radjorajdu p. starosta Kowalski.

Zaznaczyć musimy że za konkurs 
poyy olnoj jazdy puhar kry sztatoyw o- 
li/yina nie Kalinjiyyski. a Pimonoyy, 
gdyż Kalinowski startoyyal poza kon ­
kursem nie będąc yyogóle zgtoszonym.

W szyscy  w ięc  moloeykliśc'' p ro ­
szeni są o  przyjście do Radja na god/.. 
17,30 (ul. W itoldoyya).

„Handlow:y“ biją „Ogrodników" 107 : 52.

D o  n a b y c i.  w  p ie rw szo rzęd n y ch  
magaz.yn.ach galan te ry jn ych .

Z G I N Ą Ł  P IE S ,
se t t sr  irlandzki, maści rudej, wabi 
• ię  „M ariola"  pro»zę o od p row a­
dzenie lub w:adom ość  (za nagrodą) 
d o  redakc ji  „K uriera  W ileń ik iego" .

W  u b ie g ł y  p ią tek  mi S ta d jo n ie  W .  F .  ha  
P i ó r o iu o n t i e  ą d t iy t y  s ię  z a w o d y  lek-koatli tyrz  
ne m ię d z y  s z k o łą  H a n d lo w ą  a Pa ń s tw .  S z k o ­
łą O g rod n ic zą .  Z a w o d y  te b y l v  r e w a n ż o m  
m eczu , k t ó r y  o d b y ł  s ię  30 k w ie t n ia  lir. M ecz  
tam ten  wygra.l i  „ O g r ó d n i ą y "  —  lec z  t y lk o  
v a lk o v e r e m .  T y m  ra z em  izsiwałdy c a łk o w ic i e  
d osz ły  ito skuiku  i . .1 L a n d lo w c y “  w yka/u l i  
•swą „ w y ż s z o ś ć '1 w y g r y w a j ą  l ir tęź  w  tak tiruife 
g o c ą c y m  ftto.su,nku juii iiktów. jak 107 : f/ł.

A  t e ra z  t ro ch ę  o  w y n ik a e l i  
O  godlz. 16 m. 10 z a w o d n i c y  w ysU ir low  i 

ti na  ,,s e tk ę "  z m ie js c a  p r o w a d z i  „ k u l a w ą "  
Gry-szkiewic-' . j ed n a k  nn linii.szti t o c zy  i v e .  
k ę  ze s w y m  k o le g a  Ł o z o w s k im ,  k tó r em u  
os ta te czn ie  musi p o z w o l i ć  j i r z e rw a ć  taśmę 
w  czas ie  12.7 .s. l l r y s z k i c w i c z  12.8 (S 11 1

3) R o h a t k i c w ic z  |S t l i  3.3 « .  +1 R o s zk ow  
sk. (S. O.).

DaJej nas tępu je  rzut kulą, tu j e d e n ic  na 
u w a g ę  -zslstńgiijc w y n ik  Jackow.sk ibgo  \t. 
(S. H.) i l  jM. 86 em  2 L R o « . z ,k o w -k i  (S i l i  11 
ni. 10 cm K o r o w a c k i  (S l f )  1(1 111. 06 fan. 
41 P a s z k in w io z  (S .Oi 10 111. 52 em.

Skok w d a ł. W  sk oka ch  w id a ć  p sych ic zne  
za łam a n ie ,  tsłalbą tak tykę  w szys tk ia ł i  za,wod 
n ik ó w .  l j  R-oszkow.ski (S.O.i 881 em . 2) Ł a ­
z o w s k i  (S .HJ  470 cm, 3J W b t e j s z o  (S-H-i 
464 cni.

B ieg  800 mlT. Zo s tartu  p r o w a d z i  M i c h a ­
ło w s k i  (S.O.i b ie g n ie  -c iężko, b r a k  sty lu, tuż 
■zanim hidmie b i e g n ą c y  l l r y s z k i c w i c z  n ie  t i w j  
opuśc ić  t o w a r z y s tw a .  OJuij e i  z ławodn icy  w  
s z y b k im  t e m p ie  p r z c l i i c g a ją  jiiftrw.szc ok rą  
żen ie  i o d r y w a ją  s ię  od  reszty  :na 30 m ir  
N a  200 m ir .  p r z e d  m etą  „ h a n d l o w i e c "  za .  
c z yn a  naciarait , . jednak r a p t o w n y  k u rcz  a j  
g i  il io  p o z w a la  11111 waJozyć  z M ic h a ło w sk im ,  
k ió rs  zu p e łn ie  w y c z e r p a n y  d o c l i o d z i  m e ty  
w d o b r v m  ozasie, 2 m. 18.1 s 21 H r y s z k i c -  
w ic z  (S.H.)| 2 m. 22,3 s.. 31 M is z e w ic z  (S.Oi 
2 m. 34,8 s., 4! Z e jm o  (S. H.|,

Skok w zw yż:
II  W o ł e j s z o  iS-tt) 140 d l i .

2 i Rusz ikowski  (SO) 1-35 em.
.'li Ł a z o w s k i  (SIT) 150 cm.
4) ' .P a ra l ja n o w ic z  (SOI 130 cm.
Rzuf dy.skię in s ta je  s ię  zn ow u  ea lk u w i-  

1 ie łu pem  „ l i a n d la r z y ‘ ‘ - d o l i r z e  u sp o s o b m .  
n.y Ja ck o w s k i  (S i l )  rzuca  31 1 0 . 73 tali. 2' 
W o le j .s zo  ( S l l j  27 ui. 60 cm 3) K o r o w a c k i  20 
Ul. óó-cni.. 41 RońZikowski SO) 25 m. 33 ęm.

S /ta fe ła  4 X 4 0 0  m. z d e c y d o w a n ie  p r z y ń o  
si z w y i  i ę s lw o  . lu in d low con i '  czn-s b a r d z o  
d o b ry .

1), S z k o ła  H a n d lo w a  w  z esp o le :  Łozow.- iki, 
B o h a tk ie w ic z  Krizecztkowski,  -Ęlryszkiew icz  
ozas 51,1 s. S p S ‘zk o ła  O g ro d n ic za  c zas  ® , 0  s.

Rzut oszczepem :
1) W o ł e j s z o  —  37m. 78 em.
2) J a c k o w s k i  —  33 ni. 90 cm.
i3) R o s z k o w s k i  —  31 m  13 i s n .
4) Sioaiiuć —  79 m. 15 em.
R z u ly  ładne, .szczegó ln ie  R o s z k o w s k ie g o ,  

w y n ik i  sta.be,
O s I a I ni ą n a jc  i e k a wsz  ą jk  o u k u r ę  n c j‘ą za w f i . 

d ó w  byta  s z ta fe ta  o l im p i js k a ,  w  k t ó r e j  ś la i  
tu ją cy  .z a w o d n icy  obu t ro n  po m iu in  wyeo :. -  
•paaiia s j i isa l i  s ię  d o b r z e .

800 mtr. bi-egnie z w y c i ę z c a  teg o  dyslkin- 
su z. K r z c c z k o w s k im  (S-Hl. iPrzez c a ł y  czas 
p r o w a d z i  M ic l ia łow s k i ,  iVą otktatnibj p ro s te j  
K r z e o z k o w s k i  d o b r y m  f in is z e m  zae-żyna d o ­
c h o d z i ć  . ,ogrodlu ika ‘ ‘ i o d d a je  j ia łe e zk ę  d o . 
b r ę m u  Ł o z o w s k ie m u ,  b ie g n ą  400 m t r  S zk ro c  
k i (SO) n ie  u m ie  w y k o r z y s ta ć  n a d r o b io n e j  
p r z e z  j iop rzodn i loa  i p o z w a la  m in ą ć  s ieb ie ,  
po  z m ia n ie  „ o g r o d n i c y "  żiTfiw-u 'Z d o b y w a ja  
j i r o w a d ze n ie .  b ie gn ą  200 m tr  R o s z k o w s k i  
(SO) za n im  B o h a tk i e w ic z  (S i l ) .  —  K t o  w y ­
g ra  sz f fe l t ;  t ru dno  jes l  w  tym  m ie j s c u  n ió .  
w ić  „ l iand iow -cy ' '  p o k ła d a ją  n a d z i e j ę  w  „k u la  
w y m  sp r in tenze  G r y s z k ie w ic z u ,  k t ó r y  m c  
z a w ió d ł  m in io ,  że  p a łe c z k ę  o t r z y m a ł  drug i ,  
N i e  przes trasza '  go  od le g ło ś ć  o d  p o p r z o d tu ­
ka, r o z c ią g a  -chore n o g i  i p i ę k n y m  f in i s z e m  
m i ja  ju ż  n a  p ro s te j  P a s z k ie w ic z a  i w p a d a  
w ś ró d  e n tu z ja z m u  n a fu n e fę  w L c za s ie  4 ni.

04.2 s „  2 j  Szko ła  Ogrodnic-ta  —  4 m. 09.6 fl. 
•Cz^is dlobią -inia.ny fa la łne .

\ i u w agę  n „ H a n d l o w c ó w '  zas ługu ją  
W o ł e j s z o ,  ł .oz-owski. Jaąkow-śki i H r y s z k ic -  
w ic z .  u „ O g r o d n i k ó w " R o s z k o w s k i .

O rg a n iz a c ja  z a w o d ó w  dobra .
Paaiu P r .  M l ick-emii,  p. C.z. K o w n a s :™ i ,  

k o l e g o m  A n d r z e jew sK iem u ,  S ta n k ie w ic z o w i .  
A b s o lw e n lo w i  G cd r is iow i .  T o m a s z e  w 'iczo wi 
K  ow a  l e w k ie m  n ee Szk. O g ród .  P s a lu lo w i  i Ł o  
n iow k ie n u i  ze  z ], Te< t in iczne j ,  oraz. Z  i- 
paśn iikow i za .sprawni sędz iowufn ie , o r ga .  
u i z a l o r z y  la d rog ą  sk ladn j i i  g o r ą c e  p o d z i ę ­
ko  w nni ie.

W A L  USIUMK ZÓW  NA 1 W UI-sOM - 
NA ZG i ASZA.JĄ RRÓRf R I U I 4 

RMKOISDÓW
Najlrliż zn niedzielą b^iDie wido- 

wn ią -o iekawyi h w-ałk lekkoatkdwftz- 
nyel] w Poznaniu.

W  ramach .spotkania pkrę^ów s o ­
kolich Pom orza  i Poznania  startować 
będą m iędz ' innemi: Walasiewicz®- 
wna, Wajsów na i Czeszka Ko«bkov .i ,  
która przed paroma miesiącami na 
Ma.sarykowy-ch Hrach w Pradze nie* 
spodziewanie pokonała W alas iew i 
•czówuę.

Na zawodach IacIi WalasiewTic/.ó- 
wna zgłosiła próbę pobicia rekordu 
światowego na dystansach 60,  100  i 
8 0 0  mtr., a Wajsówma —  w dysku:

Walasiew iczówna po dłuższym 
odpoczynku zn a jd u je c ie  znów w do 
skonałej formie.

SPORT W  ŚW IĘC IANAC H .
10 w rzek n ia  w godz im ach p r z e d p o łu d n io ­

w y c h  na  bo isku  s p o r t o w e m  Pańs t  Seinin. 
N a u c z y c i e l s k i e g o  — .przy do ść  liczinie z e w . i -  
■nej jn rb l ic zn ośc i  zosta ł  r o z e g r a n y  m e c z  pitk 
k o s z y k o w e j  i s i a t k o w e j  p o m ię d z y  ’ r ep re zen  
taic jami l . e j  Ś w ię c ia ń s k ie j  D r u ż y n y  H a r c e r  
sikiej (Pa ń s tw .  G im n a z ju m  im. M a rsza łk a  
P i ł su d s k ie go )  o r a z  2- ie j  Ś w ię c ia ń s k ie j  D n i .  
ż y n y  Harcer .sk i j  ( P a ń s lw  Sem in . N aucz ,  im 
K o n a r s k ie g o )  o m is t r z o s tw o  H u fc a  H a r c e r z y  
P o w ia tu  Św iec iań sk ie go .  T r a d y c y jn i e  ju ż  po 
ra z  trzec i  H a rc e r z e  z G r d n a to w e j  J e d y n k i  t. 
zn. G im n a z ju m  w y g r a l i  zas łu żen ie  w  ko sz  i 
i fsiadkę. W y n ik  w k o s z y k ó w k ę  13:7 w  s i a t ­
k ó w k ę  30:12, oba, w-yniki na k o r z y ś ć  H a rc e  
r z v  z d z ie ln e j  G ra n a to w e j  J ed ynk i .  Gra w  ko  
szy .k ów k ę  c ie k a w ą ,  t em po  b a r d z o  ostre. Sę 
d z i o w a ł  p ^ N i i  -viadoins.ki.

P o  potndlniu  10 w rz e ś n ia  b o isk o  s p c r lo  
w e  P a ń s tw .  G im n a z ju m  im. M a rsza łk a  P i ł ­
su d sk ie go  b y ł o  m ie js c em  sp o tk a n ia  s ię  'd ru ­
ż y n  ż eńsk ich  c e l e m  ro z e g ra n ia  m e c zu  w  p i ł  
k ę  s ia tk o w ą .  N a  r .o isko s t a w i ł y  się r e p r e z e n ­
tantk i  G im n a z ju m  o ra z  S e jm ik o w e j  S zko ły  
Z a w o d o w e j .  Już po  kilku, mi,nulach g r y  m o ż ­
na  b y ł o  p r z e w id z i e ć  w y n ik  na  k o rz y ś ć  Gini- 
n a z ja l is tek .  C o  w r z e e z y w  is fośc i  w  ko ń cu  i 
nastąp i ło .  D o b r z e  zg ra n a  d r u ż y n a  u czen ie  
G im n a z ju m  z d e c y d o w a n ie  p o k o n a ła  Szkotę  
Z a w o d o w ą  w stosunku 30:12. S ę d z io w a ł  d e ­
b r z e  p. Rozcniberg. D r u ż y n n ie  S z k o h  Z a w o ­
d o w e j  r a d z ę  w i ę c e j  t ren ingu  i y i ł c h e j  z a p ra ­
w y .  T a w .

.D o o k o ia  Poksk i"  z w c i ę ż y l  U uhi.ski ( S k o d i  
—  W a rs za w a l  w c za s ie  <11 godz .  58 m in . 6 
sek. D ru g ie  m ic js i-e  za ją ł  O io ck i  i65:13:1T i . 
Nu  zd ję c iu  O leck i  i L ip iń s k i  w f in iszu  na Dv 
misach.

Najbliższa „Czarna Kawa" 
Klubu Społecznego.

W sobotę, dnia i 6 bm. o igoclzime. 
18.30 w sali Sekretarjmtu l\’o jewód - - 
kiegu RRW R jwza ul Św. Anny 2 4
odlbędzie się pierwsza w li leżącym se­
zonie ..czarna k aw a” Klului Społecz­
nego. w < zasie k ló re j  -sekretarz ge ­
neralny Rluini Parlam entarnego B. ii 
W. R., poseł Bohdan Podoski w yg ło ­
si c iek aw y  od-czy I na temat no-.yegn 
projek lu  konstylncj. opracowanego 
przez prezydjum 11BWR, pod k ie ro ­
wnictwem prezesa Sławka.

Pojedynek łańcuchowy
na sztandar Legjonu Młodych.

Pon iew aż szeregi M łodn leg jonow c  rosną  
z dniem  każdym  w  silę  p ragn iem y z d rób  
nych  o fia r, zebranych w  d rodze  pojedynku  
łańcuchow ego, u fun dow ać  sztandar któryby  
jeszeze m ocn iej zw iąza ł zrzeszoną w  Ł . Al 
m łodzież i dla.Iego z dn iem  dzisiejszy in na  
łam ach  „ K u r je ra "  o tw ieram y łańcuch pu- * 
jertynkow ,

Łańcuch  po,iedynkowy o tw ie ra ją : leg.
Jordan  Andrze j, w p laca ją i^ z f- ń ■—  i w zyw a  
d o  jedynko pp. Rektora I  SR W ito lda. M a  
niew icza,

ieg. W a n d ę  P ik u d sk ąa  
leg. H en ryk a  K arasia , 
leg  Stan isław a  M acha  
leg. Szymona. Zacharonka. 
leg. Jana D uebnow sk iego . 
leg. Jerzego B ielew skiego. 
leg. A lfred a  K olatora, 
l**g. E u gen iu sza  R akow sk iego .
Leg jon ista  Dem ezuk W ło d z im ie rz  w płaca  

zł. 10 i w zy w a  d o  po jedynku : 
p. p ro f. Stefana E renkreu łza . 
inż. Jana. Łuczkow sk iego . 
leg  K azim ierza  M łynarczyka, 
inż. Jana Trzeciaka, 
leg. Irenę K olatorów nę, 
leg. Ignacego Szokalskiego, 
leg. Jana Palucha,. 
leg. K azim ierza  B ielińsk iego.

• leg. W ac ław a  B ia łkow sk iego , 
leg. B o les ław a  M izerę.
I .egjm.istu w  Bu lili M alęę w p łaca zł. ń 

—  i wzywa, do po jedynk u  pp.
P łk . Iw o .G iżyck iego ,
'p łk . d i . D obae/ew sk iego.

M ajo ra  P io łra  Paszk iew icza ,
P r e z y d e n t a  ni. M a łe s z ew sk ie g o .
Starostę K ow alsk iego .
P p łk . B łoek iego  S łe fana.
M a jo ra  K oz łow sk iego  Adam a.
M a jo ra  rez K oz łow sk iego Eugeniusza . 
K apitana  Kdnigu, *
K apitana  Ostrowskiego,

T ’ o r .  D obrsk iego  Stanisława.
V  p łaty  oraz, dalsze w ezw an ia  do poji 

o j  nku prosim y nadsyłać pod adresem  r- 
d a k r ji  „K u rje ra  W ileń sk iego  W iln o  ul. Bi 
skupia 4 lub Kom endy O kręgu  L . M. ul. 
Króleyyska, 5 ni. 22.

PJINISTKI DYPLOMOWANA
(ukońcTone  Konser** atorjum w  Berl inie)

udziela lekcyj muzyki.
Zg ł a9zać  s i ę :  ul. S i e r akowsk i ego  20 m. 11, 
WirszubsWa —• w pod z. 11 — 12 i 6 — 8.

Aresztowanie złodzieja-kreta.
Ostatnio w  m ieście zanotow ano dw ie  k ra ­

dzieże. popełn ione w  identyczny sposób  
przy  pom ocy podkopu  —  sposób  u ieprakty  
kow an y  ostatnio p rzez złodziei.

P ie rw szą  łego  ro dza ju  kradzież dokona  
no przed d w om a  tygodn iam i przy u licy ży  
dt.w sk iej, gdzie złodzieje  p rzy  pom ocy p<id. 
kopu  przedostali się d o  sk lepu  i sk rad li słam  
tąd to w aró w  na iloSe znaczną sum e.

P o  lipłyyyie pew nego czasu, w  nocy z 2 
na 3 bm . po lic ja  śledcza zaa la rm ow an a  zo  
sta ła  o  d rug ie j podobn e j kradzieży. Tym  r a ­
zem złodzieje  przedostali się p rzy  pom ocy  
podkopu do jednego ze sk lepów  w  H ryb isz - 
kach  na terenie 2 kom Lsarjatu  i sk rad li  
stam tad 22 parv  cho lew ek  d o  o b u w ia  słoni

n y  o ra z  inne tow ary  w artości b lisko 80(1 zl
W jdrożone doehodzenii po licy jne  nie du ­

ło  narazie  konkretnych w yn ik ó w .
D op ie ro  w czo ra j w w yn iku  przeprow  a 

dzonych  o b serw ac ją  po lic ja  ustaliła, iż sk ra  
dzione rzeczy w yw iez ion e  zostały do  T u r-  
giel. Tegoż dn ia  nie zw leka jąc  w y w iad o w e j  
Oddziału  śledczego w y jech a li ‘d o  Turgie i. 
gdzie a resztow ali złodzieja .

Z łodzie jem  ok aza ł się n ie jak i Jerofej 
C h lebopaszn ikow .

W  czasie rew iz ji w  m ieszkan iu  jego  zn a ­
leziono częściow o sk radzion e  rzeczy. Res-zlę 
zdo ła ł 011 ju ż  sprzedać.

Sprytnego z łodz ie ja  osadzono w  areszcie
(U

KdZTodztwo i dzieciobcjstwo.
Owie niemoralne sp iaw y.

W  l - c j  s p ru w i i  na ła w ie  o s k a rż o n y c h  
sądu  o k r ę g o w e g o  zas ied l i  o jc ie c  i có rk a .  
65-Kdni P io t r  P roko-pow ,  o s iad iy  na r o l i  w  
j e d n y m  z p o w ia tó w  Z ie m i  W i l e ń s k ie j ,  i ć ' t 
t rochę  g łuchy , n ie p iś m ie n n y  i m o ż e  p r z y p o .  
i i iinać s w y m  w y g lą d e m  c z ł o w i e k a  z ep ok i  
k a m ien n e j .  M a  n isk ie  c zo ło ,  ob t i -d e  z a r o ś ­
n ię tą  c z a s z k ę  i Iw irz. a w  oczach  —  p r -e -  
b ły sk i  d e sp o ty z m u .  W  życ iu  k i e r o w a ł  fiię 
zaisa-danii la t  nawskrn.ś p a t r ja r c h a ln e m i ,  ż e  
z a j io m iu a ją c  o zasodac l i  r e l i g i j n y c h  i o in o  
ruin , iśc i  s to s o w a n e j ,  ż y ł  ze  sw ą  có rk a  20 1 -i 
nią M u r ja i in ą  i s p ło d z i ł  z n ią  b l i źn ia k i .

P r o k o p o w  m a  żonę, syna  i d w ie  c ó rk i ,  z 
ły c h  je d n ą  —  M a r jan n ę ,  o k t ó r e j  w s p o m n ie  
l i ś m y  w y ż e j .

R o z p r a w a  o k a z i r o d z tw o  o d b y w a ła  Się  
p r z y  d r z w ia c h  z a m k n ię tyc h .  N ie  m o ż e m y  le ż  
p isać  j a k  do sz ło  do  z b l i ż e n ia  o j c a  z c ó rk ą
1 to do  z-btiżeinia d łu g o t r w a ją e e g o .

W  sącteie Ibyła. ob ecn a  c a la  r o d z in a  P r o  
k o p o w y c h .  W i  osas ie  j i r z e r w y  g w a r z y l i  zc  
s o b ą  w n a j l e p s z e j  z go d z ie .  C ó rk a  coś  t in 
m a o z y ła  o jcu , m a tk a  w s ła w ia ła  s w o j e  parę  
g ro szy .  R o z m o w a  loe/.yia s ię  w  a tm o s fe r z e  
r ą c z e j , p o g o d n e j  i p rzy  ja zne j  n i ż  p r z y g n ę ­
b ia j ą c e j  i w ro g i e j .  P r o k o p o w 7 s jz raw ia ł  w r a  
żen ie  dfaspotyczmego w ła dcy .

Sąd s k a z a ł  P r o k o p o w  i na 2 la ta  w i ę z i e ­
nni. c ó rk ę  zas na 1 tok  i z a w ie s i ł  j e j  sw vk o . 
manie te j  k a ry  na ó lal i Jr o k o p o w  k a j ę  s w ą  
b ędz f6  m u s ia ł  o » !s iedzieć.

D ru g a  z k o i t i  sp raw a  „ n i e m o r a ln a ‘ ‘ t o ­
c z y ła  s ię  j i r zv  drzwiaćt '-  o tw a r ty c h  P r z e d  
s ą d e m  o d p o w ia d a ła  za zab ic ie  n o w o r o d k a  
lś - l e tn ia  Janina. M a n k i c w i c z ó w n a  s łu żą ca  
z f o lw a r k ó w  w  p o b l iżu  N o w y c h  T r o k

R o k  temu Jan ina  M. w k w i e t n i o w y  wde. 
c z ó r  w ra oa ła  od krewinyc l i .  B y ło  to  w  d m g i  
d z ień  Św ią t  W i e i k i e  jnoi j  K o ło  j e z i o r a  p o  
d r o d z e  sp o tk a ła  jakiego-ś j i i j a n e g o  m ę ż c z y z ­
nę. M ę ż c z y z n a  ten k o r z y s ta ją c  z od lu d z ia ,  
z g w a łc i !  ją .  B y ł  p i j a n y , w strętiny i bardzo- 
6 i lny .  Jan ina  M. nie  p o w ie d z ia ł a  o  S w e j  b a ń  
b ie  n ik o m u .  P o  u p ły w ie  d z i e w ię c iu  m ie s i ę c y  
■powiła na b rzegu  tegoż  j e z io ra ,  d o k ą d  spe­
c ja ln i e  p o lo  p rzysz ła ,  d z i e c k o  tego  p i j a n e g o  
n ie zn a n e go  m ę ż c z y z n y ,  w su nę ła  j e  do  w o r k a  
w i z u c i i a  do w o d y  i p r z y c isn ę ła  kamienie/n.

O  z b ro d n i  j e j  d o n ió s ł  p o l i c j i  ja k iś  a - io .  
ii im. U s ę d z i e g o  ś le d c ze go  Jan ina  M. p r z y  
znała  s ię  d o  w in y .  N a tom ia s t  nn r o z p r a w i e  
m ó w i ła  inacze j .  U s i ło w a ła  r zu c ić  p o d e j r z e n ie  
na sw ą  ch ieb o d a w  czyn ię .

Sąd s k a z a ł  18-letnią d z i e c i o b ó j c z y n i ę  n a
2 tata więzic-iiią i z a w ie s i ł  w y k o n a n ie  t e j  k a ­
ri  a 5 iat

M l i ń

Prośba o książki.
B a rd zo  u bog ie  d z ie c i  p roszą  o n a s tęp u ją ce  

p o d ręc zn ik i ,  k tó r y c h  k u p ić  nie  m a ją  za co, 
a bez  -nich u ozyć  s ię  n i e  m o g ą .

11 M o w a  O jc z y s la  —  P e r k o w s k i  —  H e i -  
I yberż.anku.

2l W  s iu ż L ie  'O jc z j  zny — K is i e l e w s k ie j .
3). N au k a  p i s o w n i  c zęść  11.
4) S z o b e r -N ie w ia d o m s k a  c zęś ć  IV .
$0 B o g u c k ie j  1 d la  s z k ó ł  ipow szechnych .
tt  Pi z y r o d a  D ja k o w s k ie g o .
M o że  k to  m a  p o w y ż s z e  k s ią żk i  / b y w a j ą ­

ce lub m a ż e  j-e n a b yć  lan.io i o f i a r o w a ć  uczą- 
co j  sit; m ło d z ie ż y .

R A C J O

WILNO.
Ś R O D A  dn ia  13 wrześn ia  193:-; roku.

7.00. Gzas. G im uas ivka .  M u zyka . D z ionn ik  
j io ranny .  M uzyka , C h w i lk a  gosp odar .  11 57: 
Czas. 12,05: M u zyk a . "  12.25: P r z eg lą d  prasy .  
K o m ,  m eteo r .  12.35: M u zyk a .  -2,55: D z ien n ik  
po łu d n iow y . '  14.50: P r o g r a m  dz ien ny .  14,59. 
W e s o ł e  p io sen k i  (p ły ty ) .  t5.2a: G ie łda ro ln .  
15,35: R e ze rw a .  15,45: .Skrzynka P  K. O. 
16,00: K o n ce r t  s y m fo n i e z n y  (p ły ty ) i  S low  
wisłęjzne p ro f .  M icha ła  Jó ze fo w ic za .  17.00 
O d czy t  i .k lualny..  17.15: C h ó r  gó ra l i  p ien il i  
skic li.  17.45: „ W  śląsk ich g ó ra c h '  o d c z y t  
w yg i .  dr . K. S im m , 18.05: D e f i lada  m o t o ­
c y k l i s t ó w  p rzed  -m ikro fonem . 18.35: R a zm a i t  
18,50. P r z e g lą d  t i lewsk i .  i',1,05: P ro g ra m  n i  

c z w a r tek .  19.10: K w a d r ,  liter. 19,30: U roczy-  
fsla- Akaz jem ja .  l l  P-rzemów ienia, 2) Koncert  
z u dz ia łem  Roson tha la  —  fo rte j i .  ' E. Band 
r o w s k ic j  —  ś|piew 21.00: K once rt  m u zy k i  
'po lsk ie j .  D z ienn ik  w ie c z o r n y  Sport m o ta -  
» o w y  na d rogac t i  w i leńsk ich : :  pogad . w yg i .  
\Tfae f E y s ym o n t .  D. c. koncer lu .  22,25: W ia d .  
■sjiarl. 22.35: K o m .  m eteo r .  22,40: M u z y k a
'taneczna. *

C Z W A R T E K ,  dn ia  14 w rześn ia  1933 roku .
7.00: Czas. G im nastyka . M u zyk a .  D z ien n ik  

po ranny  M u zyk a .  C h w i lk a  g o sp od a i  11.57: 
Czas. '2 ,05: M u zyk a .  12,25: P r z e g lą d  prasy .  
K o m .  m eteor .  12.35: .M uzyka .  12,55: D z ien n i ! ,  
p o łu d n io w y .  14.50: P r o g r a m  'dzienny. 14.55: 
K om u n ik a t .  15,00: M u zyk a  o p e r o w a  (p ty fy i .  
15.25: G ie łda roln. 15.35' l tw o r y  D eb u s y ‘ega  

’ ■ (p t y l y l .  16.00: Aud. dla dziec i .  16,30: P ieśn i .  
‘ 17.00: O d c zy t  17,15: K onc .  so l is tów . 18 15 

W  dżu ng l i  p o l e s k ie j "  w yg i .  dr. M. S tęp ow -  
*k i,  18,35: „ D z i e lm y  się 18 45: M n z e k a  tek- 
'ka. 19,10: R o zm .  i p r o g ra m  na p iątek. 19,29: 

Sk rzyn ka  p o c z to w a  Nr. 261" listy rad jos l  
‘o m ó w i  W i t o l d  Hu lew  icz, dyr .  pr. 19 40: .AO'! 
b i t  polskiiści T o r u n ia "  fe l j .  w yg t .  p ro f .  A. 
'Munnich. 20.00: Koncert .  20.50: D z ien n ik  w i e ­
c zo rn y .  21,00: „ C o  nas b o l i "  p r z e c h ad zk i  M i ­
k a  po mieście. 21,10: D. c koncertu . 22 00: 
fMuz. tan. 22.25: W ia d  sport 22.30 K o m  
ńieti-or. 22.40: M u zyk a  taneczna.

WARSZAWA.
SROD.A. dn ia  13 w rześn ia  4938 roku.

18.05 K o n c e r t  kam era lny

‘ Z W A R T E K .  dnia  14 w rześn ia  1933 roku.

P r o g r a m  ro z g ło śn i  w a r s z a w s k ie j  w  dn iu  
‘d z is ie js z ym  jest .d en tyczny  z p r o g r a m e m  roz  
‘g łośni w i leńsk ie j .

NOWINKI RABI6W E
T R A N S M IS J A  Z  W IE D N IA .

? o k a z i i  z50 r o c z n i c y  o d s i e c z y  W i e d n i a  
r o z g ło śn ie  p o lsk ie  t ra n sm itu ją  d z is ia j  o  g od z .  
19.30 n -o c zy s tą  a k a d em ję ,  k tó ra  o d b ę d z i e  
s ię  w  sa l i  M u s ic ve re in u  ' W ie d n iu .  P r o g r a m  
z a w ie r a  p r z e m ó w ie n ia  po.sła p e łn om ocn ego ,  
p. milnistra Twardnw-sikiego, J E. k a r d y n a ła  
d r  H lo n d a ,  a w  częśc i  d r u g ie j  prod lukc je  m u  
zyc/ne  w w y k o n a n iu  p ia n is ty  M  Rosen tha ta  
i E w y  B an id row sk ie j -Tu irsk ie j

K O N C E R T  1 P O G A D A N K A .

W  środę  o godz .  21 r o z p o c z n i e  s ię  w  ra .  
d j o  k o n c e r t  s y m fo n ic z n y ,  p o ś w i ę c o n y  w  ca 
ło śc i  m u z y c e  po lsk ie j .  Jako  so l ista  w~y.stąp 
A d a m  D ob osz ,  k t ó r y  o d śp ie w a  p ieśn i  Ż e l e ń ­
sk iego  N i e w ia d o m s k i e g o  M o n iu s zk i ,  G a l la  
i K a r ło w ic za .

\V p r z e r w i e  k o n c e r tu  p. J ó z e f  E y s m o ł i t  
p o d z ie l i  s ię  z a .u dy to i jum  r a d j o w e m  swemu 
u w a g a m i  na  tem at  sp o r tu  m o t o r o w e g o  na  
d ro g a ch  w i leń sk ich ,  k t ó r y c h  staiu o b e c n y  
w i e l e  j e s z c z e  p o z o s ta w ia  d o  ż yc zen ia .

a B Y  Z A S N Ą Ć  YV F R Z Y J E M N  YM  N A S T R O J U
Z a k o ń c z y  p r o g r a m  ś r o d o w y  ja k  z w y k l e  

m u z y k a  taneczna . U s ły s z y m y  n a s tęp u ją ce  
p r z e b o j e  W a r s z a w y :  „ C o  m a m  to  m a m  fo  ~ 
Dana-.Roxy, „ N i e  t r z eb a  w ca le  s ł ó w "  w a t r  
R y b ic k ie g o ,  „ H i e p a n o - J u i f "  t a n g o  D a n a  sto 
wa, K o n r a d a  "T o in a ,  i dw a  tanga  M a k l a k i n
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K R O N I K A
Dx'<»: Eugenii P
j a n o t  P o d w y ż s z e n i s  K r z y ż a

W*> li o •Jońca —* j. 5 cn. 06 

Zachód  , —  g. 5 m. 53

jako  z a g a d n ie n ie  ku ltury ,  id e a  równo><*i i j e j  
skutki*  j ed n o s tk a  a zb io ro w o ść ,  p ro b le m  du­
c h o w e g o  z r ó ż n ic z k o w a n ia  i o c h r o n y  sił tw ó r  
c z y c h ,  n o w e  d r o g i  w y c h o w a n ia  d c m o k r a ty c z  
nego .  z a d a n ie  .sztuki w  d e m o k r a c j i ,  n a ró  i 
a lu dzkość .

W ft lęp  j a k  na Ś r o d y  L i t e ra c k ie .

Sp e strz tz tn ia  Zanfadu M łteoro iegjl U.S.8.
*  Wii n‘*  z dn i* ! 2 -V l l l—  1933 roku.

C.Lśnienie 766 
T>',np śrerjn. +  1.'!
1 emp n j j w  +■ 17 
T e m p  najn . +  8 
W i a t r  —  pó łn ./ .a rh .
Tend -  b a n im .  —  Aji.irjek 
l  w a g i :  —  pogodn ie .

- - P o gad a  13 w rześn ia  w ed ług  P. I. M
W  e a ły m  k ia ju  j iw ze z e  p o go d a  .słoneczna i 
cit"lda^ o -słabych w ia t rac h  p o łu d n io w o  —  
w sch o d n ic h .  R a n k i  >m lek k ie  m g ł j .

fcÓŻNE
Z a r z a d  O c h ro n k iP o d z ięk o *  a.nie.

D z ien n e j  p r z y  V I I  K o n fe r e n c j i  P a ń  .Miło­
s ie r d z ia  ,8\v. W in c e n t e g o  a P a u lo  w W  i'n>e 
nin ic j .szem sk ła da  se rdec zn e  . .Bóg .zapłać 
J u re w ic z o w i  w ła ś c i c i e l o w i  ak lepu  ju b i l e r ­
s k i e g o  p r z y  ul. M i c k i e w i c z a  .\rt 4 za o f i a ­
r o w a n ie  z ega ra  ś c ien n eg o  f irn ie  . .B eke r ‘ ‘ na 
r ze cz  O c h ro n k i  D z ien n e j  p r z y  ul. Po to cka  
Nr 3.

TEATR I MUZYKA
i»  i  z  u  K\ i  p i i: k .

D y żu ru ją  dz iś  «  nocy  na s tęp u ja.ee a p tek i :  
P a k a  —  Ynł-okolska o4. S i e k ie r ż y i i sk u '-  

go  —  Ż arze ,  ze 20. S o k o ło w s k ie g o  —  T y z e n  
h - u z o w s k a  r o g  T a r g o w e j  S zan ty ra  —  L-Jg- 
j o n o w a ,  Z a -s lau sk iezo  —  N o w o g r ó d z k a ,  Z a ­
j ą c z k o w s k i e g o  —  W i l o k l o w a .  —  R o s t k o w .  
sk ie go  —  K a lw n r y  jska  29, W y s o c k i e g o  - -  
W ie lka .  20, F ru n ik in a  —  N iem iec k a  25, Migu 
S ta w sk ie go  -  W Ste fańska  róg  K i j o w s k ie j

—  Teatr M ie jsk i w W iln ie . D zisie jsza  
Bernardynee, D z iś ,  środa  l . i  g )prenijerp.

w rześn ia  o g o d z .  8 ni. 30 w. p r c m je r a  m il  ' i  
k r o t o e h w i l i  a m e r y k a ń s k ie j  w  3-ch a k la eh  p 
I „ M a ż  z l o t e r j i "  —  R. John sona  Joungn, w 
p r z e r ó b c e  M ie c z y s ła w a  W ę g r z y n a ,  i ą  ś w i e t ­
ną k o m c d ją ,  pe łną h u m oru  i ro zm a ch u  iś ­
c ie  a m e ry k a ń s k ie g o ,  w  k t ó r e j  u d z ia ł  b io rą

G O S P O D A R C Z A

—  K-,ięg! handlowe. Izba Skarbo­
wa ita m ocy okólnika M ó r  stei slwa 
Skarbu podała do wiadomości pod 
leg łym  urzędom skarbowym wyja.ś- 
niienie w kwestji prowadzenia  ksiąg 
Itandlowe i przemysłowe, zobowiąz:*- 
ł iandlowe i przemysłowe, zabawiąza 
ue do proM adze nia tychże ksiąg na 
mocy odnośnych przepisów prawa.

W edług lego wyjaśniania księgi 
m ogą b\ć prowadzone również w ję­
zyku  niepols»s:m. Natonn.isi księgi 
handlowe prowad/.one według z.asu I 
ustanowionych rozporządzeniem Mi- 
nisterstwa Skarbu oraz uproszczone 
ik ięgi handlowe wi nny być p row a­
dzone w języku poUkim.

Na prowadzenie l\ eh kiąg w in 
ny m języku za interesowane f irm y i 
•osoby w inny o trzym ać zezwolenie, 
k lóre  w w y ją tkowych  wypadkach u- 
dziela lzha Skarbowa.

pp.: Ryclitow.s-ka. k tó ra  po  d łu g ie j  p r z e rw ie  
u k a że  s ię  w  d o s k o n a le j  ro l i ,  M. Gro l ich  »w- 
ska, M. S z p a k ie w ic z o w a ,  J. Jasińska, M Ps£» 
w ło w s k a ,  M W ę g r z j n ,  J. ‘Kere.sc.ii W- łłr*JJ 
w lo w s k i  i SI. S k o l im o w s k i  - D y rok i  ja T r i  
li-ów z a k o ń c z y  sezom letni.

’—  T e a t r  Mu/.ycZny ,.Turn ia  W v.stępy 
O lg i  O lg i i i y .  W i e l k i e  p o w o d z e n ie  Iow arzyśO y  
os ta tn io  w spa n ia le  w y s ła w io n e j  op e r e t c e  Jo ­
nesa. „ G e j s z a '1. P ięk n a  ta op e r e tk a  u każe  etę 
dz iś  z u d z ia łem  z n a k o m i te j  ś p iew a e zk .  :e'_ 
tys .k i  opery  w a r s z a w s k ie j  O lg i  O lg in y ,  w  oto  
czen i t i :  H a ln i irńk ie j .  M o lsk ie j .  D en i l iow iK  e- 

D e tk o w s k ic g o ,  S z c z a w iń s k ie g o  i K. Wy.*
w ic z -M d c h r o w s k ic g o .  E fek tow n ie  tań. e i ę w o  
lu c je  w yk o n a  zespó l  b a l e l o w y  pod k ie run  
k iom  W  M o ra w s k ie g o .  N o w e  e fek tów  ne tli 
k o ra c j e  i kowljumy pom ys łu  arl mai. ,1. H u .  
w ie tk icw ic z a . ,  P o c z ą l c k  o godz .  8 w iec/.

NA WILEŃSKIM BRUKU
RÓ JK A W  OG  R O D Z IK  B E R N A R D Y Ń S K IM

—  U e t fw M y  W i t .  Rady  G icM t łw e j .  W  dn.
11 w rześn ia  o d b y ł o  s ię  p o s ied ze n ie  R au v  
( j i e u fo w e j  W i l e ń s k i e j  G ie łd y  z b o ż o w o  —  T o  
w a r o w e j  i L n ia r sk ie j .  na k lonem  p r z y j ę t o  m 
in. nas tęp u ją ce  u c h w a ły :

1) O d  dn ia  18 w r z e ś n ia  br. i lość dn i zeb 
rań g i e ł d o w y c h  u lega p o w ię k s z en iu ,  m ia n o  
w ic i e  z eb ra n ia  te b ędą  s ię  o d b y w a ły  e o d / ięu  
nie. p r ó c z  niediziel, ś w ją l  i sobót .

2) Z o s ta l i  w s b r a n i  r z e c z o z n a w c y  zbożu  
w i  dla In ten d e i i tu ry  (r e jon u  s k ła d n ic y  W i l  
no )  w- l ic zb ie  6 p ro f .  J ó z e f  S zys tow sk i ,  l a d  
równe A lk es a n d e r  K o rc zy ń s k i ,  b i j a s z  H im e l  
farb . K s a w e r y  T u r c z y n ó w  iez A b ram  B r o jd o  
i L r j z o r  G i ie r o w ic z .

3) t c h w a lo n o  „ tn n d a r ly  prow  i z o r y  zne 
sra ży to  i o w i e s  j a k  następu je : ż y t o  —  T ot ni 
d a i l  —  684 g 1, drug i  stamdart —  657 g/i. 
o> ics —  je d e n  t v lk o  standart  454 g/l.

W c z o ra j  w ieczorem , w ogrodzie  Bern  ar 
dyńskim  w yn ik ła  bó jk a  pom iędzy Janem  
Stefanow iczem  (K a lw a ry jsk a  26) a. R om ua l­
dem , M ieczysław em  i Anną Baleew ic/.uui 
zam . przy ul. Chełm sk iej 56, którzy utrz,. 
m yw ali w spó ln ie  w czasie trw an ia  Targów  
Północnych  karuzelę w ogrodzie  po -B ern a r  
dyńskim .

B ó jka  wynikłą, p rzy  podziale  pieniędzy  
zarob ionych  w  czasie T a rgó w .

Kres aw anturze  po łoży ła  policja, która  
sp isa ła  o  zajściu  p rotokół. (c ).

O F IA R A  Z A K A Z A N E J  O P l-.R A ł JI.
P rzed  k ilku  dn iam i zm arła  w  szpitalu  

żydow skim  m ieszkanka gm iny rzeszańskiej 
Ste fan ja  G ieeew ska. Jak zostało ustalone  
-.niierć nastap iła  z pow odu  zakażen ia pupo  
logow ego .

O n egda j do w ładz policy jnych  w p łynęło  
podanie m ęża zm arłej, w  „torem  p ow iada  
m ia 011 w ładze  śledcze, iż żona jego dostała  
zakażen ia  z jw 'ny akuszerk i -zam ieszkałej 
rzekom o przy u liey K alvyaryjsklej, przy dokei 
oyw auiu zakazane j operac ji.

P o lic ja  wszczęła dochodzenie  celem  ns. 
tulenia nazw iska  n ieznanej akuszerk i. je).

Z E B R A N IA  I  O D C Z YT Y . Z życia żydowskiego.
—  Zrbruijie Kola B B W R  dzicliury

Antokol, Dziś, o  godz 19-t-ej w lokalu 
Sńkretarjatu W o jew ód zk ieg o  K B W R  
przy  ul. Sw. Anny '2— 4 odbędzie si* 
ogó lne  zebranie < /kmków Koła B. li 
W  R, dzielnicy Antokol. Na porządku 
dziennym obrad m iędzy innemi w y ­
bo ry  w ładz Koła.

W ejśc ie  za oka/.aniem legilynmc;: 
członkow kiej.

— - P ie rw sze  powuikaeyjne zebranie  człon  
kin ZPO K  D nia  14 w rz eś n ia  rb. o  godz ,  7 
w ieczorem  w loka lu  Z w ią z k u  (Ja g ie l loń ska  
N r  .1— 5 m .31 o d b ę d z i e  się z eb ra n ie  spra  
w o / d a w c z e  z ok re su  w ak aoy|n ego  p o la r z e  
ne z h e rb a tk ą  tow a r zy s k ą .

a— Odczyt szw a jcarsk iego  pisarzu w Z w ią z ­
ku l.H eratów . lak  d o n o s i l i ś m y ,  ju t r o  w 
c z w  „ r t e k  o godz .  8.30 w ie r z ,  na  h e rb a ł r e  w 
Zw  L i t e r a t ó w  m ó w ić  b ę d z ie  d r  H a n s  Z bm  
d en  na t em at  „ C z a r n a  g o d z in a  d e m o k r a c j i  ‘ . 
P r e le g en t ,  w ie lk i  p r z y ja c i e l  P o l s k i , ‘ a u to r  li 
cznych  o o czy io w  i a r t y k u łów  w  S z w a j r a r j i  
o po lsk ie j sztuce lu d ow e j ,  p r z y j e e h a ł  dziś  
ra n o  p o  ra z  dru g i  d o  Walna., c e le m  k o m ­
p le to w a n ia  dąiłatu e t n o g r a f  j i  p o l s k i e j  d la  
ituzeuro w  B ern ie  s z w a jc a r s k ie m .  O d r / n  
będzie m ia l  treść n a s tęp u ją cą :  D e m o k r a c ja

Z A D A N IA  P O D  A D R E S E M  K O N G R E S l  
M N IE J S Z O Ś C I N A R O D O W Y C H .

W" z w ią zk u  i. k o n g re se m  m n ie js zo śc i  na 
r o d o w y c h  k tó r ego  o t w a r c i e  ma nastąp ić  dn. 
16 b. in. w  B e rn ie  p. L e o n  M o tz k in  z a k om u n i  
k o w a l  p r z e w o d n ic z ą c e m u  ko n g re sn  dr. W j l .  
fa n o w i ,  że  na n a r a d z ie  p r z ed s ta w ic ie l i  m n ie j  
szóśc i  ż y d o w s k ic h  w  Po lsce ,  R u m un j i .  Cze 
rh osk iw . ic j i ,  B u tgar j i  na Ł o t w i e  i L i tw ie ,  k lń  
ra o d b y ła  s ię  w  G en ew ie  p o s ta n o w io n o  w z ią ć  
u d z ia ł  w  k o n g re s ie  m n ie js zo ś c i  jeś l i :  1, z a ­
p e w n io n a  b ę d z i e  m n ie js zo ś c i  ż y d o w s k i e j  m i  
żaiość n i ic .skreoowąnej dysku s j i  nad s y tu a c ją  
Ż y d ó w  w- N ie m c z e c h  i 2) jeś l i  dana b ę d ' i :  
m o ż n o ś ć  z g ło sz en ia  r e z o lu c j i ,  p o tęp ia jąc ,  j 
p r z e ś la d o w a n ia  Ż y d ó w  w  N iem czec h .

P IS M O  L IG I P R Z E C IW  AN I Y SE M IC K 1K  i 
D O  L IG I  N A R O D Ó W .

Jak P A T .  donos i  M ię d z y n a r o d o w a  Inga  
p rzec iw  a n ty s e m i t y z m o w i  w ys to so w a ła  d- 
L i g i  N a r o d ó w  p is m o  w k t ó r e m  zw ra ca  u w a ­
gę  c z y n n ik o m  gonew.skim. żc  zby tn i  u a p ly w  
e m ig r a n t ó w  ż y d o w s k ic h  z N ie m ie c  d o  2-ch 
p a ń s tw  m o ż e  w y w o t a ć  k s e n o fo b ię  w  tych 
k ra ja c h .  7. t ego  w z g l ę d u  b y ł o b y  r ze czą  p o ­
żądaną . b y  L i g a  p r z e d s ię w z ię ła  k r o k i  mają  
ce na ce lu  r ó w n o m ie r n y  p o d z ia ł  u c iek in ie  ' 
r ó w  ż y d o w s k i c h  p o m ię d z y  w sz y s tk ie  kra je ,  
w c h o d z ą c e  w  sk ład L i g i  N a ro d ó w

M O D A .

Po powrocie.
P r z e j ś c i e  z s e zo n u  ie ln ie g n  do je s ienn ego ,  

k t ó r e g o  Iń i ją  dcm arka cy  pią  je.si p r z y k r y  pow 
rot  z w aikacyj do m ias ta ,  jest d la pan i  egsa 
n i in em  z.ręczności w zruólosow-aiiiu dc  do  lin 
w y< i i  w a ru n k ó w ,  og za m iń e m  ( l o b r e g o ‘ snia:i- . 
w  w y b o r z e  n o w y c h  loa le l .  Zam ,ar ia  u z d r o w i  
cka. p la ż y  c z y  le tn iska  na d o b r z e  znane, a 1c 
rji.z i r o c h ę  n o w e  nu iry  zm usza  ją  d o  p o j o . 
s t a w ie n ia  na d n ie  k u f r ó w  k o le k c j i  psJrycU 
j,i/am, lekk ich  sand a łków ,  t r z y m a ją c y c h  sio 
na j e d n y m  t y lk o  paseczku . o b ło c z k o w a  tych 
su k ie n ek  na -popołudn ie  i oa łego  e k w ip u n k u  
w a k a c y jn e g o ,  tak s ta ra n n ie  d o b ie r a n e g o  w- 
i zc rw cu .  O bc is ie  r ę k a w y  w y d a ją  s ię  j e j  nU z 
nośne, d a w n o  n ie n oszon e  r ę k a w ic z k i  —  'b ęd  
ue. w y s o k ie  ob ca sy  —  u c ią ż l iw e .

J ed n y m  z a t t i lów  popu la rnośc i  m ody  są j e j  
i i i f - p o d z i e w a n e  z w r o t y  w  przysz łość ,  szy i )  
kość. z ja k ą  po rzu ca  „ t o  co s ię  nosi .eraz  , 
aby  la n sow a ć  .to co  s ię  b ę d z ie  n o s i l o “ . —- 
T w ó r c y  n o w y c h  kroacy-j k ra w ie ck ich  u s i ło ­
w a l i  już, w śród  u p a ln eg o  la.la z a s k oc zy ć  sze­
rok ie  m asy  cie-yzącycli sit; w y s o k ą  lem p era lu -  
rą e legan tek  n i M w i  m ode lam i . . .  futi-r, \A'. 
d o w n ia .  ztożnna z o i ia lon ych  nagusów  plaży 
n:»'-;t im u i fy c k ie j ,  p o - iz iw ia la  w s k w a r n e  p o p  1 

iu i ln ie  m od e lk i ,  o tu lo n e  w  c ie jt ie  tn tr zan c  
pisiszajze. K on t i  a.d r o z g r z a n e g o  pow ielr/.i  i 
pa lą c eg o  sh iftea z. puszystosc ią  pta;^zc/> by ł  
ba rd za  za b a w n y .

\Y n a szym  k l im a c ie  jed n a k  inysl o in ro ż .  
nc j  p r z ysz ło ś c i  n ic  je d !ak n ica l i tna fna . - 
Jesień zb l iża  sic szy tok iem i k r o k a m i  i ju ż  
teraz z a z n a c z a  s ię  w  s lro j t i  iksajnitcru ka- 
])i'liisz.y ( 'ictin ii ie jąćein i b a rw a m i  kjys l ju i i iow  
i j i faszczy . Mglis t . .“ z ap o w ie d z i  m o d y  jes ienne j  
z a e zy n a ją  nab ie rać  co ra z  o s tr z e js z y ch  kontu, 
r h y ,  nowa r .zczcgóty  w y k in ia ją  się z p o w o d z i  
n ie ja sn ych  p lo tek .  W ś ró d  p o w o d z i  n o w y n  
m a te r ja tó w  m u s im y  w y b ra ć  .kosijuin w ko lo  
rze  ..lie de r « i “  brunatnymi Uli) c i e m n o  — 
SiZaiwm, i piasz.cz —  brunatny  lub c ie m n o  
l ie ige  z dyakret j ie i i i  p r z y b r a n i e m  fu lra .  
R a m io n a  po,szerza s't ja k  dośiid r ó ż n e g o  ra  
d/njii  fa fd im ii  i plisŁrmi. la l ja  po / o s ia ta  na 
d i.wueii i  mi< jscu i —  rzecz  na jw a ż n ic js za  --- 
o g ó ln a  l in ja  s y lw e tk i  p o zo s ta je  na j e s ien i  
nie/iuieuicHia.

W i e l k i e  zm ia n y  i r e w e la c je ,  k ló r e  „wi../ 
w pow ie trzu-- ,  o d ło ż o n e  zos ta ły  praw-dlopodob 
nie  do  scziaun z im o w e g o ,  n iosa.cego p t z e p y c h  
o k r y ć  fu t r za n y ch  i b a lo w y c h  loW e l.  H. I..

Z za kulis paryskich magazynów
M oda .  k ló ra  p o w in n a  b y ć  w la ś c iw jo  od b  

Ciem n as lro ju  dn ia. g w i ż d ż e  s o b ie  na w s z e l ­
k ie g o  rod za ju  ko- i i j imktury g o s p o d a r c z e  i p-i 
l i t yc zn e .  Go ją  o b c h o d z i  -kryzys? P a r y ż  p o ­
s t a n o w i ł  b e z a p e la c y jn i e  z a d z iw ić  św ąt I krze 
ba p r z y z n a ć ,  że mu sję to uda ło .  Zagranic/, 
ni kupcy-, p r z y b y l i  z e i ę ż k .m  l>agażem p e s y ­
m izm u , wyy jry l i  s ię  go  Ju c a łk o w i  ie i o d r a ­
ził. T o  eo u j r z e l i ,  osz-otomito ich. N i g d y  j e s : 
cze  o g lą d a n e  k o le k c je  nie b y ł y  w y s ta w n lg j -  
sz.c. e le gan tsze  i k o s z to w n ie js z e ,  n ig d y  nic 
11v iy Jiardzis-j p o m y s to w e  i o r y g in a ln e ,  arti 
poo  w z g l ę d e m  k ro ju  an i  też p-od w zg lędern  
m a te r ja l i i  O g ó ln a  te-ndimeja w s tosunku  do  
l in j i  ta sa m a :  r a m io n a  .kwadra towe , s y lw e tk a  
p r z y p o m in a  k ie l jeh .  sukn ia  na d z i e ń  71117*1 

różn i  s ię  od letn ie j ,  jes t  w ąska ,  m a ło  -wycie 
ta, ma k o łn ie r z y k  o k rą g ły  zw ią za n y  koka .  
dą: zam ias t  s z t y w n e j  o r g a n d y n y  i p ik i  s t o .  i 
j e  się na p r z y b ra n ie  t i r e  pła.skje fu tra ,  dra  
per je, ż.altoU Pask i  z a k o ń c z o n e  są  l i o g a t e r ' . 
k la m ra m i ,  lal ja w ysoka ,  k l ip s y ,  guz ik i  i b r o  
szki.  Stara  l irosza  po p ra b a b e t j , p r z y d a  s ię  w  
tym  roku  ; .k n igdy .

Na w ie c z ó r  m oda  sic z m jen ia .  W i e c / r .  
r em  rain io iu i  są ob nażone ,  sukn ia  d ługa, wg - 
.‘•ka, s z c z e ln ie  obh-ga jąca  f igu rę ,  z a to  p o n i ż e j  
ko lan  sukn ia  ro z s z e r za  się. I s tn ie je  c h y b a  ?.? 
106 p o s o b ó w  p o s z e r z e n ia :  fa lb a n y ,  w o lan ty ,  
Ireny... N ie ra z  falbama- jest ro zc ię ta  i u k a ­
zu je  czi >fo p l is ow an y  tiul. c za sem  o/d oba  ro z  
e i id c j  f a ih a n y  są t s lk o  nog i  na tle p o d b i t e j  
m alcr j .a łem  fa lbany .  R o z c i ę ło  ko ń ęe  w o la r . i ’i 
ra z  z a o k r ą g la ją  się. in n y m  ra z em  k o ń cz ą  się 
k w a d r a to w o .  P le c y  są o b n a ż o n e  O d  tal i  i.ln 
d o  ty ła  sute .kokardy , w ią za n e  w ęz ły ,  twonzą-  
i\e co dzn j  turn iu ry ,  lub  z w y k  Ir pl isy. P r a w i e  
w szywtkie  -.siikn je  w ie c z o r o w  e mu ją t reny . Jłn 
gie, w y r a ź n ie  z a a k c en to w a n e .

Mr d z i e d z in i e  m a te r ja ł t iw  u j r z y m y  te j  zi 
m y  na jd roższe  tka n in y  b ły s zczącą  lamę, m o .  
r S  b rok a ty ,  ta ftę , satin < lrap-d 'argent o ra z  
wszt lki<‘g o  r o d z a ju  w e lu ry .  Na  d z ień  je r s ey ‘e 
iw e e d y  i g ru b o  tkane  puszyste  m ię k k ie  w e ł ­
ny. K o l o r y  sm utne, z ga szon e :  b łęk it  wypada­
jący  w s z a r y  j s za ry  p o d o b n e  do  n ieb iesk ie  
go. T< g o r o e z i i ś  c z e r w ie ń  podo-bna b ę d z ie  óo  
f jo le tu .  W  j e d w a b ia c h  d e l ik a tn ość  tych  b a r w  
b ę d z ie  b a r d z i e j  j e s zc ze  p o d k reś lon a ,  w w e ł ­
nach  n a lo m ia s t  d u żo  .skraca na w y raz ie .  P i ę k ­
ny jest h iacyrnt , k t ó r y  Yionne.t  o o d a j e  d o  r ó  
ż o w e g o .  s za ry  i .z ie lony  P.-iiou i W c k j t  t .1 

j e d y n y  p a rysk i  b łęk it ,  n iepoe fobny d o - ż a d n e  
go  in n ego  m i św ięc ie .  Ge Une

H u m o r.
KITRA I DSHIL .

Gość w rcs la i i ra c j i  do  k e ln e ra :  ___  Jeśli
lo ma hyc zupa z kury .  to ja  jeistem os łem .

—  S z a n o w n y  pan ie ,  lo  jest b e z w z g l ę d n i  
zupa z. ku ry  —  za p ew n ia  ze s z c z e g ó ln y m  
n ac isk iem  ke lner .  (T i  B its l .

u r n

DZIŚ P R E M iE R A ł
Jalc m a  s p ę d z i ć

R e w e l a c y j n a  a t r a k c ja  f i l m o w a ł  C o  ma c z y n ić ?

„6 godzin ż 'da“
Werner Bdx!er, hirjam Jord< m i John hohs.

c za s  } 

C z ł o w i e k  

k tó r em u  z o s ta ło

O  c z e m  w p i e r w  m y ś l e ć ?

N o w y  c i ekawy  
p rob l em.  O  pa lmę 1 

p i e rwszeńs twa  
w grze wa l czą  : 

N a d  p rog iam : Dodatk i
Pata,  Fc xa i inr.e.

P A N

Z  p o w o d u  wys ok i e ]  wartości  artystyczne]  film dla FTltOdziEŹy dCZWOfony.
C u d o w n y  przebój  V  f l  IH| 1 1  W  roli gL  rozkoszna,  urocza R C S F T  A  

ś p i e w n o - d źw i ę ko w y  3 3 ■ *  ^  ■  U f l B l  W  M O R E N O  oraz noj pięknie j szy  amant  
f i lmowy,  bożyszcze  kobiet  J O S E  M O J I C A .  imo ub Sa ^  |»|3(su»aA3 asuauio i  wulodrj

H E L IO S
Ar cyd z i e ł o  odznaczone  Złotym Medalem. Lza ru j ą ca  k ró lowa  ek r a nów  Ncrma SheaffiT w ramionach Ff0>. 
drlca Marcha ( M r .  Jakyl  i Dr.  H y d e )  w  naj piękni ej szym filmie mi łosnym,  jaki  k iedyko lw i ek  w yp roduk ow ar.c<

■ 1 ( M  1 C  r  U  ę 7 f 7 C Ć r i A  NAD P R O G R A M :  N a j n o w s ze  atrakcje,
■■ 1 C  n  ^  mm %• ^  J  W 8 J"A Sear.ue o g. 4, 6. 6 i 10.20, w  niedzielę  od g, 2-ej^

D ŹW IĘKO W E KINO

„ R 0 X Y “
Kieniewicza 22, teł. 15-28

t

Ban da  w e so ł k ó w  ZwLA P O G O R Z E L S K A , ADOLF DYMSZA, KONRAD TOM, FEC T N ER  i in. w  b e z s p r z e c z ­
nie na j lepsze j  poi -  R n R H m  ■ l l l l  O I A C *  (B-URC POŚREDNICWA M A ŁŻEŃ STW )
skiej  komedj i  p. t. p p ■ * BWl L i  w# ■»» Sa lwy  śmiechu Przepiękne  melodie .
O ry g ina lna  treść. N A D  PROGRAM: T y g o d n i k  Foxa  i niszczenie  k s ią ie k  przez studentów niemieckich*  

Począ t ek  s eansów  o g od z . :  4, 6, 8 i 10,20 Ceny  popul arne.

Dźwięk. K in o -T ea t r

L U X
Micklew* 11, tel. 15-61

UROCZYSTE OTWARCIE SEZONU! f  I M n V  1 1
Najlepszy  blm „pod słońcem " 5 YN INDYJ NOYARRO

chluba  c a ł e g o  świ ata .  M o c  me lody jnych  piosenek.  Osz a ł a m ia j ą cy  p rzepych  W s c h o d u .  Z ad z i w ;  ająca egzotyka. .

Dzjałki budowlane
w  n a j ł a d n i e j s z y m  p u n k c ie  A n t o k o ł a  
p r z y  ul. T a t r z a ń s k i e j  r ó g  S e n a to r s k ie j

s p r z e d a j e  
za gotów kę lub na raty

[hneśiii li!i jWtkzy
na A n t o k o l u ,  W i l n o ,  Z a m k O W d  18 

T e l e f o n  18-16.
Z i e m i a  w ła s n a  (n ie  c z y n s z o w a ) ,  c a ł o ś ć  n a d a je  
Się d la  z o r g a n i  z o w a n ia  S p ó łd z i e l n i  b u d o w la n o -  

m ie s z k a n io w e  j.

Do Rejestru Handlowego, Dział A, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy:

W dniu 30.V. 1933 r.
13242. II. F i r m a :  „ i c k o  N o r m a n  sp ó łk a  - S p o ż y .  

w iec  w M B e j c e 1', W s p ó ln i c y  żarn. w  W U t ’, 3 -  —  Ick o  
N o rm a n  Mowwza N o rm a n ,  F a jw a  Gymer.man. Neucli  
N o rm a n  i B ra jn a  a leka . Na m o c y  u m o w y  d o d a t k i  
w e j  z dnia  30 g ru d n ia  1932 r. w ys tą p i l i  ze sp ó łk i  
w sp ó ln ic y  A h r a m  K o p e i o w i e z ,  B o ru ch  N o rm a n  i G re j  
neru K o b le n , • i na ich m ie js c e  w s tąp i l i  w  e l ia ra k te .  
i-z.e w -spó ln ików  -Ncuch Norma-n i B ra jn a  -Kaleka W e  ze i 
l i ic  j t ra w a  i o b o w ią z k i  w- sp ó łc e  w y .s icpu jącye l i  w s p ó ł  
n ik ó w  p rzasa ły  na r ze cz  p o z o s l a h c l i  w spć i ln ików  i 
n o w o p r z y j ę l y e b .  102Ó— -VI.

W dniu 31 .V. 1933 r.
1162. I I .  F t r iW i : L e w in  B e n ja m in  W ł a ś e i e l e !

prz<‘d .s ięb iors lwa  B e n ja m in  L e w in  zm ar ł .  C zyn n ośc i  
p r z ed s ięb io r s tw a  zos ta ły  za w ie s zon e .  1029— VI.

963. i i i  1- irma: „ Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e  w Ja-
szunuch —  A n n y  S o ł t a j i o w e j “ . P r z e d m io t  i C eg ie ln ia  i 
f a b r y k a  li k tury . N a  m o c y  a-ktn ku pn a  S p rz ed a ż y  za­
z n a n e g o  pnzed  Janem  Buyk o ,  NotarjxLSzem w- W i l n i e  
w d‘n. 14 g rudn ia  1932 r. N r  3864 tartak  .Anny P e r e -  
sw iet  — • > o ł t a j i o w c j  p r z e s z e d ł  na w łasność  S zo ło m a  
i G.hai Kaeńry.

1030-- V I

7620 11. F i r m a :  „ K o w k i n  h j d l a 1' 1-irma ob ecn ie  
b r z m i :  , t t i rsz  B a d o w n ie ^ “ . W ła ś c i c i e l e m  ob ecn ie  
jest ll irsz. B u d o w n ic z  j\\m. w Dru i  p o w .  B r a s la w sk ie g a  
Na, u i o c y  aktu  z b y c ia  z c z n a n e g o  p rz ed  R o m a n e m  
KuclK-ińsk im , N o ta r ju s z z m  w  B ra s ła w iu  w dn . 24-go 
l is topada  1930 r. za Nr . 1461 p rz ed s ięb io r s tw : ,  E jd l i  
K o w k in  p r z e s z ło  na wlasiność H irsza  B u d ow n ic za .

1032 -  V I

i)4t 1. 11. Firma,:  „ iB -unimowicz E s te r "  l - inna  o b e r  
nie. b r z m i :  „E s te r  R a b in o w ic g  m, k r z y w ic z e - " .  Z p o ­
w od u  z a m ą ż p ó jś c ia  w ła śc ic ie lk i  p r z e d s i ę b io r s lw a  naz, 
w isko j e j  ob ecn ie  b r z m i :  R a b in o w ie /

W dniu 3.VI. 1933 r.
3591 U. F i r m a :  ,.B loch  C h a n a "  f i r m a  b r/ m i :  

Sara Ka jce ir " .  W jtaśo io ie lką  jest Sara  K a jc e r  zam  
w W i t n i c  ul. W i ł k o m i r s k i e j  47. N a  m o e y  łe s tam en iu  
z m a r łe j  (  ha n y  B łoch  z c z n a n e g o  p r z e d  Ja n em  K lo t -  
tem, N o ta r ju s z e m  w- W i t n ic  w  dn iu  8 s t y c zn ia  1924 r. 
p o d  ‘Nr. 141 i z a t w ie r d z o n e g o  do  w y k o n a n ia  d e cy z ją  
Sądu O k r ę g o w e g o  w  W i l n i e  W y d z i a łu  C y w i l n e g o  z 
dn ia  9 g rudn ia  1931 r. p r z e d s i ę b io r s tw o  G h a n y  B io tu  
p r z e s z ło  na w łasność  S o r y  M i l ik o w s k i i  j k t ó r e j  w o ­
bec za jnazpo|ścia  nazwńs-ko ob ecn ie  b r z m i  K a jc e r

1034-—VI

W dniu 15.VII. 1933 r.
19.58. X I I .  F i r m a :  „C e n t r a ln a  Kasa  S p ó łe k  R o l ­

n ic zy ch  O d d z ia ł  W i l e ń s k i " .  K i e r o w n ik i e m  O d d z ia łu  tv 
W i ln ie ,  mianow-niny zosta ł  Fdmuind S r o k o w s k i  z W i l  
na ul fasna .;! z.aś zaS Icpeą  k ie r o w n ik a  O d d z ia łu  w

CO H A
WSPÓLNEGO C E R

Z

m iło ś c ią ?
O to zdanie gwiazdy ekranu

Gdyby kobieta zdawała sobi«  spra ­
wą, że pierwsze wrażenie jakie wywie­
ra na mążczyzną jest czysto wzrokowe,  
byłaby bardzo bliska zdobycia uprag­
nionego mężczyzny. Przedewszystkiem 
przyciąga go jej cera. Liczne próby  
dowiodły tago. Dowiodły one również,  
że przeciętny mężczyzna czuje głęboki  
wstręt do błyszczącej, połyskującej ce­
ry. Nie znosi on także publicznego 
pudrowania się. Znane gwiazdy ekranu 
i sceny znalazły sposób pokonania tych 
trudności przez zwykłe stosowanie 
pudru zmieszanego z pianką kremową.  
Ow a  pianka kremowa nietylko czyni 
puder przylegającym i niewidocznym, 
lecz także działa wzmacniająco na skó­
rę, usuwa połysk nosa i zapobiega 
błyszczącej, tłustej, szorstkiej cerze. 
W  znakomitym paryskim Pudrze Toka-

m

lon Pianka Kremowa jest zmieszani  
specjalnym patentowanym sposobem 
z najcieniej przesiewanym pudrem. Pu ­
der ten trzyma się pomimo pocenia się 
podczas tańca, spacerów w deszczową  
pogodę, uprawiania sportów lub kąpieli 
morskich. Puder  Tokałon na Piance 
Kremowej  nadaje cerze ten nieopisanie 
świeży, wiośniany wygląd, który budzi 
podziw każdego mężczyzny.

W i ln i e .  S tan is ław  T u r ło  z W i ln a ,  ul. S o ł lań ska  31)
1 0 I2 -V I

W dniu 14.VII. 1933 r.
.8292. II . F i r m a :  „TraJ?ska -Sl^.sia". 3V?aś< icieit.a 

pr/.udsiębiorstwn Stęs ia  Trnb-ska zm ar ła .  C zyn n ośc i  
przóds ięb ior istwa żns.lai\ z a w ie s zo n e .  1011— VI

13149. II. F i r m a :  ..J e/h w ta in i  ie lka  Krwąslam j i 
P a . s z k i e w i e ż o w i '1. P r z e d s i ę b io r s lw o  zo.slało z l ik w id o  
w a n e  i w y k r e ś la  się -z r e ja ł t ru .  10t8— VI

987. II . 1-irma: .kwa.s B r o i l i a "  Przed-sięb iorslwr, 
zos la to  z l i k w id o w a n e  i w yk reś la  się -z. rej isslru.

1037— VI
1502. II. F i r m a :  ,8/pilpws-ki Bai\.s“ . P r z e d s i ę ­

b io r s tw o  z o s ia io  z l i k w id o w a n e  i w yk reś la  s ię  /. r-.i.i,' 
olru. 1 (HO— VI

m. Biumowicz
Choroby  wenerycza* .  

*kó Be i moczopł ciow#,
ul. Wielka Nr. 21,

i d .  9-21. od  9— 1 i 3 - e  
W .  Z .  P. 29.

Dr J. Bernsztem

,1704. j i .  1’ iiMiia: ,i..8\virska Ba.sr.i" 1’r zed .s ięb io i-  
« t w o  zoAia lo  z l i k w id o w a n e  i w yk reś la  się z re je s tru .

1041— V I

W dniu 23.VI. 1933 r.
3264. II F irm ..  „G u s ta w  M o len d a  i S y n "  Sie­

d z ib a  Odldziału w  W i ln i e  została  i j r zen iu s iona  na  ul. 
Niemiec/ką 22 w  W i ln i e .  W d r o ż o n o  d o  m a ją tk u  wł.-iś 
ek-ie la  f i r m y  O s w a ld a  —  Gu staw y  M o le n d y  po.stępo 
w a n ie  u go d o w e  i k o m is a r z e m  u g o d o w y m  m ia n o w a n o  
dr  W o e h a  S ę d z ie g o  p r z y  Sądz ie  O r k ę g o w y m  w Gic 
■szynie, a za-rządeą u g o d o w y m  w y z n a c z o n o  dr. L u d w i ­
ka Heii/perna p r z e m y s ło w c a  /, Bieis-ka 1043— V I

8710. 11. F i r m a .  „R e s ta u ra c ja  B a r  K r e s o w y "  -—  
Janosz. J ó z e f  K a r o ]  i Spotka  . Spó łka  zosla ta  z l i k w i ­
d o w a n a  i w yk reś lo n a  z re jes tru . 1045-- V I .

W dnui 3.VH. 1933 r
10002. 11. F i r m a :  ;/ tb ra m son  M e n d e l "  Prz.e.d,si-ą* 

b i o r i t w o  z o s ta ło  z l i k w id o w a n e  i w yk reś la  s ię  z r e j e ­
stru. 1046 V I .

IV aniu 8.V1I. 1933 r.
10-399 UJ. f i r m a :  „ N o w o g r ó d z k a  G a lan te r ja  S o ­

j a  M a rk ie ls ' ' .  P r z e d s i ę b io r s l  w o  zo s ta ło  z l ik w id o w a n i :  
i w y k r e ś la  -sję j  r e jes tru . 1047- -Y i .

Akuszerka

li MMI
przyjmuje  od  9 do  7 wi ec i .  
ul ic*  K » « z t * n o w r  7, ra. 5. 

W .  Z .  P .  Nr.  69.

Potrzebne
3 pokoje z kuchnią.

moż l iw i e  
bl iże j  śródmieścia.  

Ofer ty  do administracj i  
„Kur j era  W i l eńsk i ego * .

choroby  *kótne,  wene rycz ­
ne i moczop łc i owe

Mlckfewkza 28v m. s
przy jm u je  ad 9— 1 i 4— 81

Z,  W .  P

S T A Ł Ą
p łacę,  zwrot  pod róży  o -  
trzymają prócz p rowi zj i  
zastępcy l o sow i .  Z g ł o s z e ­
nia „K redy t *  L w ó w ,  Ki­

l ińskiego 3.

Place budowlane
w- centrum muieta do 
"przedamia. Dtow. ą ij: 
W ilno, Benedyktyńska 2, 

m. 1, łub 
Mickiewicza 22, m. J

POTRZEBNm
guwrn&ntkii - freóel.

( p r z ychodząca )  
N ie miecka  37 m.

Swi r , k i .

Pokói
lub d wa ,  c iepłe,  suche*  

Jagiel lońska 9 —  13

BAR
Mickiewicza 33.

W y d a j e :  śniadania ,  o b i a ­
dy,  ko lac je .  Z d r o w e  sma ­
czne i obl i te.  Ceny  nie­
bie .  A b o na m e nt  ob i ad o~
wy 25 zl. —  G A B I N E T Y

0 B F T F 1 0 E M 3 B

m
i . KOBYLIŃSKA. 46

ZŁOTE SCHODY.
Tła generał zaczął dyktować w  celu przy s p e s ze ­

nia sprawy Ludka pisała i dz iw iła  się gniewnemu 

isapainiu generała. V\ pewnej chw il i ,  zapylała grze- 

c/nie.
—  Czy tu pa.slav.ic kropkę, cz\ przefhu-k ?

—  Staw. ie, co sobie chcecie! ryknął wśc iek ł ' ni 
głosem dostojny mtfż. —  Hos-podi' co ona sobie w y o ­
braża Lt dz ierzkaja  d iewczonka!

M ów ic ie  z generałem!

—  Cóż ja  takiego pow iedz ia łam ? /.martwiła o ę  
-szczerze Ludka. —  Bardzo mi przykro, jeżeli pan lo 

wzią ł do serca.

— - Fu t v ! dmuchnął z całą pasją obrażony dygni- 
lar/ W y  pewnie  nic nie rozumiecie, że wam  grozi 
kiJkoletnia tw ierdza? Ale ja w idzę  że wam  Icipiejby 
h y l i  wsypać porządnie rózeg. .Jabvm sam dał wam 

róz. g.

Mthe się zdaje, że pan genera ł jesl o wiele 

lepszy, niż stara się przedistayyić zauważyła Ludka, 
p r -sglądając się mu z przechyloną głową. —  Nie zro 

biłby pan tego napewno

Nu... nu! Milczcie lepiej... Ot jaka! Ecli 
i asy... czasy... —  fukał generał, zaczynając z pod 
oka obserwować Ludkę Łagodna twarzyczka którą 
mia t przed sobą. .da nowe z o ni13 mogła na(leżeć do uro
dzonej zbrodniarki, w ięc po chw ili  generał odezwał*
c ię zw yk łym  głosem.

-—s ( jd/.i( was umies/c/o.no w tej chwili?
Luzlka podniosła głowę, odgarn ia jąc roz,sypujące 

się włosy.
— - W... o! - przepraszam —  zapomniałam, jak 

io się nazywa. Jakaś ,,czasl* Zresztą czuję się tam 
bardzo dobrze. Są nawet pomarańcze. A  lowaczys lw o  

łic/ne i dobrane.
Hm — zdziw ił się dostojnik. T o  może i do ­

łu ze się słało, że was aresztowano?
X . niekoniecznie. A le w każdej sprawie na­

leży wyszukać coś pocieszającego. Czy mam jeszcze 
co napisać?

Nie! Podpiszcie lylko.
—  Już. Czy mogłabym odjechać# ** 

Nie. Jeszcze wa«5 sfolografuj-i i zrobią odcisk
z ))ałca. Mrrżecile isi

I udka skinęła głową i wyszła ciclm z gabinetu 
Generał stał wzruszając ramionami. Postanowił pr/y 
ob u d z ie  opow iedzieć  .swojej żon ie o lej uschli wej 

dziewczynie.
Y Ludkę znow ogarnęła apałja Sama nie w ie ­

działa, czv podczas badania zachowywała  się jak na­

leży i lo ją męczyło. Chciałaby łę sprawę przemyśleć, 

ale na lo nie .było czasu, gdyż podczas fo logt afowania 
kazano je j obracać się we wszystkie strony, co wcale 
nie należało do przyjemności,.. Jeszcze ten odcisk.. 
U ff!  W  każdym razie Ludka starała sie nic nie m ó ­
wić, m im o ż.e ją korciło  do wyrażen ia krytycznych 
uwag o wsszystkie.m. Zreszlą i znużenie zamykało jej 
usta AU gdy jeden z urzędników, ipalrząc na je j 
wyczerpaną tv)arzyczkę, zauwrażył ironicznie:

—  A co?  Nit w smak pannie Ochrana nasza!...

Nie l izeba  było się narażać, k n d y  lak..

Ludak poczuła isię doikn ięta  i odpowiedziała  bez 
nam ysłu :

Owszem Tu mi się bairo/o poduba 
W yw o ła ło  fo konsternacje wśród urzędników, 

a brudtry >łróż parsknął śmiechem, zatykająi sobie 
usta pięścią.

Dopiero o zinrokn wróciła Ludka do swego ly.n- 
czasowego  więzienia, ałe i teraz nie da nem je j było 
odpoiząć. ka zan o  znów iść do kancełaiji. Tam 

,.pająk“  skrobiąc się n iedbale po kilkopięłrow y i h fał 
dach szvi. kazał je j zabrać* poduszkę, Irochę b ie lizny 
i całe pudło łakoŚLi. Ludka uśmiechnęła się do tych 

• dowodów pam ięc i z dalekiego wr lej chwali miasla 
a lymczasem naczelnik kancefarji moyyił dalej:

Ryła Iu wasza ciołka T o  jesl d ierzkaja baba 

Żleby ją <zorl wziął! Jeżeli /.nów przy jtlzii i będzie 
się tak zaohowyyyać n ieprzyzwoic ie , lo każę ją aretsz- 
(ować. Spokoju cz łow ek  nie ma ani chwili. Ol naród 

zrob ił  się leruz1 A wcszy.słko lo Po lak i i Żydy dobrych 
cłirześcijan psują K rw iop ijcy !

Jestem Polka, a chyba pan nie przy puszczuR 
Żeby ł l  nnała jaką zbrodnię na zsnn'ieniLi? —  bron il i  

się Ludka.
Czorl i w n iew inne dziecko włazi —  pouczył 

ją „p a ją k ” . —  Mordeczka u was niczego, ale dusza 
wasza już p i wn i e  zgubiona. Z Żydami w y  idziecie. 
Na cara naszego ‘rodzonego. T o  powiesiłby ja yvas 
ws/rslkich na jednej gałęzi zdecydował osla lecz 
nie tym samy leniwr\m głosem, w yciągając z. gardła 
wł-ochałe wyrazy . Tłusłem ciałem zanurzony yy fotelu,

ro/Jozy 1 daleko . łoniowc nogi, -przyglądając się Jz-iew- 
czynie.

—  A może wy i me sprzedali duszy Żydom ? 
Yiożi opam ięlacie  się? Na oko  panienka w y sympa 

tyczna —  ciągnął, pełzając wzrok iem  po .jabłkach 
|t j  małyclt piętki. ol)ciągnięly-ch szarą sukienką. —  
Tydko żadnycli młodych ludzi tn wpuszczać nie 
można. Tak ja ich zwymyśla ł, że już się nie pokażą...

Ludka spuściła nisko g łowę pod ciężarem pew­
ności, że „ j e g o ” lulaj  nie było... O. nie myśleć zatiie.. 
nie pamiętać! Na leży  słuchać raczej ospałych wyra- 

zóyv tłustego pająka, który in formuje ‘Ludkę, żi bę­
dzie odesłitna elapem do Wi i na,  na miejsce jej prze 
s i ępst w-.

Okiizuje isię, że można ‘ łożyć podanie o p o zw o ­
lenie odbycia tej podróży na .syvoj koszt.

Ludka zawahała się. Nie wiedziała, co lo jest 
ł n „e tap ” , ale składać podania nie chciała. Po 

pie-rwsze: kto wic, czy ło licuje z polską godnością, 
a po drugie,: to kosztóy\ wymaga.

W cale nic prosiłam, żelby mię odsyłą li do 

W ima —  poyyiedziała stanowczo. —  więc nie mam 
zamiaru płacić za drogę. Po jadę tyltn ..etapem1 .

W nocy na ihv(Vh ,,narach”  legły jtokołem łow a- 
rzysz.ki Ludy. Zgaszono elektryczną lampę Przez 
okna zaglądały odblaski latarni i gon ił- się po ścia­
nach fan łas lyczne światłocienie. Uświadomiona ro ­
botnica zapanowała -soc/ysłem chrapaniem nad c i ­
szą snu d/iewcząl. z kló-ryeh jedyn ie  Marusia ze-t- 
rw tła się raz. wołając nrzcz sen 

(D. c. u.)

Wydawnlefwo „Kur jer Wileński44 S ka a ofir, odo. Drńkarnia „ZNICZ44, Włmo, Biskupia 4, teł. 3 40. Redaktor fdiitffifririaliiy Witold KiszKis.
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